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1904. 


NAKŁADEM  TOW.  MIŁOŚNIKÓW  HISTORYI  I  ZABYTKÓW  KRAKOWA. 


ościół  ś.  Krzyża,  zakryty 
dawniej  budynkami  szpi- 
tala ś.  Ducha,  otoczony  murem 
cmentarnym,  z  dostępem  tylko 
od  ulicy  Szpitalnej,  względnie 
od  ulicy  ś.  Krzyża,  między  do- 
mostwami, szpitalem  i  cmenta- 
rzem, otoczony  z  reszty  stron 

Zakończenie  muru  .    .       .  ,  . 

z  monogramami  budowniczych  murem  miejslam ,  biegnącyui 
prowadzących  odnowę.  poza  budyukami  szpitalnymi, 
z  nieliczną  parafią  —  nie  zwra- 
cał na  siebie  takiej  uwagi,  jak  inne  kościoły  nawet 
mniej  okazałe,  ale  w  dostępniejszych  miejscacłi  po- 
łożone. Długosz  przeoczył  go  zupełnie  między  ko- 
ściołami świeckimi,  a  dopiero  ubocznie,  pisząc 

0  przeniesieniu  szpitala  ś.  Ducha  w  roku  1244 
z  Prądnilca  do  Krakowa  przez  biskupa  Prandotę, 
przypomniał  sobie,  że  „oddał  (biskup  Prandota) 
kościół  parafialny  ś.  Krzyża,  położony  w  północ- 
nym kącie  Krakowa,  pod  zarząd  i  patronat  Hen- 
rykowi, wów^czas  mistrzowi  i  przełożonemu  szpitala 

1  zakonu  i  braciszkom  uposażenie  plebańskie  dla 
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zakonu  (ś.  Ducha),  piec/ę  dusz  i^rzenosząc  na  mi- 
strza i  braciszków  zakonu".  —  1  granic  parafii 
nie  podał  Długosz,  dodając  tylko,  że  do  niej  należy 
Prądnik  bisłmpi  (biały)  ^). 

Długosz,  tak  doldadny  w  opisywaniu  Icościo- 
łów,  zapisujący  pilnie,  czy  jest  drewniany,  czy 
z  l<:amienia  łamanego,  lub  cegły,  milczy  zupełnie 
o  kościele  ś.  Krzyża.  A  za  jego  czasów  był  już 
ten  liościół  przynajmniej  w  części  presbiteryalnej 
murowany,  bo  presbiteryum  nosi  cechy  XI\  w. 
Nawa,  tak  budowa,  jal^  znalezione  resztł<:i  malo- 
wań, świadczą  o  XV  wieku  —  być  jednak  może, 
że  dopiero  po  śmierci  Długosza  (f  1480)  powstały. 
Podobnie  j ale  Długosz  zanotował  Pruszcz  krótłeo: 
„tym  kościołem  rządzą*  ci  ojcowie  w^zwyż  pomie- 
nioni  de  Saxia  i  parafianom  we  w^szystłeiem  usłu- 
gują, ma  swe  indulgencye  i  reliłewij  św^iętycli  do- 
sta telv". 

Jałiby  w  zapomnieniu  stał  na  uboczu  ten 
pięłeny  kościół.  Nie  słychać,  aby  tu  jaki  cecli  miał 
swą  łeaplicę,  nie  widać  liczniejszych  przybudówek 
ni  nagrol)ków  patrycyatu,  nie  słychać  o  zapisacli. 
Archiwum  łeościelne  zgorzało  w  r.  1528,  wzmianł^i 
po  innych  dawnych  źródłach  piśmiennych  są  nie- 
liczne, a  w  dodatku  z  powodu  bezpośredniej  blislco- 
ści  leościoła  ś.  Ducha  i  zespoleiiia  obu  kościołów, 
mieszano  icli  nazwy,  jak  i  nazwy  sąsiedniej  ulicy. 
łs:tórą  raz  zwano  Szpitalną,  raz  ulicą  ś.  Ducha, 
raz  ś.  Krzyża.  Wiadomości  więc  łiistoryczne  o  tym 
kościele  są  bardzo  szczupłe,  a  naj wymowniej  mó- 
wią jeszcze  same  mury  i  zabytki  w  nich  docho- 


Lib.  ben.  III  str.  42. 


wane.  Z  tradycyi  zapisano,  że  kościół  ten  miał 
fundować  bisl^iip  lcralv0wsl^i  Full<:o  czyli  Pełł<:a 
(r.  1186  do  1207).  W  r.  1244  oddał  ten  Icościółjako 
parafialny  bislvup  Prandota  zakonnikom  ś.  Du- 
clia.  Roku  powstania  l^ościoła  tego  nie  możemy 
wprawdzie  podać  doldadnie,  ale  że  datę  tę  odnieść 
należy  do  pierwszej  połowy  Xin  w.  wynika  z  tego, 
że  kościół  ten  był  jedną  z  najstarszycłi  parafii  ł^ra- 
kowsłdch,  łctóre  przed  rol^iem  1300  istniały. 

Dzieje  powstania  parafij  pomocne  są  do  nsta- 
lenia  chronologii  l^ościołów. 

Rozszerzanie  chi'ześcijaństwa  w  wielN:ac]i  śre- 
dnicłi  postępowało  w  ten  sposób,  że  pierwsi  mi- 
syonarze,  obok  nauld,  udzielali  Sala*amentów,  przy- 
gotowywali ła'ajowców  na  ls:sięży,  Ictórzyby  dalej 
ich  dzieło  prowadzili.  Ponieważ  to  ostatnie  było 
niezbędnem,  a  Sałvramentu  ł^apłaństwa  ndzielać 
mogli  tylko  bisl^npi  —  przeto  misyę  podejmowali 
zazwyczaj  tyll^o  bislcupi  (Święci:  Wojciech,  Bruno, 
Otto  i  t.  d).  Dużo  musiało  czasu  upłynąć,  nim 
bislvupi  zdołali  wycłiować  łvler  miejscowy,  tym- 
czasem katedra  lub  ł<:ościółeł^  bisłs:upi  był  dla  całej 
olvolicy,  nieraz  dla  całego  l^raju  jedyną  świątynią 
i  miejscem  Salv:ramentów\  Z  postępem  wiary  bu- 
dowali możni  kościoły  i  l^aplice,  osadzali  przy  nicli 
Icsięży  ł<apelan()w,  ale  były  to  tylls:o  prywatne  domy 
służby  Bożej,  dopiero  w  miarę  potrzeby  biskupi  nada- 
wali tym  kościołom  prawo  udzielania  chrztu,  grze- 
bania zmarłych,  wogóle  sprawowanie  pieczy  dusz. 
Pierwszą  w  i  ę  c  parafią  w  Krałcowie,  jak  w^szę- 
dzie,  była  katedra  biskupia  dla  całej  dyecezyi, 
tam  wierni  musieli  udawać  się  dła  modłów  i  przyj- 
mowania Sakramentów.  Oczywiście  wobec  wiell^ości 
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dyecezyi  stan  taki  nie  mógł  długo  się  utrzymać,  po- 
wstały więc  nowe  l^ościoły  bardzo  niedługo,  w  ł^ońcu 
XI  i  początku  Xn  w.,  były  to  1^ a p elanie  tylko 
początkowo.  Podział  na  parafie  nie  istniał  jeszcze 
w  połowie  XII  w.,  dopiero  w  końcu  tego  wiel^u 
zaczęły  się  Icap elanie  przemieniać  w  pa- 
rafie^), a  w  w.  XIII  proboszczów  nazywano  ka- 
pelanami. Pod  datą  1223  r.  czytamy  wzmiankę,  że 
przed  osadzeniem  00.  Dominikanów  przy  kościele 
8,  Trójcy  przez  bisl^upa  Iwona  Odrowąża  kościół 
ten  był  parafialnym  dla  całego  Kraino wa,  a  do- 
pie]'o  w  tymże  rol^u  1223  przeniósł  tenże  bisłviip 
parafię  do  kościoła  N.  P.  Maryi.  Skoro  już  przed 
r.  1223  był  l^ościół  ś.  Trójcy  parafialnym  dla  Kra- 
kowa, przeto  powstanie  tej  pierwszej  kral<:owskiej 
niekatedralnej  parafii  ś.  Trójcy  przypada  prawdo- 
podobnie, tak  jak  wogóle  powstanie  innycli  parafij 
w  Polsce,  na  połowę  XII  w.  Drugim  najstarszym 
parafialnym  kościołem  był,  jak  wyżej  wspomniano, 
kościół  Maryaclci,  do  l^tórego  przeniósł  biskup  Iwo 
parafię  od  ś.  Trójcy.  Trzecim  był,  jak  się  zdaje, 
liościół  WW.  Świętych  na  placu  przed  dzisiejszym 
magistratem,  tuż  koło  Grodzicie]  ulicy,  spotykamy 
go  bowiem  wśród  najdawniejszych  parafij,  a  zbu- 
dowano go  koło  r.  1228,  prawdopodobnie  więc  jal^o 
parafialny,  jako  zastępstwo  oddanego  Dominika- 
nom Icościoła  ś.  Trójcy  dla  najbliższego  jego  są- 
siedztwa. (Po  zburzeniu  tego  kościoła  w  r.  1838, 
przeniesiono  tę  parafię  do  JvOŚciola  ś.  Piotra). 
Czwai-tą  z  kolei  parafią  stał  się  l^ościół  ś.  Krzy- 


0  W.  Abraliam: 
Xn  w.  Lwów  1890. 


,,()i*gaiiiztu'va  kościoła  polskiego  do 
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ża^),  bo  przy  oddaniu  go  wy.  1244  Ducliakom,  na- 
zywa go  Długosz  parafialnym,  być  jednak  może,  że 
nazwę  tę  daje  mu  Długosz  anticipando,  t.  j.  że  do- 
piero w  r.  1244  Duchacy  dostali  ten  l^ościół  i  ró- 
wnocześnie prawo  pieczy  dusz,  czyli  że  dopiero  od 
tego  rołm  ł<:ościół  ten  stał  się  parafialnym.  Fakt 
ten  oddania  l^ościoła  zalconowi  przez  biskupa  Avsl^a- 
zuje,  że  fundatorem  łcościoła  ś.  Krzyża  był  jeden 
z  liiskupów,  a  więc  najprawdopodobniej  wspom- 
niany wyżej  Pełłva  (1186—1207),  za  czem  przema- 
wia 1  to,  że  grunta  przyległe  musiały  być  bisku- 
pimi ,  slcoro  na  nicli  Prandota  szpital  postawił. 
Tradycya  co  do  fundacyj  zwykle  wiernie  i  praw- 
dziwie zacłiowywała  fakta,  jał^  to  stwierdzamy  co 
do  innycli  l^ościołów  ła-ałcowskicłi. 

01<:oliczności  historyczne  stwierdzone,  t.  j.  fakt 
własności  bisl^upiej  gruntów  przyległycłi  kościo- 
łowi ś.  Krzyża  i  Prądnił^a,  związanego  z  zakonem 
osiadłycli  tu  Ducłialrów  —  dowodzą,  że  l<:ościół 
ś.  Krzyża  jest  rzeczywiście  fundacyą  biskupią  z  sa- 
mego początku  XIII  w.,  że  Ijył  początkowo  ł^ape- 
lanią  a  następnie  parafialnym. 


')  Piątą  parafią  był  kości(3ł  ś.  Szczepana  z  przed  r.  1300, 
szóstą  ś.  Anny  koło  roku  1327.  Parafii  ś.  Micliała  na  Skałce 
trudno  oznaczyć  porządek  clironologiczny,  gdyż  był  to  kości(3- 
łek  biskupi,  a  jal^:  przypuszczają  niektórzy,  pierwotna  l^atedra, 
zatem  l^ościół  ten  należy  uważać  za  parafię  katedralną  (oddana 
w  r.  1471  Paulinom).  Bardzo  stare  parafie  (z  XIII  w.):  ś.  Wa- 
wrzyńca (oddana  w  r.  1412  Kanonilcom  reg.  przy  kościele  Bo- 
żego Ciała),  i  ś.  Jakóba  na  Kazimierzu,  ś.  Mikołaja  na  \\'esolejy 
ś.  Floryana  na  Kleparzu  i  ś.  Salwatora  na  Zwierzyńcu,  są  pa- 
rafiami przedmiejskiemi,  gdyż  Kraków  do  początku  XIX  w. 
obejmował  tylko  dzisiejsze  śródmieście  i  co  do  tego  tylko  ozna- 
za  się  tu  porządek  clironologiczny  parafij. 
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Parafia  ś.  Krzyża  jest  najmniejszą  z  krakow- 
skich, bo  obejmuje  tylko  kilkanaście  domów.  Gra- 
nice parafij  pozostały  od  początku  prawie  niezmie- 
nione i  mogą  być  cenną  wskazówką  co  do  pier- 
wotnej topografiii. 

Gdy  na  początku  XIV  w.  zaszły  spory  mię- 
dzy proboszczami  co  do  granic  parafij  krakowskich, 
ustalił  takowe  biskup  Jan  w  r.  1327  zapewne  na 
podstawie  status  quo  ante  dokumentem  pisenmym, 
który  jest  dotąd  podstawą  podziału  parafij  kra- 
kowskich Granice  parafii  Swiętokrzyzkiej  ozna- 
cza ten  dokument  następująco:  „wchodząc  do  mia- 
sta Krakowa  bramą  Floryańską,  idąc  od  tej  bramy 
ulicą  z  lewej  strony  aż  do  murów  miasta  koło 
domu  braci  Mogilskich  (dziś  Drukarnia  Czasu) 
podobnież  po  lewej  stronie  połowa  tycliulic  z  wszyst- 
kimi mieszl^ańcami  na  nich  przeznaczamy  do  pa- 
rafii Św.  Krzyża". 


^)  Przez  powstanie  parafii  ś.  Anny  po  r.l327  odpadła  na 
jej  rzecz  część  parafii  ś.  Szczepana. 


Plan  lvOŚcioła  ś.  Krzyża. 


JI. 


Pierwotny  kości()l  ś.  Krzyża  był  prawdopo- 
dobnie drewniany.  W  dzisiejszej  jego  budowli  nie 
znajdujemy  śladów  budowli  romańskich,  jak  n.  p. 
kościołach:  ś.  Floryana,  ś.  Mikołaja,  ś.  Wojciecłia, 
Dominil^anów  it.  d.,  któreby  wsl^azywały  na  czasy 
z  przed.  XIV  w.  Widocznie  więc  wybudowano  ten 
lvOŚciół  z  trw^ałego  materyałn  dopiero  w  XIV  w.,  bo 
z  tego  wiel^u  cechy  nosi  gotyckie  presbiteryum. 

Przeniesieni  tu  w  r.  1244  zalconnicy  s.  Duclia, 
wybudowali  sobie  obolv  drugi  kościół,  zal^onny, 
pod  wezwaniem  ś.  Ducha.  Rodzi  się  przypuszcze- 
nie, że  mając  sobie  oddany  stary  drewniany,  za- 
pewne niewielki  kościół  ś.  Krzyża,  raczej  użyli 
tego  na  ls:ościół  załvonny,  a  wybudowawszy  nowy, 
większy,  murowany,  przeznaczyli  go  na  parafialny, 
z  czasem  zaś  przebudowali  tał<:że  dawny  drewniany 
dla  załvonu,  czyli,  że  niedawno  zburzony  kościółelc 
ś.  Ducłia  stał  na  miejscu  pierwotnego  parafialnego 
ś.  Krzyża,  za  czem  pi'zemawia  i  to,  że  w  doku- 
mentach używano  na  przemian  nazw  ś.  Krzyża 
lub  ś.  Ducha  dla  obu  łvOŚciołów. 

]vościół  ś.  Krzyża,  jak  go  dziś  widzimy,  składa 
się  z  dw()ch  części,  l^tóre  nie  powstały  od  razu,  ani 


—  11  — 


wedle  z  góry  zamierzonego  planu.  Że  presbiteryum 
jest  starsze,  z  XIV  w.,  jak  o  tern  poprzednio  wspom- 
niano, dowodzi  nie  tylko  widoczna  zewnątrz  starsza 
technika  budowli  kamiennej,  podczas  gdy  nawa 
jest  ceglaną  o  formach  XV  w.,  ale  także  fakt,  że 
ostatnie  od  zachodu  kamienne  szkarpy  presbiteryum 
są  obudowane  ceglaną  ścianą  w^schodnią  nawy, 
z  czego  wynika,  że  do  presbiteryum  istniejącego 
przybudowano  później  od  zachodu  nawę.  W  planie 
tego  kościoła  spotykamy  także  podobnie  jak  w  ka- 
tedrze, że  j)resbiteryum  nie  leży  na  osi  nawy  głó- 
wnej, lecz  jest  nieco  od  niej  odcłiylone,  co  również 
dowodzi,  że  nie  mamy  do  czynienia  z  budowlą 
wedłe  z  góry  naznaczonego  planu  w^yłconaną,  lecz 
z  przebudową,  z  połączeniem  nowej  części  ze  starą, 
któremu  warunl^i  topograft(^zne  (n.  p.  dawne  fun- 
damenta lub  bliskie  sąsiedztwo  innycli  budynków) 
nakazały  pewną  nieznaczną  nieregularność  przy 
dobudowaniu  nawy. 

Niezwylde  długie  presbiteryum  stanowiło  je- 
dnonawowy  kościół,  od  początł^u  zasldepiony,  bo 
opięty  symetrycznie  szkarpami,  przeznaczonemi  dla 
wzmocnienia  odporności  miu-ów  przeciw  ciśnieniu 
słdepienia.  Szkarpy  poł^ryte  oljecnie  dacli()wką, 
między  niemi  znajdują  się  ostrołul^owe  dwudzielne 
okna,  zalcończenie  od  wscliodu  zamls:nięte  prostą 
ścianą  o  jednem  wielkiem  olcnie. 

Nawa  główna  w  formie  nieco  nieregularnego 
l^wadratu  nosi  zupełnie  inny  cłiarakter  stylowy. 
Zbudowana  z  cegły,  samym  materyałem  oddziela 
się  wybitnie  od  ł^amiennego  presbiteryum.  , 

Dzi  ej  e  pięknego  tego  kościoła  odgadnąć  mo- 
żemy w  jego  budowie  i  zabytkacli,  bo  zapiski  łii- 
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storyczne  ma  my  tylko  bardzo  szczupłe.  Restauracye, 
którym  ulegał  w  latacli  1533,  1684,  1722  ograni- 
czyły się  na  szczęście  do  odnowienia  bez  większych 
zmian,  którym  inne  kościoły  krals:owskie  zwłaszcza 
w  XVII  i  XVIII  w.  uległy,  ostatnia  zaś  odnowa 
przeprowadzona  w  roku  1897  —  1898  kosztem  Kasy 
Oszczędności  miasta  Krakowa  z  inicyatywy  jej  dy  - 
rektorów: pp.  F.  Slęka  i  Z.  Kowalskiego,  przez 
arcliitektów :  Tadensza  Stryjeńskiego  i  Zygmunta 
Hendla,  oparła  się  na  trosldiwem  i  umiejętnem 
uszanowaniu  i  utrwaleniu  cennego  tego  zabytku 
naszego  budownictwa  i  w^szelkicli  śladów  jego  hi- 
storyi.  Zaniechano  wszelkich  upięlcszeń,  poprzestano 
na  naprawach  i  utrwaleniu  przeszłości,  a  uszko- 
dzone części  wymieniono  w  formie  ściśle  wedle 
dawnej  powtórzonej. 

Znikli  dokoła  starożytni  sąsiedzi:  lvOŚciól  ś.  Du- 
cha, szpital  i  wązkie  kamieniczki,  które  zmniej- 
szały dzisiejszy  plac,  zakrywając  kościół  i  otacza- 
jący go  cmentarz  parafialny.  Poziom  podniósł  się 
tali:  dol<:ola,  że  chcąc  odła-yć  cokół  kościelny  i  uchro- 
nić budynelv  od  zawilgocenia,  odkopano  przy  osta- 
tniej restauracyi  dokoła  część  cmentarza  i  otoczono 
to  zagłębienie  onuirowaniem  i  sztaclietowaniem, 
przez  co  stworzono  bardzo  szczęśliwą  dekoracyę. 
Kościół  wraz  z  ogrodzonym  cmentarzem  stanowi 
jał^by  odrębną  całość  wobec  nowoczesnycli  sąsie- 
dnich budynków.  Pięlvnie  utrzymany  ż\'wopłot  Ivoł() 
ogrodzenia  i  zieleń  dodają  pięlcności  temu  zals:ąt- 
ls:owi.  Do  cmentarza  wcliodzi  się  od  zacliodu  t.  j. 
od  frontu  lvOŚciola  przez  bramę  zostawioną  w  oszta- 
chetowaniu,  po  schodacli  do  progu  icościoła. 


K()ści()l  zewnątrz  przedstawia  się  jak(f  bardzo 
harmonijna  całość,  jako  poważna  poczerniała  wie- 
kami budowla  g-otycka.  Zbudowany  ściśle  w  kie- 
rnnkn  linii  świętej  t.  j.  od  zachodu  ku  wschodowi, 
stoi  nieco  skośnie  do  placu,  podobnie  jak  kości()ł 
N.  P.  Maryi  do  rynku. 

Wejście  do  kościoła  prowadzi  ])rzez  spod  pię- 
ciopiętrowej wieży  czworolcątnej,  w  którym  od  za- 
chodu widać  wielłvi  kamienny  portal  ostrolukowy. 
Spód  w^ieży  stanowi  kruchtę.  Dawniej  t.  j.  począt- 
kowo 1jył-  ten  sp()d  zupełnie  przeźroczysty,  bo  po 
bolcacli  (od  północy  i  południa)  dzisiejszej  ls:ruchty 
pozostały  dotąd  wielkie  jali  portal  w  ciosie  wylvO- 
nane  otwory  ostrolul^owe.  Po  przyłiiidowaniu  po 
ol3U  l)ołs:acli  wieży  kapliczelc,  otwory  te  zamuro- 
wano częściowo,  zostawiając  w  nich  tylko  małe 
Ijraml^i  prowadzące  do  przyl3udowanycli  kaplic, 
a  wejście  pozostało  tyll^o  główne,  od  zacłiodu.  Ze 
względu,  że  w  ten  spos()l3  spód  wieży  spoczywał 
jał^ljy  na  czterecli  filarach,  narożnikach,  budowni- 
czy wzmocnił  wieżę  przez  dodanie  dwócli  szkarp, 
w  parterze  l^amiennycłi,  wyżej  ceglanych,  po  rogacli 
wieży  od  zachodu,  do  wysoł<:ości  trzeciego  piętra 
wyciągnionycli,  które  służą  zarazem  do  urozmaice- 
nia widoł^u  monotonnej,  zupełnie  ozdób  pozbawio- 
nej wieży.  Zbudowana  cała  z  cegły,  ma  na  dwócłi 
niższycłi  piętracłi  okna  ostrołulsiowe  nv  łvamiennej 
oprawie  z  resztami  zniszczonycli  maswerłs:ów.  Na 
piętrze  trzeciem  i  czwartem  olvna  czw^orols:ątne 
w  prostej  l^amiennej  oprawie,  okno  na  najwyższem, 
piątem  piętrze,  również  czworokątne  bez  oprawy. 
Po  bołvacłi  okien  czwartego  piętra  nisze  ostrołu- 
łvOwe.  Szczyt  przykryty  spadzistym,  ostrosłupowym 
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d acliówkowy in  hełmem .  Mimo  bra ki i  wszelkie! i 
szezególów  oniamentaeyjnych,  przedstawia  się  wieża 
wcale  okazale  i  łączy  się  harmonijnie  z  całą  rówmie 
ceglaną  nawą  kościelną. 

Najwyższe  piętra  wieży  wyl^onane  są  nieco 
niedbalszą  technil^ą.  Praw^lopodobnie  przebudowano 
je  lub  na  nowo  wybudowano  przy  restauracyi  1684r., 
gdyż  w  dokumencie  wspominającym  tę  restauracyę 
w  gałce  wieży  znalezionym  zapisano:  „przyczem 
gmach  ten  dosyć  wysoką  wieżą,  którą  widzisz, 
przyozdobiono  r.  P.  1684  dnia  12  maja",  przez  co 
nie  można  rozumieć  całej  wieży,  bo  niższe  piętra 
stanow^czo  z  epoki  gotycyzmu  pochodzą. 

Do  boków  wieży  przymocow^ano  później  dwie 
kapliczki,  nierówaiej  wysokości  o  nierównym  i  nie- 
regularnym planie,  które  wciśnięto  w  kąty  między 
wieżą  a  frontowcem  i  ścianami  na\vy. 

Ściany  nawy  podparte  są  szkarpami,  przykry- 
temi  kamiennym  spławem,  po  cztery  od  północy 
i  południa. 

Ściana  północna  nawy  nie  ma  ols:ien,  a  po- 
wierzchnię urozmaicają  zgrabna  ceglana  wieżyczka 
mieszcząca  schody  na  chór  i  oparta  na  półłul^u 
nowa  przybudówi^a,  w  której  prowadzą  scliody  na 
ambonę. 

Południowa  ściana  naw^y  mieści  dwa  wielkie 
ostrołukow^e  dwudzielne  okna  między  szlvarpami, 
w  miejscu  trzeciego  okna  przybudowano  w  XYI  w\ 
dużą  l^aplicę  ś.  Zofii  o  dużem  trójpolowem  ostro- 
łukowera  oknie. 

P  r  e  s  b  i  t  e  r  y  u  m  z  białego  w  apienia  dzikiego 
czyli  łamanego  nie  ma  od  północnej  strony  olcien, 
podobnie  jak  naw^a,  lecz  zakryte  jest  w^ąską  później- 


szą  przybiidową ,  mieszczącą  na  dole  zakrystyę 
i  kamienny  skarbczyk,  na  piętrze  oratoryum  kla- 
sztorne, otwarte  do  wnętrza  kościoła. 

Wschodnia  ściana  presbiteryum,  czyli  tył 
kościoła,  zamknięta  jest  prostą  ścianą  ze  szczytem 
nadmurowanym  z  cegły  (obecnie  na  now^o  wedle 
starego  szczytu  wiernie  odtworzonym).  W  środku 
wielkie  ostrołulcowe  okno,  pod  którem  zostawiono 
niszę  w  gotyckiem  obramieniu  przeznaczoną  na 
rzeźbę  Ogrojca,  jaką  zwykle  miały  kościoły  średnio- 
wieczne przy  cmentarzu  parafialnym. 

Południowa  ściana  presbiteryalna  mieści 
3  ostrołukowe,  dwupolowe  okna  między  szkarpami. 

Siodłowe  wysokie  dachy  presbiteryum  i  nawy 
pokryte  dach(5wką,  podobnie  jak  i  wszystkie  przy- 
budówki. 

Całą  ceglaną  część  kościoła  obiega  n  dołu 
colioł  l<:amienny,  a  pod  oknami  kamienny  g  z  e  m  s 
okapowy. 


III. 


Wejście  do  wnętrza  kościoła  prowadzi  przez 
wyżej  wspomnianą  krnchtę.  Od  północy  Izraelity 
na  lewo  od  wejścia,  zamurowanie  dawmego  wejścia 
ostrołnlcowego  nie  jest  znpetne,  lecz  na  wysokości 
g-drneg^o  gzemsii  bramki  zostawiono  przeźrocze, 
ubrane  balustradą  Icamienną  renesansową.  Od  po- 
łudnia, na  prawo,  mniejsza  bramina  z  ładną  żela- 
zną kratą. 

Słclepienie  łvruclity  pol^ryto  przy  restauracyi 
ostatniej  malowidłem  wzoro wianem  na  dawnem 
malowidle  nawy.  Na  prawo  od  wejścia  wprawiono 
w  ścianę  piękny  lawaterz  z  łiamienia  pińczowskiego 
wydobyty  ze  zburzonego  sąsiedniego  kościoła  ś.  Du- 
clia  w  stylu  renesansowym  z  datą  1581  r.,  wyso- 
kości 1*80  m.  Nisza  do  mycia  przeznaczona  zam- 
l^nięta  u  g()ry  konchą,  nad  nią  aniołełv,  po  bokacli 
uszl^odzone  karyatydy.  —  Nad  gzemsem  tarcza 
lierbowa  z  podwójnym  l^rzyżem,  w  otoku  napis: 
„Matlieus  Regiomontanus,  Praepositus  Sanc.  Sps. 
Gra.",  tarczę  obejmuje  z  góry  sls:rzydlami  aniok 
Po  bolcach  wazoniki  z  płomieniami. 

Kapliczl<:a  na  lewo  zasklepiona  gotyclco,  z  ostro- 
łukow^em  ołcnem  (zasłoniętem  ołtarzem)  od  północy. 
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okrągłeiii  od  zacliodii,  poświęcona  jest  ś.  Andrze- 
jowi, znajdujący  się  tu  ołtarz  ti\yptykowy  z  obra- 
zami cechowego  malarza  z  XVI  w.  zakrywa  da- 
wniejszy —  przy  restauracyi  spostrzeżony  fresk 
ścienny,  przedstawiający  ukrzyżowanie. 

Kapliczka  na  prawo,  beczkowo  zasklepiona, 
z  oknem  półkulisto  sklepionem,  poświęcona  jest 
M.  Boskiej  Bolesnej.  Ołtarz  barokowy  i  cha- 
rakter budowy  wsls:azują  wiek  XVII,  jako  przy- 
puszczalny czas  powstania  tej  kapliczki. 

Wnętrze  nawy  jest  jeclynem  w  swojej  ory- 
ginalności w  Krakowie,  jako  wielka  przestrzeń 
nakryta  palmowem  sklepieniem,  opartem  na  jednym 
środkowym  filarze  W  ścianie  wschodniej  nawy 
wielki  ostrolukowy  otwór  otwiera  widok  do  pres- 
biteryum. 

Wymiary  wynoszą -) : 

Nawa :  Presbiteryum : 

długość    .    .    14'08  m.    .    .    14*97  m. 

szerokość     .    13-08  „     .    .     778  „ 

wysokość     .    1278         .    .    ir24  „ 

szerokość  tęczy  5*42  „ 

długość  całego  kościoła  .    .    29*05  m. 

Sl^lepienie  nawy  dzieli  się  symetrycznie  na 
4  pola,  w  środku  którycli  zbiegają  się  żebra  wy- 


^)  Przy  kościele  ś.  Katarzyny  są  zakrystya  i  kaplica  Pa- 
nien Augustyanek  o  podobnych  sklepieniach,  wspartych  na  je- 
dnym środkowym  filarze,  atoli  małych  rozmiarów. 

O  Według  pomiaru  F.  Kopery  („Pomniki  Krakowa").  — 
Plan  kościoła  i  wszelkich  przybudówek  z  wymiarami  podał 
J.  Niedziałkowski  w  I  zeszycie  (i  jedynym)  „Zabytków  archi- 
tektonicznych m.  Krakowa"  (Kraków  1893,  nakładem  Rady  m.) 
ale  —  w  stopach  pruskich! 


Dr  K.  Bal  o/rsli :  Kościół  ś.  Krzyża. 


2 
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rastające  ze  środkoweięo  słupa,  dźwio^ającego  całe 
sldepienie.  W  miejscu,  z  ł<:tórego  wyrastają  ze  słupa 
żebra  sldepienue,  ma  słup  na  ł^amiennym  tambu- 
rze  dyadem  z  ł<:oroną  listków  zębatycli,  wcliodzą- 
cycłi  językami  między  łapl^i  żeber. 

Sldepienie  to  zbudował  w  r.  1533  przełożony 
zakonu  ś.  Duclia,  Stanisław  Teplar  z  Krał^owa, 
po  pożarze  z  r.  1528,  łvtory  zniszczył  pierwotne 
sklepienie.  Na  ścianie  tęczy  od  strony  presbiteryum 
nad  zakończeniem  ostrego  łul^u  odszukano  podczas 
ostatniej  odnowy  napis  stwierdzający  ten  fakt: 

„Hec  testudo  erecta  est  opera  ac  cura  vene- 
rabilis  domini  Stanislai  Teplar  a  Graco  via  prepo- 
siti  fratrum  ordinis  s.  Spiritus  nec  non  plebani 
huius  templi  die  Mercurij  octaya  mensis  octobris 
anno  domini  1533". 

Słdepienie  presbiteryum  jest,  zdaje  się,  star- 
szem,  ale  równocześnie  ze  sł^lepieniem  nawy  od- 
nowionem,  bo  na  jednym  z  łduczów  słs:lepienia 
presbiteryum  obok  godła  zał<:onu  ś.  Duclia  podwój- 
nego la^zyża  z  przeplecioną  literą  S  umieszczono 
litery  S.  T.  P.  (Stanislaus  Teplar  Praepositus)  t.  j. 
inicyały  odnowiciela  słdepienia  nawy  głównej.  Na 
innycłi  Iduczacłi  presbiteryum  mieści  się  orzeł  la'ó- 
lewski  z  przeplecioną  literą  S,  na  drugim  wąż  Sfor- 
zów, dowodzące  czasów  Zygmunta  I  i  Bony.  Na  czwar- 
tym kluczu  zatarty  łierb,  jał^  się  zdaje,  Bonarowa. 

Jali  oryginalną  strułvturą  arcliitełdoniczną , 
tak  i  oryginalną  malarsłcą  de]^:oracyą  budzi  nie- 
zwykły interes  w  widzu  Icościół  ś.  Krzyża. 

Deł^oracya  ta  nie  jest  nową  lvompozycyą.  Przy 
restauracyi  starano  się  tali  zewnątrz  jak  i  wewnątrz 
zacłiować  wiernie  przeszłość. 
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„Znalazłszy  cala  niemal  policlironiijiią  orna- 
mentacyę  z  XVI  wieku  pochodzącą,  zacliowaną 
pod  tynkiem,  postanowiono  pokazać,  jak  wnętrze 


Widok  wnętrza. 


Jcościola  przyozdobione  byk^  przed  trzema  z  gx)rą 
wiekami,  starano  się  zachować  tę  jedną  ])r()bkę, 
chcąc,  aby  kościół  ś.  Krzyża  tak  co  do  budowy, 
jak  co  do  dekoracyi,  był  jednym  z  rzadkicli  oka- 
zów całości  gmachu  łvOŚcielnego,  wiernie  zacho- 
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wanej  w  swojej  postaci  z  odległej  epoki  gotycko- 
renesansowej.  Nowo  domalowano,  w  duchu  analo- 
gicznym do  sklepień  kościoła,  omameutacyę  łuku 
tryumfalnego  czyli  tęczy  oraz  sklepienia  kruclity 
pod  wieżą.  Dekoracya  ścian  wykonana  była  far- 
bami l<lejowemi,  a  tynk  zawilgocony  i  zwietrzały 
w  wielu  miejscach  odpadał.  Tutaj  więc  wypadło 
dać  tynk  nowy  i  poj^rzestać  na  skopiowaniu  na 
nim  starych  malowideł.  W  presbiteryum  figury 
apostoł()W  między  olcnami  ściany  południowej  były 
dość  źle  zachowane,  a  nadto  nie  przedstawiały  ta- 
Iciej  wartości,  aby  uważano  za  obowiązek  ślepo 
się  ich  trzymać.  Nowe  figury  apostołów  więc  przy- 
pominają to,  co  było  dawniej,  ale  są  swobodnem 
powtórzeniem  z  dopełnieniami.  Wiernie  powt/)rzone 
są  tylko  części  ornamentacyjne.  Natomiast  w  na- 
wie cała  del^oracya  ścian  odtworzona  jest  wiernie 
zarówno  w  części  ornamentacyjnej,  jak  figuralnej. 
Znalezione  kolosalne  figury:  Ojców  Kościoła,  Iwona 
Odrowąża,,  biskupa  kralv.,  fundatora  pierwszego 
szpitala  i  Idasztoru  Duchaków  na  Prądnil^u,  oraz 
figurę  allegoryczną  siedzącego  starca,  sl^opiowano 
według  kalk  i  l^artonów,  zdjętych  w  roku  prze- 
szłym przez  p.  Wyspiańslciego.  Odtworzono  nawet 
błędy  rysunkowe,  a  humanistyczne  podpisy  powtó- 
rzono litera  za  literą,  z  lukami,  jakie  były  spo- 
strzeżone przy  odslvrobywaniu.  Tej  zasady  wierno- 
ści trzymano  się  nawet  tam,  gdzie  okazały  się  siady 
dwóch  napisów  częściowo  na  siebie  zachodzących. 
Ślady  malowań  ściennych  znalazły  się  w^  Icaplicy 
ś.  Zofii  obok  ściany  południowej  Icościola;  pomimo 
daty  1520  do  tej  epol^i  odnieść  je  trudno.  W  ka- 
plicy zaś  ś.  Andrzeja  obok  wieży  po  usunięciu 


Malowanie  sk 


presbiteryum. 


Do  str.  21. 
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ołtarza,  odsłonił  się  wcale  dobrze  zacłiowany  duży 
obraz  ścienny  przedstawiający  Ukrzyżowanie  Cluy- 
stnsa  Pana  z  mnóstwem  ti^ur,  mało  co  mniej  niż 
naturalnej  wielł^ości.  Zdaje  on  się  pochodzić  z  XVI 
Aviełs:n.  Ta  obfitość  malowań  ściennycłi  jest  wy- 
mownem  świadectwem,  jałv  przodkowie  nasi  lubo- 
wali się  w  barwnej  dekoracyi  łcościołów  i  jalv  wielu 
musiało  być  u  nas  malarzy" 

Barwna  ornamentył^a,  ostro  konturowana  na 
świeżo  odrestaurow^anem  tle  tynlvu,  narzuca  się 
może  zanadto  w  oczy,  ale  gdy  czas  zatrze  świeżość 
tecłmiczną,  jaskrawość  ta  z  pewnością  się  złagodzi. 

Pola  s  łv  1  e  p  i  e  11  i  a  zapełniła  deko  racy  a  ara- 
ljeslvOwa  zesplot()w  roślinnych,  stylizowanych  łcwia- 
t()w,  łs:osz6w  z  owocami,  wśród  ł^itórycłi  zręcznie 
wplecione  zwierzęta  fantastyczne,  głowy  orłów  czy 
gryf()w,  główłci  aniołł^ów  słcrzydłatych,  ptałci,  mas- 
korony  i  owoce  w  łs:oszacli,  symetrycznie  rozłożone 
w  polach  słvlepiennycłi  w  barwacli  przeważnie  ró- 
żowej,  blado-zielonej  i  złoto-żółtej,  ostro  lvonturo- 
wane.  W  dełcoracyi  niema  powtarzali  symetrycz- 
nych, ł^ażdy  ornament  odmienny,  zastosowany  do 
pola,  kt()re  wypełnia. 

]\Ialowanie  p  r  e  s  b  i  t  e  r  y  ii  m  jest  starsze  i  zdra- 
dza dawną  szłiolę  gotycł^ą  ożywioną  już  wpływem 
renesansu.  Malarz  nsiłował  ną  sklepieniu  wprowa- 
dzić deseń  renesansowy,  ale  dorabiał  gotycką  ma- 
nierą liście  i  „puszczał  je  w  wir,  tnlejłci  rozkręcał, 
]s:osze  mu  się  nie  udawały,  robiły  się  z  nicli  pier- 
ścienie, z  pierścieni  sypały  się  listki  serc()Ave  i  fru- 
wały nadto  swol3odnie,  jalv  za  najlepszycli  czasów 


^)  Sprawozd.  kons  8.  'romkowicza  w  kal.  .,Czeclia''  1898. 


średniowiecza,  sypnły  się  z  każdego  zakątka  gra- 
naty, nanizane  na  sznury.  Barwy  użyte  były  har- 
monijnie i  tutaj  najwięcej  malarz  czuł  się  skrępo- 
wanym i  bał  się  wczesnego  nowatorstwa  i  używał 
już  tylko  sprawdzonych  środlv()w  technilvi  z  l^arwą 
bronzową,  szarą,  cie]nno-ż(')ltą  i  oliwlvOwą" 

(J()rna  część  ścian  ]iawy  ubrana  malowi- 
dłami, przedstawiającemi  postacie  Ojc()w  Kościoła 
i  biskup()w.  Każda  postać  umieszczona  w  osobnej 
lunecie,  mierzy  do  czterecli  metr<5w  wysokości. 

Na  ścianie  zachodniej,  na  lewo  od  orgaiai 
Św.  Iw^o.  Biskup  malowany,  zdaje  się,  inną  ręką, 
niż  reszta  postaci,  z  pod])isem  przypisującym  mu 
budowę  tego  kościoła: 

Magnus  virtute  et  ma*giius  pietatis  amore, 
Jvo  est  Praesbiterum  pontiliciimąue  decus, 
Deliibris  ornat  Craciim  septeniąuetrionem, 
Construit  hoc  fanum  paiiperibiisąne  T3omum. 

Na  prawo  od  organu  postać  ś.  Ambi'ożego, 
w  białej  sutannie  i  srebrzystym  olcazałym  płaszczu. 

Na  ścianie  p  6 1  n  o  c  n  e  j ,  naprzeciw  okien  trzy 
r()wuie  okazałe  postacie  świętycli :  pierwszy  od 
strony  presbiteryum  ś.  Grzegorz  w  blado-żółta- 
wej  szacie  w  płaszczu  szeroko  udrapowanym,  la- 
mow^anyni  złotą  bordurą  i  drogimi  kamieniami, 
w  tyarze  papieskiej  —  drugi  środłs:ow\y,  ś.  Hiero- 
nim w  stroju  kardynalskim  i  faldzistej  sukni 
z  lvsięgą  w  dłoni  —  trzeci  z  pastorałem  w  bisku- 
piej infule,  w  ciemno-zielonym  płaszczu,  z  napisem 


')  S.  Wys])i;i  11  ski:  „Poliolironiia  kościoła  s.  Krzyża". 
Rocznik  Krakowski.  'W  I. 


i' 


Ś.  Iwo  Odro  wąż. 


Do  str.  22. 


starzec  cierpiący 


Do  str. 


])()d  spodem  tale  uszkodzonym,  że  nie  wiadomo, 
kt()rei>*o  ze  świetydi  |)rzedstawia. 

Przy  restanracyi  zaiiieeliano  uwidocznić  spo- 
dnie<:>^o  fryzn,  który  stiniowil  pas  ciemny  bez  ozdób, 
jedynie  czerwono  podkreśk)ny,  na  którym  to  fryzie 
jakby  na  jednej  powierzclmi  stały  te  figury  —  pas 
ten  bowiem  dzielił  ścianę  i  robił  wrażenie  zniża- 
jące wysolvOŚć  ściany. 

Na  ścianie  w  s  c  li  o  d  niej  obok  tęczy  na  lewo 
s  y  m  I3  o  1  i  c  z  n  e  ])  r  z  e  d  s  t  a  w  i  e  n  i  e  człowieka 
zależnego  od  żywiołów,  cierpiącego,  ranionego  mie- 
czami cierpieli,  lear,  pokns.  Jest  to  olbrzymi  nagi 
starzec,  siedzący  na  składanem  ls:rześle,  na  niego 
godzą  ze  wszecli  stron  miecze  z  napisami:  mors 
(śmierć),  peccatnm  (gi*zecl]),ve]'bnm(grzeszne  słowo), 
diabolns.  Na  mieczu  zawieszonym  nad  głową,  na- 
pis: divinnm  indicinm  (sąd  boży).  Ciało  starca  ry- 
sowane śmiało  markuje  realistycznie  wychudzenie 
i  nęd/otę  człowieka.  Na  prawo  tęczy  więł<:szą  część 
ściany  zajmuje  malowany  baldacliin  stano- 
wiący tło  i  otoczenie  bocznego  ołtarza.  Z  łs:opułki 
nakrytej  zieloną  Inską  wypl\'wa  ku  dołowi  opona 
ujęta  sznurami  w  faJdziste  festony.  Nad  la)pułką 
mitra  lvsiążęca,  na  niej  orzeł  z  rozpiętemi  slerzy- 
dłami.  Powyżej  lierł)  Nowina,  bisleupa  Padniew- 
slviego  (1560  -  1572)  wskazuje  datę  prawdopodobną 
wykonania  mała  tury. 

Ściana  południowa  opatrzona  w  ołma  nie 
zostawiała  miejsca  dla  podobnej  figuralnej  ozdoby. 
Natomiast  na  dolnej  części  jej,  jak  i  na  ścianie 
zachodniej  zostawiono  przy  restauracyi  odłcryte 
I  pod  tynkiem  mocno  uszkodzone  dawniejsze  malo- 
widła ścienne,  kt()re  wedle  odkr\'ty(di  śladów  obie- 
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S'ały  nawę  dokoła  pasem,  przedstawiając  sceny 
Męki  Pańskiej  w  prostokątnych  oTjrazach.  Malo- 
widło to  pocliod/i  prawdopodolonie  z  XV  wiełm. 

W  presbitery nm  na  ścianie  południowej 
między  olmami  nad  stallami  są  postacie  apostołów 


Cbrzcieluica  z  r.  1420. 


pocliodzące  pi-awdopodobnie  z  tycli  czasów,  co  po- 
stacie świętycli  w  nawie.  Za  napleclcami  stal  zna- 
leziono na  ścianie  pod  nimi  wierszowane  napisy 
podoljne  do  napisów  pod  postaciami  w  nawie.  Na 
północnej  ścianie  presbiteryalnej  zniszczone  zostały 
podoljne  postacie  przy  przeróbce  w  XYII  w.,  pod- 


czas  której  wybito 
w  ścianie  otwory 
do   oratoryiiin  ii- 
mieszczonego  nad 
zakryst}  ą.  Ścianę 
tę  nad  zakrystyą 
ozdobiono  obecnie 
herbem  Krakowa. 
Nazwisko  malarza 
kościoła  ś.  Krzyża 
nie  wiadome,  zdaje 
się,  że   było  icli 
kilku:  pod  figurą 
ś.  Grzegorza  zna- 
leziono monogram 
M.  P.,  na  sklepie- 
niu w  lunecie  przy 
oknie  nad  chórem 
dołączono  do  orna- 
mentu litery  1.  O. 
K.,  wreszcie  pj'zy 
jednej    z  k(msol 
nawy  monogram 
T.  S.  —  Zył  wów- 
czas w  Krakowie 
malarz,  starszy  ce- 
chu Stanisław  Te- 
plar;  tegoż  imie- 
nia   i  nazwiska 
przełożony  ^odbu- 
dował wówczas 
sklepienie,  może 
więc  ów  imiennik 
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był  krewniakiem  i  może  jego  wskazuje  monogram 
T.  S.,  jako  autora  malowania  sklepienia. 

W  akcie  wizytacyi  biskupa  Padniewskiego 
z  r.  1568  podano,  iż  ozdobienie  kościoła  nastąpiło 
przez  X.  Jana  z  Wiślicy,  przełożonego  ]s:lasztoru 
ś.  Duclia  (1562  —  1568). 

Sprzęty  Icościelne  nie  przedstawiały  szczegól- 
niej ważnycli  zabytłvów,  nie  bral^  im  jednałc  zdo- 
bności. 

Na  lewo  i  prawo  od  wejścia  stoją  pod  murem 
zacliodnim  sla*omne  gotyckie  formy.  Na  lew^o,  ol:)ok 
pięknych  drzwi  gotycls:ich,  wiodącycłi  na  cliór  mu- 
zyczny, ustawiono  stalle  rzeźbione  policlnx)mowane 
o  charakterze  XVII  w.  z  obrazami  w  zapieckach. 
Ambona  podobnież  rzeźbiona  i  polichromowana. 

Na  prawo,  przed  kaplicą  świętej  Zofii  stoi 
C  li  r  z  c  i  e  1  n  i  c  a  bronzowa  z  r.  1420,  gotycka,  ozdo- 
biona w^ypukło  odlanemi  postaciami  świętycłi:  Pio- 
tra, Pawła,  Macieja,  Jerzego,  Adama  i  Ewy,  Zwia- 
stowania N.  P.  Maryi  i  Ukrzyżowanego  Zbawiciela. 
Napis  oljjaśnia:  „A.  millesimo  CCCCXX  in  die 
S.  Augustini  łioc  opus  inchoatum  est  per  Johan- 
neni  Fredental^),  comparatum  est  per  magistrnm 
Jacobum".  Chrzcielnicę  zdobi  zwykłe  godło  zalcon- 
ników  ś.  Dnclia  i  legenda:  „Jolianues  qnidem  bap- 
tizayit  aqua,  yos  autem  baptisamini  in  Spiritu 
Sancto,  Amen". 

W  pj  esbiterymn  po  obu  stronacli  stalle  z  w\v- 
sokiemi  znpleckami,  mieszczącymi  obrazy  średniej 
wartości,  za  nimi  na  prawo  tron  przeora  Duchalców. 


')  Fredeutal  byl  lu(hyisavzem  krakoAYskim,  między  iiiDeiiii 
odlewa]  w  r.  1-1:'^5  jeden  z  dzwonów  na  wieży  ^laryackiej. 


stalle. 
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Wielki  ołtarz  w  stylu  barokowyiii  mieści 
Chrystusa  na  Krzyżu. 

Ze  starszych  n  a  ^  r  o  b  k  ów  posiada  kości()ł 
ś.  Krzyża  kilka  mocno  zniszczonych  płyt  i>otyckich 
i  późniejszych  w  posadzce  l^ościoła  i  kr  uch  ty. 

W  bocznym  ołtarzu  Matki  Boskiej  Bolesnej, 
jako  mensa  użytą  była  płyta  nagrobkowa  z  pias- 
kowca,  na  l^tórej  środku  wyryty  jest  lierb  Jelita 
a  polski  napis  dokoła  brzegów  świadczy,  że  jest 
to  nagrobek  Stanisława  Romera  z  „Whisliowa'' 
i  „Bialli"  dziedzica,  który  nmarł  r.  1514.  Płyta  do- 
brze jeszcze  zachowana  została  wyjętą  i  umieszczoną 
w  ścianie  pod  cliórem  muzycznym.  Organy  na 
tymże  chórze  umieszczone,  pięlaią  rzeźbą  ozdobione, 
odnowiono  obecnie  kosztem  p.  Przybyłowicza,  pie- 
karza  kral<:owskiego. 


IV. 


Bliższe  szczegóły  dziejów  wielokrotnych  re- 
staiiracyj  tego  kościoła  przynoszą  nam  dokumenty 
znalezione  w  gałce  wieżowej.  Przy  ostatniem  otwar- 
ciu tej  gałld  w  r.  1896  znaleziono  w  niej  resztld 
relilcwij  w  proch  rozsypanych,  drulc  kral^owski 
z  r.  1681  (Początki  4  ewangelij  z  kolorowanymi 
drzeworytami),  srebrną  monetę  polsl<:ą  z  czasów 
Jana  III,  oraz  dwa  pergaminy.  Jeden  jest  pa- 
miątlcą  restauracyi  z  r.  1684,  na  Ictórego  drugiej 
stronie  spisano  alvt  pamiątkowy  restauracyi  z  rol<:u 
1722.  Drugi  pargamin  pocliodzi  z  r.  1874,  trzeci 
złożono  po  ostatniej  odnowie  1897  rolvU.  W  doku- 
mentach tych  odbija  się  ton  czasów  im  współcze- 
snych. Gdy  doł^ument  z  r.  1684  brzmi  odgłosem 
tryumfu  Sobieskiego,  dołv:ument  z  r.  1722  odzwier- 
ciedla klęsici  za  Augusta  II  poniesione. 

Przytaczamy  tu  dołamienty  te  w  dostownem 
icli  brzmieniu,  dwa  pierwsze  w  tlomaczeniu  ś.  p. 
Żegoty  Paulego^: 


')  Wydrukowane  w  broszurce: 
ściola  ś.  Ivrzyżir'.  Kraków  1874. 


..Przyczynek  do  liist.  ko- 
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A. 

Dokument  z  roht  1684. 

„Spojrzyj  pozostała  potooiności!  i  siedząc  za 
długim  biegiem  czasu  szybko  ulatującego,  zwróć 
twą  uwagę  na  rok  teraźuiejszy.  Duch  trój  władny, 
którego  skinienie  nadaje  porządek  rozległym  tego 
świata  przestworom,  owa  najwyższa  Trzecliwładza, 
B()g  w  Ducłm  i  ciele  troisty  i  niezgłęłjiony,  urzą- 
dziwszy jak  najmisterniej  wszystkich  rzeczy  zwią- 
zek i  początełv,  naznaczył  też  w  tajni  swycli  za- 
mysł()w  wszystkiemu  ł^oniec  niezmienny  w  ten 
sposób,  iż  wszystko  co  tylła)  zapobiegliwy  ducha 
ludzłciego  przemysł  stawia  i  wznosi,  wszystłco  to 
też  ku  sławie  i  chw^ale  jego  zmierza,  stanowiąc 
niejako  pomnik  pobożności.  Świątynia  ta,  ł^tórą 
dzisiaj  widzisz,  poświęcona  czci  Boskiej  pod  imie- 
niem Ducha  Świętego,  istniała  od  dawnycłi  czasów^ 
a  przy  niej  rozległe  zabudowania  przeznaczone  na 
przytułełv  dla  biednycłi  i  ubogich,  wzniesione  hoj- 
nością świętej  pamięci  Iwona  bisł^upa  łcrakow- 
skiego.  Z  upływem  lat,  w  łctórym  starość  wszystko 
do  upadlvu  chyli,  nadwerężył  nieprzyjazny  ząlj 
czasu  tałsiże  i  tę  świątynię  wraz  ze  szpitaleni  w  tak 
srogi  sposób,  iż  będąc  prawie  w  ruinacłi,  potrze- 
bowała z  gruntu  naprawy  i  poł^iycia.  Za  rządów 
więc  głowy  Kościoła  wojującego,  papieża  Innocen- 
tego XI,  za  panowania  najjaśniejszego  i  niezwy- 
ciężonego Jana  III  Króla  Polsliiego  i  Wielkiego 
Księcia  Litewskiego,  łvtóry  nadziemsłsiiem  niemal 
męstwem  nad  Turkami  i  Tatarami,  oraz  całą  na- 
wałą wzburzonego  Wscłiodu  odniósł  wdeł^opomne 
zwycięztwo  pód  Wiedniem,  upadającym  już  prawie 
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pod  brzeiiiieniem  niebezpieczeństwa,  który  wiodąc 
posiłki,  wyzwalając  dzielną  swą  prawicą,  oraz  za- 
słaniając swą  tarczą  rodową  stolicę  zagrożoną,  po- 
lvonał  stotysiączne  hufce  poliańców  i  sl^ruszył  za- 
stępy nnizułmańsłs:ie,  tak,  jak  na  dowódcę  naj- 
wyższego wojslv  ckrześcijańsl^icti  przystało;  którego 
Leopold  I  Cesarz  rzymslvi  podporą  całego  cln*ze- 
ścijaństwa  nazwał;  po  powrocie  bohatersl^iego  la'óla 
do  Ojczyzny,  kościół  ten  wraz  z  szpitalem  został 
w  znacznej  części  odrestaurowany  i  nowym  dacliem 
pokryty  Icosztem  wspaniałomyślnego  Andrzeja  Trze- 
bickiego,  Bisl^upa  Kral<:owskiego,  Księcia  Siewier- 
vSkiego;  za  czasów  szczęśliwego  administrowania 
bisliupstwa  lvrałs:owslviego  przez  Jana  Malacliow- 
skiego ;  głównie  zaś  za  staraniem  i  czynnem  przy- 
łożeniem się  do  najdostojniejszego  Mil^ołaja  Obor- 
skiego,  Biskupa  laodycejskiego,  Suffragana,  Offi- 
cyała  l>:rakowskiego ,  l^omisarza  tegoż  l^ościoła 
ś.  Duclia  wraz  ze  szpitalem,  jako  też  przewieleb- 
nego Kaspra  Cińslviego  dziekana  ls:apituły  kral^ow- 
slviej,  exekutorów  testamentu  ;  niemniej  też  pracą 
i  troskliwemi  zabiegami  szlachetnego  pana  Kazi- 
mierza Bonifacego  Kantelli  ł^awalera  złotej  ostrogi, 
burmistrza  Icrakowskiego,  sekretarza  królewsl^iego 
oraz  szlaclietnego  pana  Roclia  Toporowskiego,  na- 
tenczas prowizorów  od  Magistratu  kralcowslviego 
deputowanycłi;  przyczem  gmach  ten  dosyć  wysolvą 
wieżą,  którą  widzisz,  przyozdobiono  roku  Pań- 
słciego  1684,  dnia  12  maja. 

„RolvU  1683  rozjjoczęto  niniejszą  budowę  za 
staraniem  i  pieczołowitością  najprzewielebniejszego 
Alexego  Cliylińskiego  natenczas  Prowincyala  Ka- 
nonilców  zakomiych  ś.  Ducha  d.e  Saxia  prowincyi 
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polskiej,  proboszcza  i  przełożonego  klasztoru  i  szpi- 
tala ś.  Duclia  w  Krakowie,  jakoteż  szlaclietiiycli 
panów  prowizor()vv  rzeczonego  szpitala  Bonifacego 
Kantelli  rajcy  krakowsl^iego  i  Rocha  Toporow- 
skiego  mieszczanina  i  kupca  krakow^skiego.  Doko- 
nano zaś  roku  Pańskiego  1684  dnia  13  maja  pod- 
czas trwania  kapitnly  prowincyonalnej,  za  rząd()w 
najprzewielebniejszego  Rafała  Cybulskiego  Pro- 
wincyała  w  Polsce  Kanoników  załs:onnycli  ś.  Dn- 
clia  de  Saxia,  proboszcza  i  przełożonego  Idasztoru 
i  szpitala  kral^owskiego ;  w  przytomności  niżej 
podpisanycli  natenczas  w  l^ralvOwskim  łdasztorze 
przebywających  członlców  załyonnycli. 

„Relił^:wie  Świętych  w  tej  gałce  złożone :  re- 
lił^wie  ś.  Kandyda  męczenniłs:a ;  Baranelc  Boży 
(agnuseł^  z  wosl^u  poświęcony) ;  Krzyż  czyli  tak 
zwana  Karawaka ;  płótno  z  wyciśniętym  na  niem 
wizernnłviem  Chrystusa;  Zasłona  potarta  o  praw- 
dziwą zasłonę  N.  Maryi  Panny;  wieńce,  l<:tóremi 
była  ozdobiona  monstrancya  podczas  święta  Bożego 
Ciała;  Krzyż  drewniany  poświęcany  w  święto 
ś.  Piotra  męczenniłca,  z  zakonu  kaznodziejsłviego ; 
gałązld  palmowe  poświęcane ;  moneta  panującego 
natenczas  szczęśliwie  Jana  III  Króla  Polskiego, 
panowania  tegoż  rolvu  dziewiątego ;  cztery  ew^an- 
gelie  poświęcane ,  z  wizerunkami  Ewangelistów 
(drukowane  1681  roku  w  Krał^owie).  ~  Raphael 
Cybulski  dicti  Ordinis  in  Polonia  Provincialis 
Conventus  et  praefati  Hospitalis  Praepositus  mp. 
Pr.  Bonifacius  Slaszyńslvi  Ordinis  Sacri  Spiri- 
t\is  Canonicorum  Regularium  Definitor  et  provin- 
ciae  pater  mp.  Tłieodorus  Niciecls:i  Ordinis  ej us- 
dem  Provinciae  Polonae  Definitor  et  Cracoviensis 


Praedicator  mp.  Pr.  Theophilus  P  a  t  r  y  c  k  i  S.  T.  D. 
Pater  Provinciae,  Conventus  Sandoniiriensis  Prae- 
jjositus  mp.  Pr.  Ludo vicus  S  c  h  o  n  a  r  s  k  i  Conven- 
tus  Calissiensis  Praepositus  mp.  Fr.  Gregoruis 
Paprocki  Praepositus  Stanisiensis  mp.  Pr.  Aiii- 
brosius  Michałkowie  Canoniciis  Regularis  Mr 
mp.  Pr.  Georgiiis  Pierzclmicki  mp.  Pr.  Aiigu- 
stiiius  Jarosz  o  ws  ki  S.  Spiritus  Canoniciis  mp. 
Pr.  Carolus  Tarecki  S.  S.  mp.  Fr.  Michael  Mi- 
d  o  liski  mp.  Pr.  Laurentius  Brzostecki  Con- 
ventus  et  Hospitalis  Causarum  generalis  Syndicus 
mp.  Pr.  Adalbertiis  Rytl^owski  Dispensator  mp. 
Pr.  Marcellinus  Szeligowski  mp.  Pr.  Eustachiiis 
Węgrzynowicz  Sacrista  mp.  Et  ego  Pr.  Ale- 
xander  Więcl^owicz  ejnsdem  Ordinis  S.  Spiritus 
pro  tiinc  Capituli  Provincialis  Praesidens  mp.  Pi- 
sał Bartłomiej  Stanisław  Bajorsl^i  z  Żarnowca  w.  r." 

B. 

Dokument  z  r.  1722. 

„Wszystko,  co  tyllvO  jest  na  świecie,  nie  może 
trwałym  cieszyć  się  spols:ojem.  Czas  trawi  jedno 
polcolenie  lndzlvie,  a  po  niem  odrasta  drugie.  — 
Wszystlyie  rzeczy  niszczeją,  na  icli  miejsce  powstają 
zn()w  inne,  również  zagładzie  ulegające.  Wieża 
niniejsza  (jał^:  to  pismo  tu  złożone  szerzej  wyłuszcza) 
otrzymała  swój  l^:ształt  okazalszy  ls:osztein  Jaśnie 
Wielmożnego  Andrzeja  Trzebicł^iego  Biskupa  kra- 
l^owskiego,  lvsięcia  Siewierskiego,  owego  Bislvupn, 
lvtóry  dopomógł  i  zezwolił  na  to,  aby  z  dóbr  l^o- 
ścielnycli  płacono  na  wojslvO  łvoronne  talv  zwaną 
liibernę,  czyli  podatek  zimowy;  przez  co  majątelv 
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Chrystusa  na  wieczne  czasy  najdolegliwszyni  cię- 
żarem obarczył.  Po  trzydziestu  siedmiu  latach, 
gdy  wicher  strącił  gałl^ę,  wieża  ta  znowu  odre- 
staurowaną została.  Dziwisz  się,  iż  w  tak  l^rótl^im 
ol^resie  czasu  gałl^a  z  wieży  zlecieć  mogła;  lecz 
zdumiejesz  się  jeszcze  l^ardziej,  skoro  się  dowiesz, 
iż  żaden  z  tych  Kanonil^ów  (Duchakow),  ł^t()rzy 
na  pamiątkę  swe  imię  tutaj  zapisali,  dzisiaj  nie 
jest  już  więcej  przy  życiu.  Rozważywszy  szereg 
niepowodzeń,  które  przez  ten  przeciąg  czasu  Kró- 
lestwo Polskie  dotknęło  i  zastanowiwszy  się  nad 
największemi  zmianami  na  gorsze,  przyznasz  to 
sam,  iż  przy  tylu  przeciwnościacłi  dosyć  długo 
przetrwało.  —  Po  śmierci  szczęśliwie  panującego 
Jana  III  cała  szlachta  zgromadziwszy  się  na  polu 
elekcyjnem,  przy  niezgodności  zdań,  dwócli  obrała 
królów.  Utrzymał  się  jednak  August,  książę  Saski, 
poparty  od  mocarstwa  pogranicznego  i  nazwany 
Augustem  II;  lecz  mimo  tak  świetnego  imienia, 
za  jego  panowania  Polska  żadnego  szczęścia  nie 
doznała.  Zaraz  albowiem  r.  1699  dotknęła  Króle- 
stwo plaga  nieurodzaju,  aczkolwiek  napady  tatar- 
skie na  Podole  ustały  po  zwróceniu  przez  Turków 
Polsce  Kamieńca  podolskiego.  Roku  1702  a  pano- 
w^ania  trzeciego  lata,  w  miesiącu  grudniu  burza 
z  wichrem  połączona  obaliła  wieżę  l^atedry  krakow- 
skiej, rozwaliła  wiele  kościołów,  gmacłiów  i  całe 
lasy  powyrywała.  Szwed  rozjuszony  wpadł  z  siłą 
zbrojną  do  Polski  i  pobiwszy  pod  wsią  Kije  zwaną, 
wojsko  polskie,  nie  tyle  orężem,  ile  intrygami, 
w  dzień  ś.  W awrzyńca  zajął  miasto  Kraków,  w  mie- 
siącu wrześniu  zamel<:  kral^owski  podpalił  i  przez 
sześć  lat  mordując  niewinnych,  rabując  i  rujnując 

Dr  K.  Bąkowski:  Kościół  ś.  Krzyża.  3 


Królestwo  Polskie  niszczył,  a  zająwszy  wszystkie 
fortece  (z  wyjątkiem  jednej  Częstochowy,  która  mu 
się  oparła),  cały  kraj  nałożonemi  kontrybucyami 
ogołocił.  Nie  lepiej  się  miała  Polska  i  od  wojsk 
królewskich  saskich.  Moskwa  z  Kozakami  wkro- 
czywszy niby  na  pomoc  do  Polski,  gościła  w  niej 
przez  cztery  lata,  zdziaławszy  wiele  szkody.  Potem 
nastąpiła  sroga  zaraza  morowa,  która  miasto  Kra- 
ków przez  trzy  lata,  a  całe  lirólestwo  przez  lat 
cztery  wyludniała.  Roku  1712  pojawiła  się  w  nie- 
których miejscach  szarańcza-,  poczem  roku  1713 
głód  spowodowany  nieurodzajem,  Królestwo  Polskie 
uciskał.  Pomijamy  już  Konfederacye  przeciw  Kró- 
lowi, czyli  związki  szlachty,  potem  wojska,  pomi- 
jamy obiór  na  tron  polski  Stanisława  Leszczyń- 
skiego przez  szlachtę  i  Szwedów,  jego  koronacyę 
i  wygnanie,  uwięzienie  biskupów  i  pojmanie 
szlachty.  Krótko  mówiąc,  przez  lat  dwadzieścia 
i  trzy  spadały  na  Królestwo  samych  nieszczęść 
pociski.  Wreszcie  po  uspokojeniu  Polski  za  orę- 
downictwem N.  Maryi  P.,  zleciał  szczyt  tej  wieży 
i  został  na  now^o  zrestaurow^any  roku  1722  w^  mie- 
siącu wrześniu,  za  rządów  calem  Chrześciaństw^em 
papieża  Innocentego  XIII,  za  panowania  w  Polsce 
Augusta  II  i  za  biskupstwa  krakowskiego  Kon- 
stantyna Felicyana  Szaniawskiego,  którego  suffra- 
ganem  był  Michał  Sołtyk.  Urząd  prowincyała  za- 
konu kanoników^  ś.  Ducha  prowincyi  polskiej 
spraw^ował  wtenczas  i  własną  ręką  się  podpisał 
Joannes  Baptta  Więckiewic  S.  Th.  Doctor  Ca- 
nonicus  Regularis  S.  Spiritus  Artis  Magister  mp. 
Clemens  Slodeck  Deffinitor  mp.  Gabriel  Sezu- 
rowicz  Deffinitor  Pater  Provinciae  mp.  Joannes 
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Damasce.nus  Roszę  wic  Priór  Hospitalis  Mo- 
nialium  Poenitentiarius  mp.  Pr.  Micliael  Nowicki 
Canonicus  S.  Spirit  mp.  Pr.  Candidiis  Woyciko- 
wic  ejusdem  Ord.  mp.  Pr.  Thomas  Zawadzki 
ejusdem  Ordinis  Sacristianiis  mp.  R.  P.  Alexivis 
Adamowski  Syndicus  mp.  P.  Paulus  Kosmow- 
ski mp.  Pr.  Josephus  Prokopowicz  Conciona- 
tor,  Secretarius  mp. 


Dokument  z  r,  1874. 

„Otworzywszy  ^ałkę  ze  szczytu  zdjętą,  znale- 
źliśmy kartę,  za  dwoma  zawodami  w  r.  1684  i  1722 
zapisaną,  którą  nie  bez  wielkiego  wzruszenia  umy- 
słu przeczytaliśmy.  Już  od  owego  czasu  piSłtora 
wieku  z  górą,  niepowrotnie  w  wieczność  upłynęło; 
zastanów  się  i  zważ  miły  czytelniku,  jaka  zaszła 
rzeczy  odmiana.  Niestety!  klęski  tam  opisane 
z  niedolami  naszych  czasów  ani  porównać  się  nie 
dadzą.  Gdybyśmy  pominęli  milczeniem  smutne  losy, 
jakim  odtąd  nasza  Rzeczpospolita  Polska  uległa, 
nie  możemy  bez  najcięższej  boleści  serca  przemil- 
czeć strasznego  prześladow^ania  Kościoła  ś.  ls:ato- 
liclviego  w  tym  wieku,  który  się  zarozumiale  chełpi, 
jakoby  dosięgnął  szczytn  oświaty  i  tak  wiele  roz- 
prawia o  wolności  oraz  konieczności  szanowania 
.praw  każdego  człowieka;  gdy  widzimy  tak  dalece 
zmożoną  przewrotność  i  wyuzdane  zuchwalstwo 
złycli  ludzi,  że  największemi  dokuczliwościami 
i  jawnemi  obelgami  dotykają  ś.  Stolicę  Apostolską, 
ś.  Kościół  Boży  w  wykonywaniu  praw  swoich  oraz 
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władzy  od  Zbawiciela  naszego  Jezusa  Chiystusa 
udzielonej ,  z  ogromną  szkodą  zbawienia  dusz 
a  uszczerbiem  duchowieństwa  i  wiernych  Chrystu- 
sowych gnębią,  owszem  nie  wzdrygają  się  całkiem 
do  obalenia  jego  dążyć;  co  wszystko  z  dzieł  łiisto- 
rycznych  potomność  będzie  mogła  poznać.  My 
wszal^że  ufni  w  obietnice  przez  P.  N.  Jezusa  Chry- 
stusa Księciu  apostołów  dane,  nadzieję  pewną  ży- 
wimy, że  bezbożne  te  nieprzyjaciół  Kościoła  i  ś.  Sto- 
licy Apostolskiej  usiłowania  pozostaną  czcze  i  bez- 
skuteczne. Tą  niepłonną  nadzieją  napełnieni,  jeżeli 
nam  niegodnym  danem  nie  będzie  widzieć  świetny 
tryumf  Kościoła,  tak  długo  wstrzymany,  z  całego 
serca  życzymy  potomności  i  przyszłemu  pokoleniu, 
aby  Wszechmocny  Bóg  ten  dzień  wesoły  i  katoli- 
kom radośny  jaknajbardziej  przybliżyć  raczył". 

Podpisali:  X.  biskup  A.  Gałecki,  ówczesny 
konserwator  Paweł  Popiel,  prezydent  miasta  Mi- 
kołaj Z  y  b  1  i  k  i  e  w  i  c  z ,  proboszcz  i  kilku  obecnych. 

Z>. 

Dokument  z  r.  1896. 

W  Imię  Boga  w  Trójcy  Świętej  Jedynego. 
W  czasach  powodzenia,  dobrobytu  i  świetności 
Ojczyzny,  pamiętali  przodkowie  nasi  o  chwale  Imie- 
nia Bożego.  Słynął  niegdyś  Kraków  z  licznych 
świątyń,  dla  których  go  polskim  Rzymem  nazwano. 
Przyszły  potem  długie  lata  ciężkiej  niedoli  Ojczy- 
zny i  upadku  Miasta.  Wśród  klęsk  publicznych 
i  prywatnych  ucierpiały  też  i  l^ościoły  jego,  a  po 
rozbiorze  Ojczyzny,  zniknął  niejeden  z  nicli  z  po- 
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wierzchni  ziemi,  gdy  wskutek  zmian  politycznych 
podziału  Dyecezyi  i  konfiskaty  majątków  duchow- 
nych, brakło  funduszów  na  utrzymanie  dom()vv 
Bożydi  i  ostygła  była  gorąca  wiara  przodków.  Do 
tych,  które  ocalały,  należy  ten  Kościół  ś.  Krzyża, 
poważny  wiekiem  i  budową,  jedna  z  najstarszycłi 
parafij  miejsl^ich,  szczodrobliwością  Biskupów  Kra- 
kowsliicłi  połączony  już  w  XIII  wiel^u  ze  szpital- 
nym klasztorem  Kanoników^  regularnych  ś.  Ducha 
de  Saxia,  którego  zabudowania  tu  w  pobliżu  przez 
półsiodma  wieku  świadczyły  o  chrześciańslviem  mi- 
łosierdziu społeczeństwa  polskiego.  Po  zniesieniu 
zakomi  Duchaków,  przez  długi  czas  dla  ubóstwa 
parafii  i  miasta  zaledwie  od  upadku  chroniony, 
doczekał  się  szczęśliwych  czasów. 

Dźwiga  się  miasto  nasze,  rośnie  w  zamożność 
i  liczbę  mieszkańców.  Rozszerzone  i  lepiej  uposa-' 
żone  szpitale  do  nowych  na  przedmieściu  przenie- 
siono gmachów.  Na  miejscu  zburzonego  starodaw- 
nego szpitala  i  Idasztoru  stanął  nowy  teatr,  do 
zwiększonych  umysłowych  potrzeb  ludności  zasto- 
sowany i  strukturą  ozdobny. 

W  pobliżu  okazałych  nowych  gmachów,  stary 
ł^ościół  zrujnowany  i  odsłonięty  tem  smutniej  się 
przedstawiał.  Bolał  ten  stan  upadku  świątyni  Pań- 
skiej mieszkańców  miasta,  a  wyraz  dała  temu 
Rada  miasta  powziętą  uchwałą,  aby  ł^ościół  ten 
odnowić.  Znacznego  jeduak  potrzeba  było  na  to 
funduszu.  Gmina  miasta  Kralcowa,  wobec  rozlicz- 
nych ciążących  na  niej  zadań  nie  takby  rycłiło 
mogła  przystąpić  do  wykonania  ucliwały.  Spełnie- 
nie tej  myśli  wzięła  na  siebie  Kasa  Oszczędności 
miasta  Kralv()wa,  której  Zarząd,  na  wniosek  jej 
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Dyrektora  Franciszka  Sieka,  uchwalił  z  czystych 
zysków  Instytucyi  potrzebne  fundusze,  shis/nie 
uważając,  że  jeżeli  na  co  ^odzi  się  obracać  te  zy- 
ski, to  na  dzieła  okazujące  publiczną  Panu  Boo;u, 
dawcy  w^szelkiej  pomyślności,  wdzięczność. 

W  roku  więc  od  Narodzenia  Chrystusa  Pana^ 
1896,  kiedy  na  tronie  papieskim  zasiada  pełen  mą- 
drości, cliwały  i  doświadczeń  Leon  Xin,  stolicę 
książęco  -  bislaipią  zajmuje  Najprzewielebniejszy 
X.  Jan  Kniaź  Puzyna,  w  Austryi  panuje  szczęśli- 
wie już  od  lat  48  Cesarz  Franciszek  Józef,  l^tóremu 
kraj  nasz  i  miasto  tak  wiele  ma  do  zawdzięczenia, 
Prezesem  ministr<)w  jego  jest  Kazimierz  hr.  Ba- 
deni,  a  w  radzie  koronnej  trzech  jeszcze  prócz  niego 
zasiada  Polaków,  cesarskim  Namiestnilciem  Galicyi 
Eustachy  książę  Sanguszko,  Marszałkiem  krajo- 
w^ym  Stanisław  hr.  Badeni,  a  prezydentem  Rady 
m.  Kratkowa  Józef  Friedlein,  rozpoczęto  roboty  re- 
stauracyjne, które  prowadzą  się  pod  kierunkiem 
biura  technicznego  Tadeusza  Stryjeńskiego  i  Zy- 
gmunta Hendla.  Wieżę  całą  gruntownie  naprawiono, 
dodano  cały  prawie  gzems  jej  g()rny  kamienny, 
z  kamienia  Aleksa ndrowickiego  na  wz()r  pozosta- 
łycli  szczątel<:  dawnego  wykuty,  poprawiono  i  nową 
dachiwką  pokryto  hełm  dacliowy,  a  dodawszy 
podwyższone  miedziane  zakończenie,  w  starą  gałkę 
włożono  napowrót  znalezione  w^  niej  dawne  doku- 
menty i  pamiątki,  z  wyjątlciem  począti<:ów  Ewan- 
gelij,  drulvOwanyc]i  w  r.  1681,  które  w  przechowanie 
oddano  do  zbiorów  Bibli()telvi  Jagiellońskiej,  i  do- 
łączono ten  nowy  dokument,  aby  dla  potomnych 
był  świadectwem  niniejszej  restauracyi.  Pjzystawl<:i 
przytyl^ające  do  kościoła  (^d  strony  |)ólnocnej,  ko- 


rytarz  na  arkadach  wzdłuż  ściany  jego  zewnętrznej 
biegnący  i  łączący  wejścia  do  oratoryum,  do  ł^ar- 
cern,  do  ambony  i  na  cłiór  muzyczny,  jałco  walące 
się,  a  po  zbiirzenin  l^lasztoru  i  szpitala  nieużyteczne, 
zburzono,  przy  czem  odlo*yto  ślady  średniowiecz- 
nych Icręconycli  schod(nv  i  lclatlvi  schodowej  przy 
drugiej  od  zach{)du  szl<:arpie  l^ościoła.  Stary  znisz- 
czony dacii  na  nawie  lvOŚcioła  zdjęto. 

Tal^i  jest  stan  robót  w  cliwili  obeciiej.  Dla 
pamięci  dodaje  się  w  l^rótl^ości  spis  dalszycli  robót, 
które  z  tego  samego  funduszu  przeprowadzone, 
i  da  Bóg,  jeszcze  przed  zimą  tego  rol^u  ul^ończone 
być  mają.  Dach  na  nawie  zostanie  nową  dachówl^ą^ 
do  tego  według  formy  starej  urobioną,  pol^ryty^ 
przyczem  stare  wiązanie  do  pierwotnej  wysołcości 
i  spadzistości,  widocznej  jeszcze  na  ścianacli  szczy- 
towych, podniesionem  zostanie.  Dokoła  ścian  ko- 
ścioła doda  się  gzems  kamienny  podług  wzorów. 
jal<:icli  dostarczają  inne  podobne  kościoły  krakow- 
skie.  Szl^arpy  nowemi  spławami  łcamiennemi  w  miej- 
sce starycli  lub  brakującycli  przykryte  zostaną, 
a  dwie  boczne  przy  ścianie  północnej,  niegdyś 
w  części  zrąbane,  będą  uzupełnione.  Naprawi  się 
i  uzupełni  kordon  kamienny,  obiegający  całą  ce- 
glaną część  kościoła,  równie  jak  cokół  dokoła  ko- 
ścioła. Okna  prezbiteryum  przedłuży  się  ku  dołowi, 
stósownie  do  widocznycłi  dawnych  ślad()w,  a  we 
wszystkicli  oł^nacli  przywr(')ci  się  pierwotne  laski 
i  i^ozetowania.  W  ścianie  w  scliodniej  za  wielkim 
ołtarzem  przy wr(}ci  się  wielkie  okno  z  laskowaniem^ 
które  się  z  pod  zamurowania  odkryło.  Wyreparuje 
się  zakrystyę,  skarbiec  i  g()rne  nad  niemi  prze- 
strzenie, nakrywając  je  nowym  dachem.  Wybuduje 
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się  schodki  zewnątrz  kościoła,  prowadzące  do  am- 
bony, według  dawnycli  śladów^  tylko  z  przesunię- 
ciem ambony  nieco  niżej  i  lai  wscliodowi,  na  drugą 
stronę  8zl<:arpy  bocznej  kościoła.  Odbuduje  się  zruj- 
nowane schody  Icręcone  na  cliór,  uzupełniając  i  na- 
krywając dacłiem  starą  Iclatkę  scliodową.  Do  je- 
dnycli  i  drugicli  scliodów  do]*obi  się  nowe  wejścia 
z  kościoła.  Kaplica  Przemienienia  Pańsldego  przy 
południowej  ścianie  nawy,  jako  licłia  przybudowa 
późniejsza  i  całość  liarmonijną  Icościoła  szpecąca, 
rozebraną  zostanie.  Wreszcie  o  ile  funduszów  star- 
czy, odnowi  się  tal^że  wnętrze  kościoła.  Dopomóż 
nam  Panie  Boże,  pobłogosław  tej  parafii,  miastu, 
krajowi  i  narodowi  całemu  Tobie  wiernemu. 

Obecni  zaml^nięciu  gall^i  miedzianej  i  założe- 
niu jej  na  szczyt  wieży,  alvt  ten  podpisujemy  rołvU 
Pańskiego  Tysiąc  ośmset  dziewięćdziesiątego  szó- 
stego, dnia  trzeciego  Czerwca. 

(Podpisali:  X.  biskup  J.  Puzyna,  prezydent 
miasta  J.  Friedlein,  proboszcz  X.  Mił^ulski,  lvon- 
serwator  Dr  S.  Tomł^owicz,  Arcliitekt  Stryjeńsl^i, 
DyreldoroAvie  Kasy  Oszczędności,  ponoszącej  koszt 
restauracyi  Franciszels:  Slęlc,  Zygmunt  Kowalslvi 
i  kilku  obecnycli  parafian). 


Do  str.  40. 


V. 


Do  r.  1891  stał  obok  kościoła  ś.  Krzyża  prze- 
robiony na  binra  kościół  ś.  Ducha,  a  przy  nim 
długi,  niegdyś  szpitalny  budynel^.  Zaniedbane 
oddawna,  zrujnowane,  przedstawiały  się  te  l)udynki 
jako  rudery,  które  z  lekkieni  sercem  zburzono.  — 
A  jednak  tak  kościół  jak  i  budynek  poszpitalny 
ś.  Ducha  mieściły  w  przeważnych  częściach  śre- 
dniowieczne ceglane  mury  z  obfitem  użyciem  ka- 
mienia, które  mogłyby  być  w^  duchu  średniowiecz^ 
nym  zrestaurowane  i  na  użytek  publiczny  przydatne, 
n.  p.  muzeum  narodowe  mogłoby  tam  odpowiednią 
znaleźć  siedzibę,  a  w  sąsiedztwie  kościoła  ś.  Krzyża 
i  baszt  floryańskich  mielibyśmy  tu  romantyczny 
średniowieczny  kącik. 

Znilvnęły  z  powierzchni  te  zabytki,  warto  więc 
przynajmniej  opisem  przypomnieć  je  tutaj,  jako 
bezpośrednie  sąsiedztwo  a  dawtiiej  i  bezpośrednią 
całość  z  kościołem  ś.  Krzyża 

Niezbędna  dzis  instytucya  szpitali  kosztem 
publicznym  utrzymywanych,  nie  istniała  dawniej 


^)  Według  pracy  Dra  vS.  Tomko wicza :  „Szpilal  ś.  Ducha^ 
Kraków  1892. 

I 


budynków  szpitala  ś.  Ducha  przed 
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Opieka  nad  ubogimi  i  clioryiiii  była  rzeczą  pry- 
watnej filantropii,  laslvi.  Pierwszy  szpital  dla  Kra- 
kowian nfimdował  biskup  Iwo  Odrowąż  w  r.  1220 


Kościoły  ś.  Krzyża  i  ś.  Ducha  z  otoczeniem  w  XVII  w. 

W  Prądniku,  a  opiekę  nad  szpitalem  oddał  zakon- 
nikom braci  Szpitalników  zakonu  ś.  Ducha  „de 
Wienna  sive  de  Saxia",  nadając  uposażenie  z  do- 
cłiodów  dóbr  biskupicli. 
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Prandota  przeniósł  szpital  i  zakonników  w  r. 
1244  do  Krakowa,  oddając  im  parafię  ś.  Krzyża, 
jak  o  tern  wyżej  wspomnieliśmy.  Rozmaici  doioro- 
czyńcy  zapisali  później  pewne  docliody  na  utrzy- 
mywanie szpitala,  od  XIV  w.  dawało  też  i  miasto 
pewne  datki  na  ten  cel,  a  od  r.  1530  mianowało 
miasto  dwócli  prowizorów  do  zarządu  i  zaopatrze- 
nia szpitala.  Zabndowania  musiały  być  początkowo 
drewniane,  w  XV  w.  ze  składek,  darów  możnycli 
i  ducliowieństwa  oraz  z  zapisów  pobożnych  zbudo- 
wano powoli  murowany  budyneł<:.  Budynel^:  dla 
studentów  i  Ideryltów^  zbudowano  w  r.  1474,  inne 
budynlvi  zwano  szpitalem  wielłdm  lub  większym. 
Od  r.  1636  nazywano  szpitalik  studentów  szpitalem 
ś.  Rocha  kleryków  cłiorych  przeniesiono,  jak  się 
zdaje,  do  domu  przy  l^ościele  ś.  Marka.  Od  XV  w. 
była  też  obole  w  osobnym  budynleu  szkółka  pa- 
rafialna. 

W  r.  1528  zgorzał  cały  szpital  z  kościołami 
sąsiednimi. 

W  XVI  w.  mieścił  szpital  ten  około  280  cho- 
rych i  ubogich  oraz  około  80  dzieci  i  podrzutków. 
Do  obsługi  kobiet  mieściły  się  w  sąsiednim  domu 
zakonnice  reguły  ś.  Duclia,  kt()re  w  r.  1788  prze- 
niosły się  do  dawnego  klasztoru  Karmelitów  przy 
kościele  ś.  Tomasza,  gdzie  obecnie  utrzymują  szkołę. 

W  czasie  ls:lęsk  XVII  w.  poszedł  szpital  pra- 
wie w  ruinę,  aż  dzięki  hojnemu  zapisowi  biskupa 
krakowskiego  Andrzeja  Trzebicldego  z  r,  1679  na 


')  Jest  to  kamieniczka  dotąd  stojąca  a  obecnie  na  zbu- 
rzenie przeznaczona,  na  rogu  ul.  Szpitalnej  i  ś.  Marka. 
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nowo  został  zrestanrowanym  i  rozszerzonym  kii 
ulicy  Szpitalnej. 

W  roku  1778  skasowano  zakon  Duehaków 
a  w  następnych  latach  przeniesiono  szpital  za 
miasto  pod  kościół  ś.  Łazarza,  dawny  zaś  szpital 
ś.  Ducha  służył  za  dom  ubogich,  w  r.  1827  senat 
b.  Rzpltej  krakowskiej  przeniósł  własność  jego  na 
gminę  krakowską,  wynagradzając  dawnych  wła- 
ścicieli t.  j.  uniwersytet,  probostwo  i  szpital  innymi 
budynkami.  Część  chorych  umieszczono  znowu 
w  tym  budynku  prowizorycznie,  ale  tych  w  r.  1879 
znowu  gdzieindziej  przeniesiono,  a  budynek  na 
areszta,  składy  i  szkołę  obrócono,  póki  w  r.  1890 
i  nast.  nie  zostały  zburzone  dla  zrobienia  miejsca 
nowemu  teatrowi  miejskiemu. 

Zakonnicy  zawiadujący  szpitalem  i  parafią 
wybudowali  sobie  także  obok  kościółek  zakonny 
pod  wezwaniem  ś.  D  u  c  li  a.  Najdawniejsza  wzmian- 
ka o  nim  pochodzi  z  r.  1339,  w  r.  1440  mieszczanin 
krakowski  Andrzej  Melczer  zapisuje  na  jego  bu- 
doAvę  2  grzywny.  W  jakiś  czas  po  pożarze  w  1528 
roku  X.  Jan  prokurator  Duehaków  zawiera  umowę 
z  Antonim  Morosim  o  roboty  murarskie  i^rzy  tym 
tym  kościele.  W  XVII  w.  położono  tu  kilka  na- 
grobków, z  których  tylko  jeden  z  r.  1615  docliował 
się  w  Muzeum  narodowcu.  Według  wizyty  biskupa 
Załuskiego  z  r.  1748  kryty  był  dachówką  a  w  środku 
miał  drewnianą  wieżyczkę  dzwonnicową  (Dachrei- 
ter).  W  XVIII  w.  przekształcono  zewnętrzną  archi- 
tekturę kościoła  ś.  Ducha,  dodając  mu  klasyczne 
pilastry  i  gzemsy  oraz  szczyt  barokowy,  t.  j.  formę, 
w  jakiej  dotrwał  do  naszych  czasów.  Po  przejściu 
kościoła  ze  szpitalem  na  własność  gminy,  zrobiono 
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wewnątrz  nawy  piętro  i  ścianami  działowemi  prze- 
kształcono kościół  na  mieszł^ania  i  biura.  Od  strony 
północnej  była  Icaplica  sl^lepiona,  przed  nią  wejście 
do  gi'ob()w  zakonnił^ów. 

Mimo  licznycli  przelcształceń  zacliował  tak 
szpital  jalc  l^ościół  ś.  Duclia  ślady  i  resztl^i  arclii- 
te]s:tury  gotycl<:iej,  ]vtórycli  rysunl^i  dołączył  Dr  S. 
Toml^owicz  do  pracy  swej  wyżej  wymienionej. 


Zakończenie  muru  z  kombinacyą  herbu  Krakowa 
i  literami  Kasy  OszczędDOŚci. 


Kościół  ś.  Krzyża  od  południa. 


Malowanie  sklepienia  uawy  głównej. 


i 


SPRAWOZDANIE 
Towarzystwa  miłośników  liistoryi  i  zaliyticów  Kralcowa 

za  rok  1903. 


końcem  1903  r.  zamierzaliśmy  doręczyć  członkom 
naszym  jako  owoc  dwuletnich  zabiegów  monografię 

0  artystycznych  zabytkach  Krakowa,*  jako  rocznik  YI. 
Ponieważ  rzecz  ta  jest  pracą  zbiorową  rozmaitych  auto- 
rów, przeto  ukończenie  jej  nie  dało  się  terminowo  prze- 
prowadzić, zwłaszcza,  że  chcąc  dać  dzieło  prawdziwej 
wartości  i  w  formie  naj wytworniej szej,  koniecznem  było 
zharmonizowanie  pojedynczych  prac  rozmaitych  autorów 
oraz  nagromadzenie  totografij  i  klisz  —  przez  co  nad- 
spodziewanie powstawały  nowe  zwłoki,  tak  że  dopiero 
w^  marcu  1904  mogliśmy  doręczyć  Szanownym  członkom 
Rocznik  VI  opracowany  w^  poszczególnych  działach  przez 
pp.  dra  St.  Krzyżanowskiego,  dra  J.  Muczkowskiego, 
A.  Chmielą,  F.  Koperę,  K.  Górskiego,  S.  Tomkowicza 

1  L.  Lepszego,  pod  redakcyą  dwóch  ostatnich.  Praca  ta 
podaje  w  kosztownej  formie,  (bo  obejmuje  352  repro- 
dukcyj  cynkotypowych,  heliograwurowych  i  kolorowych) 
ostateczny  wynik  dotychczasowych  badań  nad  przeszło- 
ścią, architekturą,  rzeźbą,  malarstwem  i  przemysłem 
artystycznym  Krakowa. 

W  „Bibliotece  krakowskiej"  wydaliśmy  numery: 
Nr  22.  Dr  Klemens  Bąkowski:  „Dawne  cechy  krakow- 
skie"; Nr  23.  Dr  Jan  Ptaśnik:  „Obrazki  z  przeszłości 
Krakowa"  serya  druga;  Nr  24.  Dr  Jan  Krupski:  „Szopka 
krakowska";  Nr  25.  Dr  Klemens  Bąkowski:  „Kościół 

Dr  K.  Bąkowski:  Kościół  ś.  Krzyża.  ^ 
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ś.  Krzyża  w  Krakowie";  —  będzie  żaś  naszem  usilnem 
staraniem  pozyskać  w  przyszłości  jak  najwięcej  prac  dla 
rozszerzenia  tego  popularnego  wydawnictwa. 

Do  Rocznika  YII  mamy  materyał  jaz  tak  przygo- 
towany, że  druk  tegoż  jest  rozpoczęty,  a  członkowie 
nasi  otrzymają  ten  Rocznik  za  rok  1904  przed  upływem 
tegoż  roku. 

Wydająca  dotychczas  popularny  Kalendarz  kra- 
kowski J.  Czecha  Drukarnia  Czasu  zamierzała  zaniechać 
tego  wydawnictwa  i  oświadczyła  gotowość  odstąpienia 
naszemu  Towarzystwu  prawa  wydawania  tego  kalenda- 
rza. Zważywszy,  że  kalendarz  ten  co  roku  przynosił 
popularne  prace  z  przeszłości  Krakowa  i  przed  założe- 
niem naszego  Towarzystwa  spełniał  po  części  jego  za- 
danie, szerząc  miłość  i  znajomość  przeszłości  Krakowa, 
przez  co  stał  się  pożyteczną  popularną  lekturą  szerokich 
mas  —  uważaliśmy  za  wskazane  nie  dać  upaść  temu 
wydawnictwu  lub  przejść  na  spekulacyę.  Nie  mogąc  zaś 
brać  tak  znacznego  ryzyka  na  tundusz  nasz,  nie  mo- 
gliśmy oficyalnie  wydawać  kalendarza.  Z  tego  powodu 
członkowie  wydziału  pp,  dr  J.  Muczkowski  i  dr  F.  Ko- 
pera objęli  sami  wydawnictwo,  nasze  Towarzystwo  będzie 
zaś  popierać  i  ułatwiać  to  ich  zadanie  w  nadziei,  że 
i  tą  drogą  będziemy  mogli  działać  na  szersze  koła  w  kie- 
runku obudzenia  zamiłowania  do  historyi  i  zabytków 
Krakowa  przez  tę  popularną  lekturę. 

W  kierunku  ratowania  dawnych  zabytków  wzię- 
liśmy inicyatywę  odnowienia  nagrobku  Stanisława  Chu- 
dzicza  na  kościele  Maryackim,  a  Szanowne  Gremium 
aptekarzy  krakowskich  ofiarowało  na  prośbę  naszą  na 
ten  cel  200  koron  jako  subwencyę  dla  ratowania  pa- 
miątki jednego  z  aptekarzy  XYI  wieku.  W  roku  naj- 
bliższym przystąpimy  do  restaurowania  tego  nagrobka. 
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Robimy  również  starania  o  zebranie  funduszów  na  od- 
nowienie nag'robka  Cerazyna  na  kościele  Maryackim. 

Piękny  Ogrojec  przy  kościele  ś.  Barbary,  czekający 
dawno  odnowienia  mimo  gotowych  planów  i  kosztory- 
sów, uzyskanych  drogą  konkursu  ogłoszonego  przed  laty 
przez  Towarzystwo  Sztuk  Pięknych  w  Krakowie,  nie  mógł 
się  doczekać  rzeczywistej  akcyi  dla  doprowadzenia  do 
skutku  pięknych  zamiarów.  Udaliśmy  się  do  Grona  kon- 
serwatorów i  do  Centralnej  Komisyi  konserwatorskiej 
w  Wiedniu  oraz  do  zamożniejszych  instytucyj  finanso- 
wych o  subwencye,  a  również  i  z  naszych  funduszów 
przyczynimy  się  datkiem  w  tym  celu  —  a  tak  mamy 
nadzieję  spełnienia  powszechnych  życzeń  w  najbliższych 
latach. 

Na  licznie  objawiane  życzenia  przygotowaliśmy 
ozdobną  okładkę  do  oprawy  Roczników  krakowskich. 

Stan  Towarzystwa  pod  względem  liczby  członków 
i  pod  względem  pieniężnym  illustrujemy  jak  w  latach  po- 
przednich podług  podanej  na  str.  8  tabelki  statystycznej. 

Pozostałość  kasowa  tegoroczna  obciążona  jevSt  pe- 
wną należy tością  bieżącą  za  fotografie  do  wydawnictw 
w  toku  będących. 

Nadsyłane  nam  wydawnictwa  wcielamy  do  Biblio- 
teki Archiwum  miejskiego.  W  r.  1903  złożyliśmy  w  niej 
15  tomów,  otrzymanych  za  wymianę  naszych  wydawnicw, 
lub  nadesłanych  w  darze  naszemu  Towarzystwu. 

W  roku  ubiegłym  zmarł  członek  naszego  Towa- 
rzystwa bł.  p.  Natan  Krieger,  który  z  prawdziwem  za- 
miłowaniem, nie  tylko  w  celu  zarobku,  od  wielu  lat 
zdejmował  fotograficznie  zabytki  Krakowa  i  rzeczywiście 
położył  wiele  zasług  dla  miłośników  przeszłości  Kra- 
kowa; złożyliśmy  więc  na  trumnie  jego  wieniec  imie- 
niem naszego  Towarzystwa. 

4* 
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Dziękując  wszystkim  życzliwym,  ofiarodawcom  oraz 
Szanownym  Redakcyom  dzienników  krakowskich  i  lwow- 
skich za  popieranie  naszych  celów  i  uprzejme  ogłaszanie 
komuni  katów  o  naszej  d/iałałiaosci,  upraszamy  o  równie 
gorące  poparcie  na  przyszłość.  Członków  naszego  Towa- 
rzystwa upraszamy  zaś  najgoręcej  o  jednanie  nowych 
członków.  Ilość  członków  jest  najważniejszą  podstawą  — 
a  usilność  jednostek  może  tu  wiele  zrobić,  czego  dowodem 
jest  członek  nasz  p.Yv'łodzimierz  Czarnecki,  przemysłowiec, 
radny  m.  Lwowa,  który  własną  zapobiegliwością  zjednał 
nam  poważną  ilość  członków  we  Lwowie  (oraz  zajmo- 
wał się  rozsyłaniem  wydawnictw  lwowskim  członkom), 
za  co  mu  tu  najserdeczniej  dziękujemy. 

Sprawozdanie  kasowe  stwierdzone  przez  komisyę 
kontrolującą  oraz  spis  członków,  zamieszczamy  na  końcu. 


sprawozdanie  kasowe 

za  czas  od  1  stycznia  do  31  grudnia  1903  r. 
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Przychód : 


1  Koron 

I 

hal. 

1545 

73 

1 

oboy 

40 

2 

Subwencya  Rady  miej.  za  rok  190.^  .  .  . 

— 

3 

Subwencja  sejmowa  za  rok  1903  .... 

500 

— 

4 

Subwencja  Ministerstwa  Oświaty  .... 

2000 

— 

5 

Datek   Jednorazowy    Kasy  Oszczędności 

miasta  Krakowa  

400 

6 

Dochód  z  wydawnictw  

551 

70 

7 

Datek  X.  Antoniego  Siudy  na  odnowienie 

pomnika  Chudzicza  

10 

8 

Odsetki  z  umorzonej  książeczki  miejskiej 

Kasy  Oszczędności  1.  208.681   

17 

94 

Ogółem  .  .  . 

9834 

77 

Stan  funduszu  konserwatorskiego: 

Pozostałość  z  roku  1902   Koron  78* — 

Od  Gremium  aptekarzy  krak.  na  pomnik  Cliudzicza     „  200* — 

Procent  narosły  do  31  grudnia  1903  r                      „  5*39 

Kazem  .  Koron  283*39 

Podskarbi  : 
Julian  l^affaczewski  w.  r. 


Rozchód 


i  Koron 

hal. 

1 

- 

— ^— , 

20  1 

2 

1    Fotografie,  klisze  i  rysunki  

2156 

60 

3 

Honorarya  autorskie  

440 

25  ' 

4 

Eoboty  introlio^atorskie  

137 

5 

1    Korrekta    .  .  . '  

44 

80  : 

6 

Koszta  obchodu  Konika  zwierzynieckiego 

214 

7 

Portorya.  wydatki  kancel.  i  nadzwycz. 

162 

51 

8 

Pomocnikowi  przy  ekspedycyi  i  manipul. 

108 

34  1 

9 

Kursor  i  pobór  wkładek   .  •  

265 

80 : 

Saldo  

347 

27 : 

] 

Ogółem  .... 

9834 

77  ; 

Komisya  kontrolująca: 

Jan  Kanty  Feder*owiez  w.  r. 
Adam  Kajzy  w.  r. 
August  Raczyński  w.  r. 


Tabelka  statystyczna. 


Rok 

llosc 

r>7.łnn  brf^w 

\y  JUX\J  u  l\.\J  W 

Dochód 

Rozchód 

Pozostałoś( 

Koron 

Koron 

Koron 

1897 

176 

1364-76 

937-b2 

+    426-94  1 

1898 

827 

5065-91 

3760-46 

+  1305-36 

1899 

377 

7989-90 

6180-80 

+  1809-60 

1900 

482 

9258-81 

8992-01 

+  266-80 

1901 

502 

6387-76 

5468-47 

+  919-29 

1902 

511 

7504-44 

5958-71 

+  1545-73 

1903 

524 

9834-77 

9487-50 

+  347-27 

Skład  Wydziału  w  roku  1903 


Prezes : 

Dr  Stanisław  Krzyżanowski 

Sekretarz  : 

Dr  Klemens  Rakowski 


Wiceprezes  : 

Dr  Józef  Muczkowski 

Podskarbi : 

Julian  Pagaczewski. 


X.  Dr  Julian  Rukowski 
A^am  Chmiel 
Stanisław  Cercha 
Józef  Friedlein 
Dr  Konstanty  Górski 
Zygmunt  Heiidel 
Dr  Jerzy  Kieszkowski 
Dr  Feliks  Kopera 


Członkowie  Wydziału: 

Dr  Stanisław  Kutrzeba 
Leonard  Lepszy 
Dr  Jerzy  Mycielski 
Dr  Karol  Potkański 
Władysław  Prokesch 
Dr  Adolf  Sternschuss 
Dr  Emanuel  Swieykowski 
Dr  Stanisław  Tomkowicz. 


Towarzystwo  miłośników  liistoryi  i  zabytków  Krakowa. 

(Adres:  Archiwum  aktów  dawnych  m.  Krakowa  ul  Sienna  16). 


CZŁONKOWIE  TOWARZYSTWA. 


Członkowie  założyciele: 

1  Anczyc  Wacław,  właściciel  drukarni. 

2  Biblioteka  Kórnicka. 

3  Branicka  Anna  hr.,  w  Warszawie. 

4  Czartoryski  Zygmunt  książę,  w  Rokossowie. 

5  Swieykowski  Emanuel  dr.,  właśc.  dóbr  Tokarówka. 

6  Tomkowicz  Stanisław  dr.,  konserwator  zabytków, 

radca  miejski. 


Członkowie: 


1  d'Abancourt  Helena. 

2  Abraham    Władysław,  dr, 
prof.  Uniw.  Iwow. 

3  Akademia  sztuk  pięknycłi. 

4  Altenberg  H.  we  Lwowie. 

5  Axentowicz  Teodor,  profesor 
Akad.  sztuk  pięknych. 

6  Baczewski  1.  A.  fabrykant 
we  Lwowie. 

7  Badeni  St.  tir.,  z  Branic. 

8  Banach  Adam  dr.,  komisarz 
policyi. 

9  Banaś  Piotr,  sekretarz  ma- 
gistratu. 

10  Baranowska  Cecylia. 

11  Barański  Leon  dr.,  radca 
sądu. 

12  Baracz  Erazm,  inżynier  gór- 
niczy w  Kaczyce  na  Buko- 
winie. 

13  B.  A. 

14  B.  J. 


15  Bartonec  Franciszek,  insp. 
górniczy  w  Sierszy. 

16  BartynowskiFranciszek,oby- 
watel. 

17  Bartynowski Władysław,  oby- 
watel. 

18  Baudouin  de  Courtenay  Ro- 
mualda w  Petersburgu. 

19  Bazes  Gerson,  radca  miej. 

20  Bakowski  Klemens  dr.,  ad- 
wokat, radca  miejski 

21  Bednarski  Tadeusz  dr ,  ad- 
wokat 

22  Bełcikowski  Stanisław  dr., 
radca  sądu  najwyź.  w  Wie- 
dniu. 

23  Benis  Artur  dr.,  adwokat, 
radca  miejski. 

24  Bernardyni  00.  w  Krakowie. 

25  Berson  Mathias  w  Warszawie. 

26  Biblioteka  hr.  Branickich 
w  Suchej. 
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21  Biblioteka  XX.  Czartory- 
skich. 

28  Biblioteka  Uniw.  w  Czer- 
niowcach. 

29  Biblioteka  Uniwersytetu  we 
Lwowie. 

30  Biborski  Aleksander,  archi- 
tekt, radca  miejski. 

31  Bieliński  Józet  hr.,  w  Sier- 
szy, t 

32  Bieńkowski  Piotr  dr.,  prof. 
Uniw.  Jagiell. 

33  Bier  Leonard  dr.,  adj.  Za- 
kładu dla  bad.  środków  spo- 
żywczych. 

34  Bilczewski  Józef  dr.,  ks.  ar- 
cybiskup rzym.  kat.  we  Lwo- 
wie, Excell. 

35  Binzer  Dawid. 

36  Biskupski  Bolesław,  kustosz 
jMuzeum  książąt  Czartory- 
skich. 

37  Błotnicki  Pasek  Jan  w  D2ii- 
kowcu. 

38  Błotnicki  Józef,  urzędnik 
ma.2:istratu. 

39  Bobilewicz  Adam  dr.,  adwo- 
kat, radca  miejski. 

40  Bochenek  Adam  dr.,  doc. 
Uniw.  Jag. 

41  Bochenek  Witold  dr.,  sekre- 
tarz Prokuratoryi  skarbu. 

42  Bogdanowicz  Henryk  fabry- 
kant we  Lwowie. 

43  Bogusz  Adam  dr.,  adwokat. 

44  Bojanczykówna  Marya,  słu- 
chaczka medycyny. 

45  Bojarski  Kazimierz,  magister 
farm. 

46  Bojarski  Piotr,  sekretarz  re- 
sursu. 

47  Boratyński  Ludwik,  dr.,  prof. 
gimn. 

48  Bossowski  Aleksander  dr., 
doc.  Uniw.  Jagiell. 

49  Bostel  Ferd.,  "urzędnik  Min. 
Oświaty  w  Wiedniu. 

50  Brandys  Jan,  wł.  dóbr  Wiel- 
kie Drogi. 


51  Braun  Włodzimierz,  nadle- 
śniczy w  Tenczynku. 

52  Browicz  Tadeusz  dr.,  prof. 
Uniw.  Jagiell. 

53  Bruner  Ludwik  dr.,  asystent 
pracowni  chemicznej  Uniw. 
Jagiell. 

54  Bryl  Jan,  prof.  gimn. 

55  Brzeziński  Józef  dr.,  prof. 
Uniw.  Jagiell. 

56  Buchelt  Adam,  emeryt,  urzęd. 
sad.  we  Lwowie. 

57  Buczkowski  Adolf,  radca  ma- 
gistratu, 

58  Bujak  Franciszek  dr.^,  adj. 
archiwum  krajowego. 

59  Bujak  Franciszek  dr.,  radca 
sad.  i  miejski. 

60  Bujwid  Odo  dr.,  prof.  Uniw. 
Jagiell ,  radca  miejski. 

61  Bukowski  Julian  ks.  dr.,  ka- 
nonik, proboszcz  kollegiaty 
Św.  Anny,  radca  miejski. 

62  Bunsch  Alojzy,  prof.  wyż. 
szkoły  przemysłowej. 

63  Buzdygan  Mikołaj  dr.,  lekarz. 

64  Bylicki  Franciszek  dr.,  prof. 
gimn. 

65  Bystrzonowski  Kazimierz,  dr, 
kandydat  notaryalny. 

66  Callier  Oskar,  prof. 

67  Cercha  Stanisław,  artysta- 
malarz. 

68  Certo wicz  Tola,  artystka- 
rzeźbiarka. 

69  Chmiel  Adam.  archiwaryusz 
Archiwum  aktów  dawnych 
m.  Krakowa. 

70  Chmurski  Anastazy,  właśc. 
-fabryki  chem. 

71  Chotkowski  Władysław  ks. 
dr.,  prałat,  prof.  Uniw.  Jag. 

72  Clironowski  Jaxa  Eustachy. 

73  Chrystowska  Marya. 

74  Chrzanow^ski  Witold,  słuch, 
praw. 

75  Chyliński  Michał,  redaktor 
„Czasu" ,  dyrektor  Kasy 
Oszczędności. 
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76  Cichomski  Stanisław  dr,  urzę- 
dnik magistratu. 

77  Ciechanowski  Kazimierz,  in- 
żynier kolei  państwowej. 

78  Cieńska  Tadeuszowa,  właśc. 
dóbr  Pniaki. 

79  Cyfrowicz  Leon  dr.,  prof 
Uniw.  Jagiellońskiego,  radca 
miejski. 

80  Czarnecki  Włodzimierz,  ku- 
piec i  radca  miejski  we  Lwo- 
wie. 

81  Czecz  de  Lindenwald  Her- 
man baron,  poseł  do  Eady 
państwa  w  Kozach. 

82  Czecz  de  Lindenwald  Karol, 
poseł  na  Sejm  w  Bierza- 
nowie. 

83  Czerkawski  Włodzimierz  dr., 
prof.  Uniw.  Jagiell. 

84  Czermak  Wiktor  dr.,  prof. 
Uniw.  Jagiell. 

85  Czerny  Bolesław  dr.,  adwo- 
kat, t 

86  Czynciel  Leonard,  inżynier. 

87  Czyszczan  Kazimierz  dr.,  rad- 
ca sadu  krajowego. 

88  Da  tka  Józef  dr.,  adwokat 
w  Dąbrowy. 

89  Dembiński  Bron.  dr.,  prof. 
Uniw.  we  Lwowie. 

90  Demianowski  Stan.  urzędnik 
magistratu. 

91  Doboszyński  Adam  dr.,  ad- 
wokat 

92  Dobruchowski  Maryan,  oby- 
watel 

93  Doleźan  Wiktor,  prof.  w  Tar- 
nowie. 

94  Domański  Stanisław  dr  ,  prof. 
Uniwersytetu  Jagiell.  radca 
miejski. 

95  Domaszewicz  Bolesław  w 
Włocławku. 

96  Drukarnia  „Czasu". 

97  Dudziński  Jan  dr.,  w  Nowym 
Sączu. 

98  Dunajewski  Julian  Excell.  b. 
minister. 


99  Dura  Józef  dr.,  lekarz  w 
Krzeszowicach. 

100  Dydyński  Maryan,  właśc. 
k^.^  dóbr, konserwator  zabytków 

w  Raciborsku. 

101  Dyrekcya  gimnazyum  św. 
Jacka. 

102  Dzieduszycka  Alfonsyna  hr. 
we  Lwowie 

103  Dzieduszycki  Tadeusz  hr. 
w  Niesłuchowie. 

104  Dziubczyński  Franciszek 
dr.,  adw.  w  Gorhcach. 

105  Ekielski  Władysław,  archi- 
tekt. 

106  Ergetowski  Franc,  naucz, 
gimn.  w  Drohobyczu. 

107  Estreicher  Karol  dr.,  dyr. 
Biblioteki  Jagiell. 

108  Estreicher  Stanisław  dr., 
proi.  Uniwersytetu  Jagiell. 

109  Estreicher  Tadeusz  dr,a8yst. 
Uniw.  Jag. 

110  Ettinger  Paweł. 

111  Fałat  Julian,  dyr.  Akad. 
sztuk  pięknych. 

112  Federowicz  Amb.ks.,  przeor 
00.  Paulinów  na  Skałce. 

113  Federowicz  Jan  Kanty,  ku- 
piec, radca  miejski,  poseł 
na  Sejm. 

114  Federo\Aicz  Władysław^  dr., 
sędzia. 

115  Federowiczowa  z  Fischerów 
Zofia. 

116  Fedorowicz  Adam  dr.,  rad- 
ca Dworu  i  delegat  na- 
miestnika. 

117  Fierich  Ksawery  dr,  prof. 
Uniw.  Jagiell. 

118  Fijałek  Jan  ks.  dr.,  prof. 
^iUniw.  lwowskiego. 

119  Filimowski  Antoni  dr.,  le- 
karz t 

120  Finkel  Ludwik  dr.,  prof. 
Uniw.  lwowskiego 

121  Fischer  Jan  Władysław,  ku- 
piec, podstarszy  Kong.  ku- 
pieckiej. 
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122  Friedberg  Gwido  dr.,  adwo- 

kat w  Wieliczce. 

123  Friedlein  Józef,  prezydent 
m.  Krakowa. 

124  Friihling  Rudolf,  adwokat 
i  radca  miejski. 

125  Fryzę  Feliks  w  Warszawie. 
V2Q  Garfeinowa  Malwina. 

127  Gawroński  Rawita  Franci- 
szek we  Lwowie. 

128  Geisler  Eugeniusz  dr.,  ad- 
junkt  sad. 

129  Georgeon  Ludwik,  magister 
farm.  w  N.  Sączu. 

130  Geppert  Józefa. 

131  Giełgud  Adam. 

132  Giżycki  J.  M.,  profesor  gi- 
mnazyalny. 

133  Głowacki  Wacław,  właśc. 
realności,  jubiler. 

134  Górecki  Józef,  właśc.  fabr. 
wyrobów^  żelaznych. 

135  Górska  Stefania. 

136  Górski  Henryk,  inżynier 
w  Belgii. 

137  Górski  Józef  dr. 

138  Górski  Konstanty  M. 

139  Górski  Ksawery  "dr., 

140  Górski  Piotr  dr.,  radca  miej- 
ski, poseł  na  Sejm  i  do  Rady 
państwa. 

141  Grabowski  Eugeniusz. 

142  Gretsohel  Henryk  dr.,  adj. 
sad.  w  Krzeszowicach. 

143  Grodyński  Józef,  notaryusz 
w  Niepołomicach. 

144  Grodyński  WładysłaAv  rad- 
ca magistratu. 

145  Groele  Adam,  vicesekretarz 
magistratu. 

146  Gross  Adolf  dr.,  radca 
miejski 

147  Gruszecka  Józefa. 

148  Grzybowski  Stefan  dr.,  w^ 
Zatorze. 

149  Gubarzewski  Stanisł.,  rad- 
ca sądu  kraj.  wyższego. 

150  Guńkiewicz  Bronisław  dr., 
adwokat,  radca  miejski. 


151  Haller  Cezar,  właśc.  dóbr 
i  obywatel  m.  Krakowa. 

152  Hand  Rudolf,  inżynier. 

153  Hegenberger  Walerya,  oby- 
watelka. 

154  Heller  l*'ugeniusz,  aptekarz. 

155  Hendel  Zygmunt,  architekt. 

156  Henoch  Józef  dr. 

157  Hercok  Marya,  obywatelka 
m.  KrakowH. 

158  Hla\  ka  Józef  Excel.,  prezes 
Akad.  Umiej,  w^  Pradze. 

159  Hoesick  Ferdynand  w  War- 
szawie 

160  Hoffmann  Henryk,  urzędnik 
Kasy  Oszczędności. 

161  Homolacs  Józef,  radca  sądu 
kraj.  wyższego. 

162  Hopcas  Józef,  współprac. 
„Czasu"'. 

163  Horain  Paweł,  sekretarz 
sąd.  we  Lwowie. 

1G4  Horowitz  Leon  dr  ,  adwokat 
i  prezes  zboru  izraelickiego, 
radca  miejski 

165  Ingarden  Roman,  radca  bu- 
downictwa we  Lwowie'. 

166  Jabłonowski  Stanisław,  ks. 
w  Buchcicach. 

167  Jałioda  Robert,  introligator. 

168  Jakubowski  Jan  dr.,  adwo- 
kat. 

169  Jakubowski  Maciej  Leon 
dr.,  prof.  Uniwersytetu  Ja- 
giell. 

170  Jankowski  Stanisław  dr. 

171  Janocha  Floryan  ks  ,  gwar- 
dyan  00.  Kapucynów. 

172  Jastrzębska  A. 

173  Jawornicki  Józef,  kupiec, 
radca  miejski. 

174  Jaworski  Leopold  Włady- 
sław dr.,  prof.  Uniw.  Jag., 
poseł  na  Sejm. 

175  Jaworski  Zygmunt  dr. 

176  Jordan  Henryk  dr„  prof 
Uniw.  Jag.,  radca  miejski. 

177  Judkiewicz  Jakób,  oby  w. 
i  przedsięb.,  radca  miejski. 
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178  Kaczmarczyk  Kazimierz, 
słuchacz  filozofii. 

179  Kaden  Gustaw  dr,  adwokat. 

180  Kader  Bronisław  dr.,  prot. 
Uniw.  Jagiell. 

181  KąjzyAdam,  urzędnik  mag. 

182  Kallenbach  Józef  dr.,  dyr. 
Biblioteki  hr.  Krasińskich 
w  Warszawie. 

183  Kaniewski  Julian,  aptekarz. 

184  KanonicyLateraneńscy  przy 
kościele  Bożego  Ciała. 

185  Karbowink  Antoni  dr.,  prof. 
wyż.  szkoły  przem. 

186  Karliński  Franciszek  dr., 
prof.  Uniw.  Jagiell. 

187  Karliński  Leon,  urzędnik 
kolei  państw 

188  Karłowska  Karolina  w  Łó  w- 
kowicach. 

189  Katyński  Zdzisław,  radca 
miejski  i  sadu  kraj. 

190  Kętrzyński  St.  dr,  asystent 
archiwum  aktów  dawnych 
m.  Krakowa. 

191  Kasparek  Franc.  dr.,  prof. 
Uniw.  Jagiell  f 

192  Kawski  Bronisław,  radca 

193  Kieszkowski  Jerzy  dr. 

194  Kirchmayer  Adam  w  Dę- 
bnikach. 

195  Kirchmayer  Jan  Kanty. 

196  Klemensiewicz  Edmund,  no- 
taryusz,  radca  miejski. 

197  Klima  Teofil,  naucz.  gimn. 
w  Wadowicach. 

198  Knapinski  Władysław,  ks. 
dr,  prof.  Uniw.  Jagiell. 

199  Knaus  Karol,  architekt,  f 

200  Kochanowski  Jan  w  War- 
szawie. 

201  Kolischer  Karol  dr. 

202  Koło  artystyczno-literackie 
w  Krakowie. 

203  Komorowski  Stanisław  dr., 
sekretarz  sądu. 

204  Kopera  Feliks  dr.,  docent 
Uniw.  Jagiell, dyrektor  Mu- 
zeum Naród. 


205  Korotkiewicz    Zenon  dr., 
dyrektor  policyi.  f 

206  Korytowski  Maryan,  sekre- 
tarz sadu  w  Ropczycach. 

207  Korzeniowski  Józef  dr,  ama- 
nuent  Bibl  Uniw.  we  Lwo- 
wie. 

208  Korzeniowski  Zygmunt. 

209  Kosiński  Kajetan,  profesor 
gimn. 

210  Kostanecki  Kazimierz  dr., 
prof.  Uniw.  Jag. 

211  Kowalski  Zygm.,  dyrektor 
Kasy  Oszczęd.  m  Krakowa. 

212  Koy  Michał  dr.,  adwokat, 
radca  miejski. 

213  Kozłowski  Piotr,  budowni- 
czy. 

214  Kozłowski  Zygmunt 

215  Krasicki  Kazimierz. 

216  Kremer  Zygmunt,  inspektor 
przemysłowy. 

217  Kreutz  Feliks  dr.,  profesor 
Uniw.  Jag. 

218  Krieger  Ignacy,  fotograf,  t 

219  Kriegerowa  Amalia. 

220  Kruszewska  Anna,  właśc. 
dóbr  Chorobrów. 

221  Krywult  Waleryan,  profesor 
szkoły  realnej. 

222  Krzymuski  Edmund  dr,  prof. 
Uniw.  Jag. 

223  Krzyżanowski  Adam  dr.,  se- 
kretarz Tow.  rolniczego. 

224  Krzyżanowski  Kazimierz. 

225  Krzyżanowski  Stan.,  archi- 
tekt. 

226  Krzyżanowski  Stąn.  dr,  prof. 
Uniw.  Jag.  dyrektor  Archi- 
wum aktów  dawnych  mia- 
sta Krakowa. 

227  Kubalski  Edwo-rd,  urzędnik 
magistratu. 

228  Kulawski  Winc,  radca  sadu. 

229  Kulikowska  Marcelina. 

230  Kuliński  Zygmunt,  sekre- 
tarz sądu. 

231  Kułakowski  Teodor,  emer 
inspektor  ekonomatu  miejs- 
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232  Kurkiewicz  Leon,  inżynier. 

233  Kutrzeba  St.  dr.,  adj.  Archi- 
wum kraj.  i  doc.  Uniw.  Jag. 

284  Kwiatkowski  Jan,  radca 
miejski. 

235  Kwiatkowski  Stanisław  di., 
lekarz. 

236  Lampecki  Władysław  we 
Lwowie. 

237  Landa  n  Hirscli,  radca  miejs. 

238  liaskowski  Kazimierz,  radca 
dworu,  poseł  na  Sejm.  czło- 
nek Wydziału  kraj. 

139  Lazarowicz  Jan,inżyn.  ^órn. 

140  Leo  Juliusz  dr.,  prof.  Uniw. 
Jagiell.,  I  viceprezydent  m. 
Krakowa,  poseł  na  Sejm. 

141  Lepszy  Edward  we  Lwowie. 

142  Lepszy  Leonard,  naczelnik 
Urzędu  probierczego. 

143  Lewicki  Wiktor  Mar.,  mag. 
farm.  we  Lwowie. 

144  Lesicki  Feliks. 

145  Liebling  Ferdynand,  asyst, 
w.  szkoły  przem.,  architekt. 

246  Lindąuist  Ludwika 

247  Lipowski  Konstanty,  notar. 
w  Krzeszowicach. 

248  Liwery  Tadeusz  dr.,  sekr 
Prokur,  skarb,  we  Lwowie. 

249  Loewenfeld  Bruno,  właśc. 
dóbr  Chrzanowa 

250  Lubomirski  Tadeusz  ks.,  w 
Warszawie. 

251  Luks  Zygmunt,  architekt. 

252  Łabaj  Jan  ks.,  proboszcz 
kościoła  Św.  Mikołaja. 

253  Łepkowski  Karol  dr.^  adw., 
radca  miejski. 

254  Łepkowski  Winc.  dr.,  doc. 
Uniw.  Jagiell. 

255  Łobczowski  Józef  ks.,  pro- 
boszcz w  Rudawie. 

256  Łoziński  Wład.,  członel^ 
Izby  Panów  we  Lwowie. 

257  Łukasiewicz  Włodzimierz 
dr.,  prof.  Uniw.  Iwow. 

258  Łuszczkiewicz  Józef  dr., 
dyrektor  szpitala  w  Sokalu. 


j  259  Madeyski  Antoni,  artysta- 
I        rzeźbiarz  w  Rzymie. 

260  Malkiewicz  Antoni  dr. 

261  Małecki  Jan,  komis.  insp. 
leśnej  w  N.  Sączu. 

262  Małkowski  Władysław. 

263  Marchlewski  Leon  dr.,  prof. 
Uniw.  Jag. 

264  Marcoin  Juliusz. 

265  Markiewicz  Władysław  dr., 
!  adwokat. 

I  266  MarkusKarol,  radca  miejski, 
j  267  Matula  Maryan,  właściciel 

księgarni  w  Rzeszowie. 
I  268  Matusiński  Jacek,  budowni- 
I  czy. 

269  MaxHenryk  dr.,  weLw^owie. 

270  Mayerberg  Marya. 

271  Mączyński  Maciej  dr. 

272  Meleniewska  Matylda. 

273  Mendelsburg  Leon  dr. 

274  Michałowski  Józef  hr. 

275  Miczyński  Kazimierz,  w^łaśc. 
dóbr  w  Przetakówce. 

276  Mieroszow>ki  Józef,  adjunkt 
sądowy  w  Krzeszowicach. 

277  Mieroszowski  Krzysztof  hr. 

278  Miklaszewski  Juliusz  prof. 
gimnazyalny. 

279  Mikucki  Fr.  Ksawery. 

280  Mikucki  Jerzy,  kupiec. 

281  Milwidówna  Aniela,  słuch, 
agronomii. 

282  Miłkowski  Edw^ard,  właśc. 
dóbr  Gorlice. 

283  Miodoński  Adam  dr.,  prof. 
Uniw.  Ja^:. 

284  Miszke   Sylwery,  emeryt. 
1        starsz.radca  górn.  w  Ketach. 
!  285  Moczydłowski  Ant.,  naczel- 
nik siacy  i  Śniatyn-Załucze. 

286  Moraczewski  Stan.,  właśc. 
dóbr  we  Lwowie. 
I  287  Morawski    Kazimierz  dr., 
prof  Uniw.  Jagiell. 

288  Morawski  Zdzisław,  radca 
minist.  w  Wiedniu. 

289  Morelowski  Jul.,  prezydent 
sądu  karnego. 
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290  Morstin  Tadeusz  br  ,  Strze- 
lowo,  W.  Ks.  Poznańskie. 

291  Mościcki  Konrad,  asystent 
studyum  rolniczego. 

292  Mostowski  Edward  hr. 

293  M.  H. 

294  Muczkowski  Józef  dr.,  radca 
sądu,  radca  miejski. 

295  Miildner  Artur,  pułkownik 
marynarki 

296  Murdzieński  Franciszek  dr. 

297  Muzeum  hr.  Czapskich  w 
Krakowie. 

298  Muzeum  Narodowe. 

299  Muzeum  techniczno-przem. 
miejskie. 

300  Mycielska  z  Szembeków 
Marya  hr.  w  Przeworsku. 

301  Mycielski  Edward  hr.  w 
Górze. 

302  Mycielski  Jerzy  hr.  dr.,  prof. 
Uniw.  Jag". 

303  Mycielski  Ludwik  hr.,  Ga- 
łowo  w.  Ks.  Poznańskie. 

304  Namysłowski  Franciszek  ks. 

305  Nartowski  Mieczysław  dr. 

306  Natanson  Władysław  dr., 
prof.  Uniw.  Jagiell. 

307  Niedziałkowski  Rawicz  Ja- 
nusz, arcłiitelit. 

308  Niedzielski  Larysz  Stanisł. 
dr.,  właśc.  dóbr  Śledziejo- 
wice. 

309  Nitkowski  Stan.,  technik. 

310  Nitsch  Ka/imierz  dr.,  prof. 
gimn. 

311  Noskowski  Witold,  współ- 
pracownik „Czasu". 

312  Nowak  Anatol  ks.,  biskup, 
sufragan  krakowski. 

313  Nowicki  Franciszek,  słuch, 
medycyny. 

314  Nowicki  Jan  di*.,  sekretarz 
prezyd.  m.  Krakowa. 

315  Odrzy wolski  Sławomir,  prof, 
architekt. 

316  Olszanowski  Bolesław. 

317  Onyszkiewicz  Józef,  kasyer 
miejski. 


j  318  Oźóg  Kazimierz  dr. 

319  Pagaczewski  Julian,  kustosz 
Muzeum  Narodowł^go. 

320  Pakies  Józef,  nrchitekt. 

321  Papee  Maksymilian,  starszy  ^ 
weterynarz  miejski. 

322  Parczewski  Alfons  dr.  w 
Kaliszu. 

323  Pardyak  Stanisław,  prof. 
gimn. 

324  Pareńska  Eliza 

325  Pawlicki  Stetan  ks.  dr.,  prof. 
Uniw.  Jagiell. 

326  Pawlikowska  Idalia. 

327  Pawłowski  Witold,  zastępca 
prokuratoryi  państwa.  " 

eS28  Piekosiński  Franciszek  dr., 
prof.  Uniw.  Jagiell.  dyr,. 
Archiw.  kraj. 

329  Pieniążek  Przemysław  dr., 
prof.  Uniw.  Jag. 

330  Pietraszkiewicz  Stan.  dr. 

331  Piotrowski  Ginwiłł  Edmund 
dr.,  zast.  dyrektora  Tow. 
wzaj.  ubezp. 

332  Piotrowski  Kazimierz,  bu- 
downiczy w  Krzeszowicach. 

333  Piotrowski  Witold,  emeryt. 
II  wiceprezyd.  m.  Krakowa. 

334  Pisek  Wilh.'  dr.  we  Lwowie. 

335  Plater-Broel  Wiktor  hr.  w 
Dąbrowicy. 

336  Plater-Zyberg  hr.  w  Mosz- 
kowie. 

337  Platerow^a-Zyberg  hr.  z  ks. 
Czartoryskich. 

338  Podobiński  Stanisław,  wi- 
ce-sekretarz  magistratu. 

339  PodwinAdolf,radcaDworu.t 

340  Poklewski  Koziełł  Witold, 
słuch,  agronomii. 

341  Pokutyński  Józef,  profesor 
Szkoły  przem. 

342  Pollerowa  Wanda,  oby  w. 

343  Polzeniuszowa  Marya. 

344  Popiel  Antoni. 

345  Potkański  Karol  dr.,  prof 
Uniw.  Jagiell. 

346  Potocka  Adamowa  hr. 
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347  Potocka  Krystyna  hr. 

348  Potocki  Andrzej  hr.,  namie- 
stnik Galicyi. 

349  Prokesch  Wład.,  literat. 

350  Proper  Jan  Alber  dr.,  ad- 
wokat radca  miejski. 

351  Pruszyński  Józef  hr. 

252  Pruszyński  Zenon. 

253  Przeworski  Jan  dr. 

354  Przeworski  Zygmunt,  właśc. 
skhidów  zborza  i  obywatel 
m.  Krakowa. 

355  Przybysławski  Kazimierz, 
wł  dóbr  w  Uniźu. 

356  Przyłęcki  Apolinary,  właśc. 
dóbr  w  Wolicy. 

357  Ptaśnik  Jan  dr.,  nauczyciel 
gimn.,  w  Rzymie. 

358  Ptaszycki  Stanisław,  prof. 
Uniw.  w  Petersburgu. 

359  Puszet  Ludwik  br. 

360  Puszet  de  Puget  Stanisław 
br.  ks.  dr. 

361  Pytlarski  Bronisław. 

362  Rabczański  Stanisław,  adj. 
kolej,  w  Zagórzanach. 

363  Racławicki  Michał  dr.,  urzę- 
dnik Magistratu. 

364  Raczyński  August,  bankier. 

365  Raczyński  Edward  hr.,  wła- 
ściciel dóbr. 

366  Raczyński  Jan  dr.,  prof. 
Uniw.  Jag. 

367  Ramułt  Kazimierz  dr. 

368  Redyk  Leon,  aptekarz. 

369  Regec  Jan  dr.  w  Rymanowie. 

370  Reiss  Wadysław  dr.,  prof. 
Uniw.  Jag. 

371  Repetowski  Piotr,  introli- 
gator. 

372  Rey  Mikołaj  hr.,  w  Przy- 
borowie. 

373  SŚ.  Rodzina  Maryi  we  Lwo- 
wie. 

374  Róg  Kazimierz  Anastazy 
w  Buczaczu. 

375  Romer  Gustaw  hr.,  dyrektor 
Towarzystwa  wzajemnych 
ubezpieczeń  f 


376  Romowicz  Leon,  notaryusz 
w  Chrzanowie. 

377  Ronka  Eugeniusz. 

378  Rosenblatt  Józef  dr,,  prof. 
Uniw.  Jagiell.,  radca  miej- 
ski. 

379  Rozmuski  Tadeusz,  prof. 
szkoły  realnej 

380  Rosner  Aleksander  dr.,  prof. 
Uniw.  Jag. 

381  Rosner  Ignacy  dr.,  radca 
ministeryiilny  w  Wiedniu. 

382  Rostworowski  Michał  hr., 
doc.  Uniw.  Jag. 

383  Rozwadowski  Jan  dr.,  prof. 
Uniw.  Jag. 

384  Rudzki  Albin  w  Odessie. 

385  Rutkowski  Maksym,  dr.,  do- 
cent Uniw.  Jag. 

386  Rydel  Lucyan  dr. 

387  Rylskji  Ścibor  Józefa,  właśc. 
dóbr. 

388  Rylski  Stefan,  słuch,  agro- 
nomii. 

389  Rymar  Leon,  słuch,  filo- 
zofii. 

390  Rzącowa  Marya. 

391  Rzepiński  Stan.  dyrektor 
i^imn.  w  N.  Sączu. 

392  Sare  Józef,  nadradca.  bu- 
downictwa, radca  miejski. 

393  Sawczyński  Henryk  dr.,  we 
Lwowie. 

394  Sawiński  Wincenty,  urzę- 
dnik magistratu. 

395  Schaiter  Ignacy  dr.,  lekarz. 

396  Schellenberg  Artur,  kupiec 
we  Lwowie. 

397  Schenker  Zygfryd,  urzędnik 
domu  handlowego  J.  Prze. 
worski". 

398  Schmidt  Wincenty,  właśc. 
dóbr  w  Krzywaczce. 

399  Schwartz  Józef 

400  Schwarz  Albin  dr.,  lekarz. 

401  Schw^arz  Henryk,  radca  ces., 
starszy  Kongregacyi  kup.> 
radca  miejski. 

402  Sebald  Józef,  fotograf. 
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403  Sędzimir  Mieczysław,  dyr. 
b;inku,  radca  miejski. 

404  Seinfeld  Herman  dr.,  adwo- 
kat, radca  miejski. 

405  Sewiłło  Leon  w  Jaśle. 

406  Siedlecka  Marya. 

407  Siemieński  Karol. 

408  Sierakowski  Adam  hr.,  wł. 
dóbr. 

409  Sikorska  Julia  w  Warszawie. 

410  Sikorski  Rudolf  dr. 

411  Sikorski  Tadeusz,  dyrektor 
fabryki  w  Pięciokościołach 
na  Węgrzech. 

412  Skowroński  Tadeusz,  magi- 
ster farmacyi. 

413  Słapa  Wilhelm  dr.,  lekarz. 

414  Słonjiński  Kasper  ks.  we 
Lwowie. 

415  Smolarski  Kazimierz  dr.,  ad- 
wokat. 

416  Smolka  Stanisław  dr.,  prof. 
.   Uniw.  Jag. 

417  Sokołowski  Henryk  dr.,  le- 
karz. 

418  Sokołowski  Maryan  dr,  prof. 
Uniwersytetu  Jagiell ,  dy- 
rektor Muzeum  XX.  Czar- 
toryskicłi. 

419  Stanisławski  Jan,  prof  Aka- 
demii sztuk  pięknych. 

420  Starzewski  Rudolf,  redaktor 
„Czasu". 

421  Starzyński  Bolesław  hr.,  w 
Paryżu. 

422  Staszczyk  Adam,  starszy  ce- 
chu ślusarzy  krakowskich. 

423  Steinberg  Józef  dr 

424  Sternbach  Leon  dr.,  prof, 
Uniw.  Jag. 

425  Sternschuss  Adolf  dr.,  urzę- 
dnik Prokuratoryi  skarbul 

426  Stow.  drukarzy  i  litografów 
krakowskich. 

427  Strażyńska  Marya. 

428  Stryj  eński  Tadeusz,  archit., 
radca  miejski. 

429  Styczeń  Wawrzyniec  dr., 
adwokat. 


I  430  Sulikowski  Aleks.,  radca 
I  miejski. 

I  431  Surzycki  Józef  dr.,  lekarz. 
I  432  Suski  Wiktor,  kupiec,  radca 

miejski, 
j  433  Sutor  Augustyn  ks. 
I  434  Swolkien  Władysław,  radca 
I  policyi. 

435  Szarski  Henryk  dr.,  kupiec 
radca  miejski. 

436  Szatkowski  Henryk,  radca 
miejski. 

437  Szawłowski  Farurej  Stan. 
w  Bary  szu. 

438  Szczepański  Józafat. 

439  Szczerbicka  Helena  we 
Lwowie. 

440  Szembekówna  Anna  hr. 

441  Szembek  Franciszek  hr., 
właśc.  dóbr. 

442  Szembekowa  Zygmuntowa 
hr. 

443  Szołajski  Alfred  dr. 

444  Szybalski  Mieczysław,  radca 
sadu. 

445  Ślepicki  Marceli  ks. 

446  Śmiało wski  Eustachy,  inź. 
miejski. 

447  Świderska  Alina. 

448  Świerzyński  Stanisław,  star- 
szy inż.  miejski. 

449  Tałasiewicz  Stefan  dr. 

450  Tarchalski  Józef  dr.,  w  Za- 
torze. 

451  Tarnowska  Marya  hr.  w 
Śniatyncp. 

452  Tarnowski  Stanisław  hr.,  dr., 
Excel.,  prezes  Akad.  Umie- 
jętności. 

453  Tarnowski  Stanisław  hr.  w 
Chorzelowie. 

454  Tarnowski  Stanisław  hr.  w 
Śniatynce. 

455  Tarnowski  Zdzisław  hr.  w 
Dzikowie. 

456  Teichman  Aleksander  dr. 

457  Temlerówua  Cecylia. 

458  Tilles  Samuel  dr.,  adwo- 
kat 
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459  Timoftiewicz  Juliar^,  prof.  | 
wyż.  szkoły  przem. 

460  Tokarz  Wacław  dr.,  asyst. 
Seiri.  hist. 

461  Tomik  Stanisław  dr.,  ad- 
wokat. 

462  Towarzystwo  kasynowe  w 
Wieliczce. 

463  Trńka  Teodor,  prot.  szkoły  \ 
im.  Św.  Sctiolastyki 

464  Tucłi  Antoni,  malarz  deko- 
racyjny. 

465  Tułasiewicz  Józef,  profesor 
gimn.  t 

466  Twardowski  I^olesław,  Avł. 
księgarni  w  Poznaniu. 

467  Twaróg  Feliks  dr., 

468  Ulanowski  Bolesław  dr.,  pro- 
fesor Uniw.  Jag  Sekretarz 
generalny  Akademii  Umiej., 
radca  miejski 

469  Ułaszyn  Henryk,  słuchacz 
filozofii 

470  Uromski  Henryk  dr.,  lekarz. 

471  Villaume  Zofia,  słuchaczka 
filozofii. 

472  Wachholz  Leon  d**.,  prof. 
Uniw.  Jag. 

473  Wacłitel  Zygmunt  dr. 

474  Walko wski  Jan  dr ,  lekarz 
w  Krzeszowicacłi. 

475  Wdowiszewski  Wincenty, 
dyr.  budów,  miejsk. 

476  Welliscłi  Leopold. 

477  Wenzl  Jan,  kupiec. 

478  Wędrychowski  Mieczysław^, 
urzędnik  Magistratu. 

479  Wiclierkiewicz  Bolesław  dr,, 
profesor  Uniwersytetu  Ja- 
giellońskiego. 

480  Wielicka  Rada  powiatowa. 

481  Wodak  Magdalena. 

482  Wodzicki  Antoni  hr.,  Exc., 
wł.  dóbr  w  Kościelcu,  radca 
miejski. 

483  Wodzicki  Stanisław  ln\ 

484  Wojciechowski  Stan.  ks. 
w  W§welnie,  W.  Ks.  Po- 
znańskie. 


485  Wojnakiewicz  Jan,  radca 
s§du  kraj  wyź. 

486  Wolański  Bolesław,  rentyer 
we  Lwowie. 

487  AYolska  ]\Iarya,  właśc.  dóbr 
w  Marszałkowie. 

488  Wójcikiewicz  Stan.  właśc. 
miodosytni 

489  Wójcik  I^arol,  starszy  cechu 
introligatorów. 

490  Wrzosek  Adam  dr.,  asyst. 
Uaiw.  Jag. 

491  Wycz(')łkowski  Leon,  prof. 
Akad.  sztuk  pięknycłi. 

492  Wydry chiewicz'  Bronisław 
dr.  radca  sąd.  w  Nowym 
Sączu. 

493  Wyspiański  Stanisław,  ar- 
tysta malarz. 

494  Wywiałkowski  Mar.  urzę- 
dnik magistratu. 

495  Zakrzewski  Stanisław  dr., 
doc.  Uniw.  Jag. 

496  Ząkr/ewski  Wincenty  dr., 
prof.  Uniw.  Jag. 

497  Zamorski  Jan,  technik. 

498  Zamoyska  Władysławowa 
hr.  w  Zakopanem. 

499  Zaremba  Michał. 

500  Zarembina  Jadwiga. 

501  Zarewicz  Stanisław  w  Ru- 
dence. 

502  Zawadzki  Marceli  dr.,  se- 
kretarz magistratu. 

503  Zawiej sk i  Jan,  architekt 
miejski. 

504  Zawiłowski  Ludwik,  radca 
magistratu. 

505  Zborowski  Ignacy  Excel. 

506  Zieleniewska  Jadwiga. 

507  Zieliński  Gustaw. 

508  Ziemski  Adam,  naucz.  gimn. 
w  Bochni. 

509  Zoll  Fryderyk  dr.,  senior, 
proferor  Uniwersytetu  Ja- 
giell.,. członek  Izby  Panów. 

510  Zoll  Fryderyk  dr.,  junior, 
profesor  Uniwersytetu  Ja- 
giellońskiego. 


511  Zoll  Józef  dr.,  lekarz. 

512  Zubrzycki  Sas  Jan  dr.,  ar- 
chitekt, inspektor  budowni- 
ctwa miejs. 

513  Zubrzycki  Wieniawa  Janu- 
ary, słuch,  medycyny. 

514  Zwoliński  Leonard,  właści- 
ciel księgarni. 


515  Żaczek  Franciszek,  sekret, 
magistratu. 

516  Żeleński  Franciszek,  wice- 
prezydent s§du  kraj.  wyż. 

517  Żmigrodzki  Michał  dr.,  w 
Suchy. 

518  Żuławski  Karol  dr.^  profesor 
Uniw.  Jagiell. 


Zestawienie: 

Członków  założycieli   6 

„        zwyczajnych   518 

Razem  .    .  524 


t  oznacza  członków,  którzy  w  roku  1903  i  1904  zmarli. 
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UKŁADEłt  TOW.  MIŁOŚNIKÓW  HISTORYI   I  ZABYTKÓW  KRAKOWA. 
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Towarzystwo  miłośników  historyi 


i  zabytków  Krakowa 


mające  na  celu  badanie  przeszłości  drop,iej  dla 
każdego  Polaka  stolicy  dawnej  Polski,  obudzenie 
poszanowania  jego  pamiątek,  gromadzenie  ich  do 
muzeum  miejskiego  —  będzie  do  tego  celu  zmie- 
rzało między  innemi  przez  wydawnictwa  prac  lii- 
storycznycli,  opis()w,  przewodników,  broszur  popu- 
larnych, pamiętnil^ów,  }'ycin,  planów  i  t.  d. 

W  myśl  §.  4.  statutu  każdy  członel^  naszego 
Towarzystw^a  otrzymuje  bezpłatnie  wszystls:ie  po- 
wyższe wydawnictwa. 

Wkładlca  roczna,  wynosi  8  kor.,  dopłata  za 
doręczenie  lub  przesyłl^ę  pocztową  1  koronę. 

Każdy  zapisujący  się  do  naszego  Towarzystwa, 
płaci  więc  niejako  tylko  prenumeratę  wydawnictw.  Im 
więcej  członków  przystąpi,  tern  bogatsze  mogą  być  wy- 
dawnictwa. 

Kto  na  cele  Towarzystwa  złoży  jednorazowo 
przynajmniej  200  l<:oron,  jest  członkiem  -  założy- 
cielem. 

Wzywamy  przeto  wszystkich,  miłujących  przeszłość 
Polski,  przeszłość  jej  stolicy  i  jej  zabytki  —  o  przy- 
stępowanie do  naszego  Towarzystwa. 

Oprócz  „Biblioteki  krakowskiej"  w  formie 
niniejszego  zeszytu  wydajemy  co  rolm  illustro- 
wany  Rocznik,  zawierający  szereg  prac  historycz- 
nych, dotyczących  przeszłości  Krakowa. 

(Adres:  Arcliiwum  miejskie,  Kraków,  ulica  Sienna  1. 16). 
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tóż  nie  zna  w  pobliżu  Krakowa  słynnych  Bie- 
lan, z  uroczą  nad  Wisłą,  lasem  pol^rytą  gó- 
rą ,  z  litórej  szczytu  roztacza  się  wspaniały  widol<: 
na  dolinę  nadwiślańską,  na  Wawel,  na  Tyniec, 
nieco  dalej  na  zamelc  tęczyński  i  myślenickie  pod- 
górze, a  najdalej  na  śnieżne  szczyty  Tatr!  Cel  to 
majówek  młodzieży,  spacerów  turystów  przyjeżdża- 
jących do  naszego  miasta,  licznych  w  lecie  wycie- 
czek Krakowian,  szul^ających  świeżego  powietrza. 
Ciche  zresztą  ustronie  raz  w  rol^u,  na  Zielone 
Święta,  zapełnia  się  różnobarwnym  liałaśliwym  tłu- 
mem. Z  Krakowa  i  okolic  podążają  fiala'y  i  furki 
chłopsliie  zielenią  przybrane  a  natłoczone  ludźmi; 
rodziny  i  całe  towarzystwa  rozkładają  się  tu  na 
trawie  wśród  drzew  cienisty cłi;  w  rozbitycli  na 
polance  namiotacłi  i  bu  dacii  sprzedają  się  przeką- 
ski i  napoje,  między  drzewami  kołyszą  się  łmśta- 
wki,  zewsząd  dolatują  wesołe  śpiewy  i  ol^rzyki 
pełne  fantazyi,  nie  brak  i  niewybrednych  par  tań- 
czących na  trawniku  przy  dźwięl^acli  katarynki 
lub  improwizowanej  przedmiejskiej  orkiestry,  czyli 
tak  zwanych  zwierzynieckich  mlaskotów.  Słowem 
przez  dwa  dni,  jeżeli  dopisze  niepewna  majowa 
pogoda,  bywa  tu  rojno,  gwarno  i  hucznie,  pod 
bokiem  zakonnej   pustelni,  mieszczącej  okazały 
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z  trzema  wieżami  l^ościół,  a  u  stóp  jego  w  dom- 
kach z  ogródkami  rozsianych  w  środku  lasu,  kil- 
kunastu białych  mnichów  ś.  Romualda,  oddanych 
umartwieniu  i  kontemplacyi.  Po  drugiej  stronie 
tajemniczej  bramy  eremu  jak  rok  długi  panuje 
milczenie,  przerywane  tylko  dzwonkiem  zwołują- 
cym w  dzień  i  w  nocy  mnichów  na  modlitwy 
i  uderzeniami  godziny  na  zegarze  kościelnym, 
brzmiącemi  w  tej  uroczystej  ciszy  jakby  smętne 
przypomnienie,  że  każda  godzina  może  być  twoją 
ostatnią. 

Zaledwie  parę  razy  do  roku  otwierają  się  też 
na  oścież  podwoje  bramy  Idasztornej  i  publiczność 
spieszy  przyjrzeć  się  pustelni,  nacieszyć  się  wido- 
kiem z  nad  balustrady  pierwszego  podwórza,  pod- 
dać się  nastrojowi  obszernego  a  pełnego  spokoju 
białego  wnętrza  barokowej  świątyni  o  wybornej 
proporcyi  przestrzeni  i  poważnej  rytmice  łuls:ów 
sklepień  i  otworów  arl^ad. 


I.  Dzieje  Bielańskiej  Góry  i  eremu. 

Przeznaczonem,  zdaje  się,  było  oddawna  gó- 
rze bielańsldej  stać  się  miejscem  pustelni  zakon- 
nej, a  losy  wsi  już  w  zaraniu  dziejów  Polski 
związane  były  ze  zgromadzeniami  Idasztornemi. 
W  połowie  XIII  w.,  a  może  i  przedtem,  Bielany 
należą  w  części  do  Norbertanek  Zwierzynieckich, 
w  części  do  panien  Staniąteckich.  Część  ta  druga 
wcześnie  wyszła  z  rąk  klasztornych.  Już  w  roku 
1433  właścicielem  jej  jest  doktor  medycyny  Jan 
Gromczicz  zwany  też  Moravus,  a  wkrótce  potem 


nabywają  ją  Zarogowscy.  I  wtedy  to  o  mało  co, 
że  nie  stanął  tu  Icłasztor  Kartuzów,  i  to  dzięld  łii- 
storyl^owi  Długoszowi,  l^tóry  wiele  pobożriycli  fun- 
dacyj  zostawił  po  sobie,  a  szczególną  miłością  ota- 
czał Kartuzów.  Naprzód  chciał  namówić  Kazimie- 
rza Jagiellończyka,  aby  im  oddał  miejsce  i  mury 
niedolsiończonego  uniwersytetu  Kazimierzowsldego 
na  Bawole,  czyli  na  Kazimierzu,  w  pobliżu  Wol- 
nicy  i  Bożego  Ciała.  Gdy  ten  zamiar  z  powodu 
przeszl<:ód  prawnycli  nie  mógł  być  urzeczywistnio- 
nym, Długosz  nie  dał  za  wygraną.  Spodobało  mu 
się  położenie  góry  bielańskiej,  zwanej  wówczas 
pagórkami  ś.  Stanisława,  albo  niei^iedy  wprost' 
tyll^o  „na  górlsiacli",  i  postanowił  starać  się  o  jej 
nabycie.  Stał  się  przez  to  powodem  waśni  rodzin- 
nej. Posiadał  on  do  dyspozycyi  pola,  które  już  dla 
Kartuzów  Kazimierskich  były  zakupione  na  Prą- 
dniku pod  Krakowem.  Pagórki  ś.  Stanisława  le- 
żały w  części  Bielan  należącej  do  Zarogowskich. 
Długosz  rozpoczął  traktować  o  zamianę  góry  na 
pola  prądniclde ;  stary  Mikołaj  Zarogowsld  przy- 
stał i  zawarł  umowę  w  r.  1480.  Ale  cóż  l<:iedy  po- 
kazało się,  że  panu  Mikołajowi  pamięć  niedopisy- 
wała.  Zapomniał,  że  już  przed  30  laty  zrobił  był 
testament,  którym  Bielany  zapisał  synom.  Syno- 
wie teraz  wytoczyli  ojcu  proces.  Śmierć  przerwała 
zarówno  spór  jal^  i  układy  z  Długoszem.  Długosz 
umarł  jeszcze  w  tym  samym  roku  1480;  w  dwa 
lata  po  nim  Zarogowski.  Przed  śmiercią  nawiózł 
podobno  kamieni  na  budowę  Idasztoru,  a  testamen- 
tem ostatnim  przeznaczył  obok  placu  budowlanego 
miejsce  na  g()rze  pod  sad  i  winnicę  dla  Kartu- 
zów —  lecz  sikoro  oczy  zamknął,  synowie  posta- 
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rali  się  o  zniesienie  tych  rozporządzeń  i  układów. 
Rzeczy  zostały  po  dawnemu.  Kartuzi  widocznie 
nie  mieli  szczęścia  w  Kral^owie  —  i  po  tycłi  dwócłi 
próbacłi  nie  słycłiaó  później  o  nicłi  w  naszem  mieście. 

Już  w  połowie  XV  wiel^u  oprócz  części  Za- 
rogowsłcicli  i  części  należącej  do  l^lasztoru  zwie- 
rzyniecl^iego,  jest  na  Bielanach  folwarl^  rodziny 
Sciborów  z  sąsiedniego  Chełmu  i  Woli  chełmsldej 
czyli  późniejszej  Justowskiej,  którzy  od  wsi  swojej 
dziedzicznej  przybrali  nazwę  Cłiełmskicli.  Około 
r.  1533  Chełmscy,  którzy  byli  zapewne  przedtem 
nabyli  część  Zarogowskich  i  stali  się  w  ten  spo- 
sób właścicielami  połowy  Bielan,  zapragnęli  po- 
siąść całą  wieś.  I  podobno  jako  źli  sąsiedzi  przy- 
właszczyli sobie  część  należącą  do  panien  Zwierzy- 
nieckich gwałtownym  sposobem.  Wyniknął  stąd 
długi  spór,  który  jeszcze  w  r.  1579  trybunał  ode- 
słał do  Sejmu.  Ostatecznie  Cliełmscy  utrzymali  się 
i  sprzedali  Bielany  całe  Sebastyanowi  Luboniir- 
skiemu.  Proces  jednak  nie  był  ul^ończony  i  do- 
piero w  r.  1596  Lubomirsld  w  drodze  ugody  wy- 
płacił klasztorowi  Zwierzynieckiemu  za  jego  prawa 
i  pretensye  900  zł. 

Wszals:że  co  było  przeznaczonem,  spełnić  się 
musiało;  lo^ótko  Bielany  pozostały  w  ręl<:ach  świe- 
ciach. Na  początku  XVII  w.  znów,  i  tym  razem 
na  stałe,  stają  się  własnością  łdasztoru,  tylko  że 
całkiem  innego. 

Dziejom  założenia  pustelni  kamedulskiej  nie 
bralc  cechy  oryginalności  i  tej  fantastyczności, 
którą  odznaczał  się  u  nas  wiel^  XVII,  wiek  wiel- 
kiego rozpasania  i  anarchicznej  samowoli,  wiek 
bezprawia  i  niesłychanych  gwałtów,  wiek  buntów 
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i  rokoszów,  ale  zarazem  wiek  pięknych,  czasem 
heroicznych  porywów,  pełen  przykładów  szlache- 
tnego poświęcenia,  czynów  rycerskich,  dzieł  wspa- 
niałej hojności  pobożnej  i  dobroczynnej,  świadczą- 
cych o  wielkiej  sile  wiary.  Był  to  czas  wybujałej 
indywidualności  szlacheckiej.  Zwłaszcza  możno- 
władcy  epoki  Wazów  mieli  w  sobie  jakiś  rys  wiel- 
kości. Były  to  postacie  potężne  o  zakroju  drama- 
tycznym. Średniej  miary  figur  między  nimi  mało. 
Bywali  demonicznie  źli  -  albo  nadludzko  bohater- 
scy. Czasem  dwa  te  przeciwieństwa  łączyły  się 
w  jednej  osobie  i  naprzemian  w  niej  górę  brały. 

Fundator  eremu  Kamedułów  na  Bielanach, 
Mikołaj  z  Podhajce  Wolski,  naówczas  marszałek 
nad  w.  koronny,  a  późniejszy  marszałek  wielki 
kor.  do  tych  bohaterskich  lub  też  dramatycznych 
typów  zaliczonym  być  nie  może.  Spotykała  go  na- 
wet od  współczesnych  nagana,  że  był  zbyt  skromny 
i  spokojny.  Należy  on  za  to  do  mężów  zacnych 
i  szlachetnych,  którym  czynienie  dobrze  najwię- 
kszą sprawiało  przyjemność,  było  prawdziwą  po- 
trzebą serca.  Pan  ogromnej  fortuny,  skoro  prócz 
pięciu  starostw  posiadał  7  kliiczów  dóbr  własnych, 
kilka  sołtystw  i  mnogo  domówi  w  Warszawie,  Kra- 
kowie i  innycli  miastach,  wychowaniem  młodości 
swojej  zaprzyjaźniony  z  dworem  austryackim,  a  pia- 
stowanymi w  Polsce  urzędami  zbliżony  naprzód 
do  Henryka  Walezego,  a  potem  do  Zygmunta  III, 
dwa  główne  w  życiu  miał  zamiłowania:  do  zajęć 
umysłowych  i  do  podróżowania.  Wyl^ształcenie 
jego  było  zupełnie  niezwykłe,  otaczał  się  ludźmi 
nauki  i  artystami,  rad  ich  sobie  nawet  z  zagra- 
nicy sprowadzał,  miał  wyborną  kapelę  i  dobierał 
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do  niej  niepospolitych  kierowników,  zbierał  księgi 
i  obrazy.  Podróżował  ogromnie  wiele;  już  jako 
cliłopiec  10-letni  odwieziony  został  przez  ojca  do 
Wiednia  na  naul^i  i  wkrótce  potem  w  towarzy- 
stwie arcyksiążąt  anstryacl^icli  odbył  podróż  do 
Brukselli.  Następnie  jako  dorastający  młodzieniec 
zwiedził  Niemcy,  Belgię,  Francyę,  Anglię  i  Wło- 
chy.  Odbywał  uroczyste  poselstwo  w  imieniu  Pol- 
ski do  cesarza  Malcsymiliana.  Po  obiorze  Batorego, 
jako  gorący  zwolennik  l^andydata  austryacl^iego 
na  tron  polski,  opuścił  kraj  i  przez  całe  panowa- 
nie Batorego  trzymał  się  zdała  od  ojczyzny,  prze- 
siadując przeważnie  w  Pradze  na  dworze  cesarza 
Rudolfa,  piastował  tam  nawet  dostojności  dworskie. 
Wrócił  do  l^raju  dopięto  za  Zygmunta  III.  I  zno- 
wu cliętnie  podejmował  różne  podróże  i  poselstwa 
z  polecenia  l<:róla,  który  go  tytułami  i  urzędami 
obdarzał.  Wszystl^ie  te  wyprawy  zawsze  własnym 
opłacał  liosztem.  Lubił  w  nicli  nawet  rozwijać  ol^a- 
załość  i  zbytel^. 

Jeżeli  z  jednej  strony  bywał  rozrzutny  i  rad 
łiojnością  imponował,  to  z  drugiej  jednali:  nie  gar- 
dził ubocznymi  docłiodami.  Za  młodu  brał  jurgielty 
od  zagranicznycli  panującycli,  z  Jctórymi  w  stosun- 
kach pozostawał;  potem  kumulował  starostwa. 
Przez  lat  kilkanaście  poljierał  nawet  intratę  z  ko- 
mandoryi  poznańskiej,  nie  będąc  wcale  kawalerem 
maltańskim.  Ta  ostatnia  olcolicznośó  zresztą  stała 
się  podobno  pierwszą  pobudką  do  założenia  kla- 
sztoru bielańsldego.  Marszałkowi  naówczas  nadwor- 
nemu kor.  ciężyły  jakoś  na  sumieniu  te  dochody 
poznańskie.  W  r.  1602  bawiąc  w  Rzymie,  na  po- 
selstwie do  Klemensa  VIII,  wyznał  swój  niepokój 
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i  prosił  Ojca  ś.  o  wskazówkę  jak  ma  wynagrodzić 
krzywdę  Kościołowi  zrządzoną.  Papież  miał  mu 
poradzić,  iżby  w  ojczyźnie  fundował  klasztor  dla 
zakonników  ostrzejszej  reguły,  którycliby  kraj  jesz- 
cze nie  posiadał. 

Rozglądając  się  we  Włoszech  za  tą  sprawą, 
Wolski  upodobał  sobie  szczególnie  Kamedułów 
w  pustelni  Mons  coi^onae  koło  Perugii.  Wtedy 
postanowił  wprowadzić  ich  do  Polski  i  ufundować 
im  pustelnię.  W  r.  1603  przybyli  pierwsi  Kameduli 
do  Krakowa  i  na  żądanie  Wolskiego  szukali  w  oko- 
licy miejsca  najodpowiedniejszeg^o  na  pustelnię. 
Wybór  ich  padł  na  górę  bielańsicą,  która  znako- 
micie nadawała  się  do  tego  celu.  Ale  góra  jak 
i  wieś  Bielany  była  własnością  Sebastyana  Lubo- 
mirskiego kaszt,  wojnickiego.  Ten  nie  chciał  jej  Wol- 
skiemu odstąpić.  Jednakowoż  kasztelanowa,  pani 
pobożna  i  dobroczynna,  sprzyjała  zamysłowi  i  po- 
stanowiła dopomódz  do  tej  sprawy.  I  postawiła  na 
swojem.  Za  jej  radą  i  namową  ucieknięto  się  do 
fortelu.  Marszałel^  Wolski  wyprawił  ucztę,  na 
którą  zaproszono  księdza  biskupa  krak.  kard. 
Maciejowskiego,  l^asztelana  Lubomirskiego,  Jerze- 
go ks.  Zbaraskiego,  późniejszego  kaszt,  krak.,  bar- 
dzo Kamedułom  przychylnego  i  innych  dostojnych 
gości.  Przy  l^ońcu  biesiady,  kiedy  uczestnicy  w  do- 
bry już  byli  wprowadzeni  humor.  Wolski  napro- 
wadził rozmowę  na  rzecz  o  zamierzonej  fundacyi, 
i  zaczął  ubolewać,  że  w  dobrach  swych  nie  ma 
miejsca  dogodnego  na  erem.  Biskup  krak.  i  lvs.  Zba- 
raski zezwalali  na  obranie  w^  ich  dobrach  stoso- 
wnej miejscowości.  Podziękował  im  Wolski  za  do- 
bre chęci,  lecz  dodał,  że  już  tę  sprawę  badał,  ale 
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i  Tl  nich  nap  różno  sznkano  dogodnego  umieszcze- 
nia. Zręcznym  obrotem  zachęcony  kasztelan  woj- 
nicki, oświadczył  tedy  gotowość  do  odstąpienia  na 
ten  cel  góry  a  nawet  i  wsi  Bielan.  Tego  tylko  cze- 
kano. Akt  darowizny  już  był  naprzód  przygoto- 
wany. Podsunięto  go  panu  kasztelanowi,  który  pa- 
pier podpisał.  Taka  hojność  wywołała  głośne  obja- 
wy uznania  i  wdzięczności.  Wśród  podziękowań 
marszałek  Wolski  podarował  Lubomirskiemu  użyte 
do  biesiady  naczynia  srebrne  ogromnej  ceny,  wy- 
równy wającej  rzekomo  wartości  Bielan.  Ale  mimo 
to  zawsze  Lubomirskiego  za  współfundatora  kla- 
sztoru uważano.  A  Bielniszę,  czyli  dawne  pagórki 
ś.  Stanisława,  według  tradycyi  na  pamiątkę  tych 
srebrny^^h  darów  nazwano  odtąd  Srebrną  Górą, 
mons  argenteus. 

Teraz  już  nic  nie  przeszkadzało  wprowadzeniu 
zamiaru  w  życie.  W  roku  zaraz  następnym  Wol- 
ski i  Lubomirski  wystawili  urzędownie  akt  fun- 
dacyi  i  zapewnili  przyszłemu  klasztorowi  uposaże- 
nie. Pierwszy  darował  Kamedulom  wsi  Mników 
i  Mnikówek ;  drugi  wieś  Bielany.  Wysłany  umyśl- 
nie po  to  do  Włoch  poAviernik  Wolskiego,  Paweł 
Henik,  mieszczanin  krak.,  mąż  wielce  uczony  i  po- 
bożny, który  3  razy  av  życiu  zwaedził  Ziemię  świętą 
a  16  razy  Włochy,  przywiózł  ztamtąd  kilku  Ka- 
medułów,  którym  Benedyktyni  Tynieccy  ofiarowali 
tymczasowe  schronienie  w  swojej  Avsi  Bodzowie,  po 
drugiej  stronie  Wisły.  Ti'zeba  było  myśleć  o  bu- 
dowie eremu.  Materyał  był  pod  ręką.  W  górze 
bielańskiej  znalazł  się  wapień  budowlany  i  już 
w  r.  1604  otwarty  był  niedaleko  miejsca  obranego 
na  klasztor,  kamieniołom,  w  którym  do  dziś  dnia 
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na  ścianie  skalistej  wśród  zarośli,  które  tu  później 
wybujały,  widać  jeszcze  wykutą  datę  1604,  tudzież 
nazwisko  zapewne  kamieniarza :  Jan  Malecky.  Nie- 
brakło  i  gliny  dobrej  do  wypalania  cegły.  Są  po- 
dziśdzień  wielkie  cegielnie  w  sąsiednich  Przego- 
rzałach,  które  może  od  pieców  tycli  swą  nazwę 
otrzymały,  jest  cegielnia  także  na  zboczu  samej 
góry  bielańskiej  tuż  pod  klasztorem.  Marmurów 
do  ozdoby  kościoła  dostarczyły  kamieniomy  z  odle- 
głego zaledwie  o  mil  parę  Sielca  i  Dębnika  pod 
Krzeszowicami. 

Z  okien  mieszkania  swego  w  przeciwległym 
Bodzowie  patrzeli  włoscy  Kameduli  na  rozpoczy- 
nające się  na  szczycie  góry  roboty.  Kamień  wę- 
gielny pod  erem  czyli  20  domków  pustelni-położył 
w  r.  1605  biskup  krak.  kard.  Bernard  Maciejow- 
ski. W  cztery  lata  później  poświęcenia  miejsca  pod 
budowę  kościoła  dokonał  nuncyusz  papieski  Si- 
moneta.  W  r.  1610  Kameduli  z  Bodzowa  przepro- 
wadzili się  do  nowego  eremu  i  zaraz  potem  otwo- 
rzyli nowicyat. 

Wolski  tymczasem,  dla  doglądania  robót  i  kie- 
rowania niemi  osobiście,  zamieszkał  na  górze  bie- 
lańskiej  w  jednym  z  ukończonycłi  już  budynltów 
klasztornych.  Był  to  podobno  refektarz  obecny,  czy 
też  może  pięterko  nad  rozmownicą  po  drugiej  stro- 
nie frontu  l^ościoła.  Tutaj  to  nieraz  powracał 
w  cliwilach  w^olnycli  od  zajęć  i  misyj  publicznych, 
i  długie  wieczory  zimowe  przepędzał  przy  komin- 
ku, w  otoczeniu  przyjaciół,  do  których  należeli 
wspomniany  powiernik  Henik,  dalej  znany  histo- 
ryk X.  Szymon  Starowolski,  Fryderyk  Alembek 
dr  teologii,  przeorowie  Kamedułów:  Hieronim  Pe- 
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rużyn,  Albert  z  Padwy  i  Jordan  Moneoliiiia,  na- 
radzając się  z  nimi  nad '  szczegółami  fundacji  lub 
dyskutując  z  upodobaniem  zagadnienia  naukowe. 
Sprowadzał  też  sobie  do  Bielan  różnycli  artystów ; 
za  jego  staraniem  przebywał  tu  w  latach  1624— 
1625  O.  Weuanty,  Włoch  Kameduła,  bardzo  zdolny 
malarz,  który  wykonał  wyborny  portret  Wolsldego 
zachowany  w  kościele  i  kilłca  obrazów  do  chóru, 
oraz  del<:orował  zapewne  wnętrze  kaplic  niektórych 
lub  kapitularza.  Może  też  dzięki  zabiegom  Wol- 
skiego dostał  się  tu  r.  1617  do  nowicyatu  X.  Jan 
Gierlicłd  z  Krosna,  wytrawny  muzyk  i  kompozy- 
tor, który  długie  lata  av  eremie  srebrnogórskim 
przepędził.  Jal^o  umysł  wszeclistronny,  Wolski  zaj- 
mow^ał  się  równocześnie  urządzeniem  ogrodów  kla- 
sztornych na  południowycli  stolcacli  góry,  kazał 
plantować  nierówności  ziemi,  na  podmurowaniach 
i  sklepieniach  zawieszać  tarasy,  Ictóre  dziś  jeszcze 
podziw  wzbudzają.  Miał  on  bardzo  rozwinięty  zmysł 
organizacyjny  i  we  wszystkicli  swoich  majątkach, 
a  nawet  czasowo  dzierżonych  starostwacłi  podno- 
sił gospodarstwo,  stawiał  piękne  budynki,  zakła- 
dał ogrody. 

Kto  był  pierwszym  budowniczym  bielańskich 
gmachów,  nie  wiadomo.  Budowa  nie  musiała  być 
bardzo  dokładną.  W  roku  bowiem  1617  w  jesieni, 
runęła  większa  część  l^ościoła,  będącego  niemal 
na  ukończeniu.  Nie  zraziło  to  bynajmniej  Wol- 
skiego, który  czuwał  nad  postępem  dzieła.  Owszem 
wkrótce  po  wypadlvu  postanowił  przystąpić  do  na- 
prawienia szkody  i  dokończenia  rozpoczętego  bu- 
dynku. Przezorność  kazała  obejrzeć  się  za  zdol- 
nie] szemi  niż  dotąd  i  doświadczonemi  siłami.  Pra- 
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wdopodobnie  za  pobytu  sweg^o  dawniejszego  w  Cze- 
chach, Wolski  poznał  był  przynajmniej  ze  sławy 
arcliitel^ta  Włocha,  Andrzeja  Spezzę,  który  tam 
miał  niemałe  wzięcie  i  stawiał  Idasztor  w  Walditz, 
a  podobno  brał  udział  w  jakiejś  pierwotnej  budo- 
wie pałacu  Waldsteinów  w  Pradze,  bo  właściwa 
budowa  stanęła  dopiero  później  w  latach  1623 — 
1630.  Przywołany  do  Polski  Spezza  jako  projektu- 
jący budowniczy  zawarł  w  r.  1618  umowę  z  Wol- 
skim, w  której  jako  majstrowie  wyl^onawcy  wy- 
mienieni są  także  G  i  o  r  g  i  o  B  a  1  a  r  i  n  o  de  Ostra- 
via  i  Jan  Kinkowski,  kamieniarze.  Przedmiot 
główny  umowy  stanowiła  facyata  kościoła.  Jedna- 
kowoż zajść  musiała  jal^aś  przeszkoda  i  zwłol^a, 
slroro  są  dowody,  że  facyata  ukończoną  została  do- 
piero w  r.  1630  i  to  przez  innycli  mistrzów,  loyli 
niemi  mianowicie:  Jan  Succatori,  budowniczy 
królewski  i  J  a  k  ó  b  lapicida. 

W  tym  samym  roku  umarł  także  główny  fun- 
dator eremu.  Wolski,  zapisawszy  jeszcze  umiłowa- 
nemu klasztorowi  dwie  wsie,  dochody  na  różnych 
innycłi  dobrach  i  kamienicę  przy  ul.  Gołębiej  w  Kra- 
kowie (1.  or.  6).  Umarł  jako  marszałełv  w.  kor. 
Dostatki,  wielka  pozycya  społeczna  i  wysokie  gor 
dności  nie  zaślepiły  tego  wzniosłego  umysłu  i  serca, 
Zegnał  ten  świat  bez  żalu,  myśląc  tylko  z  obawą 
o  zbawieniu  duszy.  Uważał  się  za  wielldego  grze- 
sznika;  l<:azał  się  pogrzebać  w  podziemiacłi  bie- 
lańskiego l^ościoła  i  sam  sobie  na  prostej  płycie 
grobowej  w  posadzce  nawy  ułożył  napis  łacińsłci 
zapożyczony  z  nabożeństwa  za  zmarłycli,  świad- 
czący do  dziś  dnia  o  głębokiej  jego  pokorze.  Brzmi 
on  w  tłómaczeniu: 
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Ze  strachem  myślę  o  czynach  moich  i  przed 
Tobą  się  rumienię; 

Gdy  przyjdziesz  sądzić,  Panie  nie  chciej  mnie 
potępić. 

Nawet  nazwiska  swes^o  nie  kazał  na  grobie 
wyryć.  Obowiązku  wdzięczności  wobec  pamięci 
fundatora  dopehiili  dopiero  później  00.  Kamednli, 
wmurowując  dlań  piękne,  choć  stosunkowo  skro- 
mne epitafium  wysoko  nad  wejściem  głównem 
w  nawie  kościoła. 

W  epoce  rozwielmożniohego  bezprawia  i  za- 
ćmienia pojęć  etycznych,  którą  tak  jaskrawo  ma- 
luje książka  Wł.  Łozińskiego  Prawem  i  lewem,  był 
Wolski  postacią  może  niezbyt  wybitną  i  w  sto- 
sunku do  zdolności  r  materyalnych  środków  nie 
dość  czynnie  w  dziejach  Polski  występującą,  ale 
bezwzględnie  prawą,  dodatnią  i  sympatyczną. 

Poświęcenia  kościoła  bielańskiego  Wolski  nie 
dożył.  Nastąpiło  ono  dopiero  w  r.  1642,  a  ceremo- 
nii dol^onał  X.  Tomasz  Oborski,  sufragan  la'ak., 
słynny  z  ascetyzmu  i  gorliwości  o  pomnożenie 
chwały  Bożej.  Urzędowanie  jego  przypada  na  epokę 
reakcyi  przeciw  nowinkarstwu  drugiej  połowy  XVI 
w.  Przywracano  w  całym  la-aju  nabożeństwo  ka- 
tolickie w  kościołach  sprofanowanycłi  przez  liere- 
tyków.  Sprowadzano  zakony,  budowano  nowe  ko- 
ścioły, zal^ładano  Idasztory.  Oborski  czynną  w  tem 
odgrywał  rolę,  nie  lenił  się  jeździć  po  olbrzymiej 
w  owym  czasie  dyecezyi  krals:owskiej  i  osobisty 
w  ożywieniu  służby  Bożej  brać  udział.  Przez  30- 
letni  przeciąg  sufragaństwa  swego  poświęcił  Ico- 
ściołów  143,  ołtarzy  75,  kielichów  1750,  portatylów 
1000.  Samych  l^apłanów  wyświęcił  2185.  Przepro- 
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wadził  mnóstwo  wizyt  biskupich,  zwłaszcza  po 
Idasztoracli,  l^ill^a  razy  obejmował  administracyę 
dyecezyi  po  śmierci  biskupów,  Isitórycłi  killcu 
przeżył. 

Tak  tedy  fundacya  eremu  bielańskiego  była 
dol^onaną,  a  potwierdził  ją  sejm  l^oronny  w  r.  1667 
Według  świadectwa  Stanisława  Albrecłita  Radzi- 
wiłła, Wolski  na  to  dzieło  wyłożył  olbrzymią  sumę 
pół  miliona  złotycli,  nie  licząc  tego  co  ofiarował 
Sebastyan  Lubomirsl^i.  Ten  przykład  dwócli  mo- 
żnowładców  ^tał  się  zachętą  dla  drugicli.  Prześci- 
gali się  współcześni  w  zapale  do  brania  na  swój 
koszt  szczegółów  ozdoby  wnętrza  Icościoła.  Kaplicę 
ś.  Benedykta  I^azał  wspaniale  i  bogato  przyozdo- 
bić sam  WładysłaAY  IV,  kt()rego  łierby  wyryte  są 
na  marmurowycli  odrzwiach;  a  nad  jej  wejściem 
od  strony  nawy  głównej  wisiał  niegdyś  wielld  zło- 
cony i  przeżroczo  rzeźbiony  kartusz  z  łierbami  kró- 
lewsldmi.  Na  dokończenie  ozdoby  kaplicy  łożył 
także  jeszcze  Jan  Kazimierz.  Ściany  jej  pokryła 
barwna  i  złocona  sztułcaterya,  a  wśród  niej  po- 
mieszczono cykle  obrazów  w  życia  ś.  Benedykta, 
ś.  Bonifacego  i  ś.  Władysława  patrona  królewskie- 
go —  pędzla  niepośledniego  malarza  krakowskiego, 
Tomasza  Dolabelli.  Przeciwległą  kaplicę  ś.  Ro- 
mualda wziął  na  swój  Icoszt  mieszczanin  krak. 
Rafał  Delpace,  mający  brata  w^  l^lasztorze  i  przy 
pomocy  tego  samego  Dolabelli  udekorował  ją  nie- 
mniej od  królewsldej  wspaniale.  Dekoracya  we- 
wnętrzna skromniejsza,  lecz  niemniej  artystyczna, 
kaplicy  ś.  Sebastyana  pod  wieżą  południową  przy 
facyacie,  dana  została  staraniem  Stanisława  Lubo- 
mirskiego, który  obranym  patronem  tytularnym 
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jak  i  napisem  rytym  nad  wejściem  chciał  utrwalić 
pamięć  i  zasługi  ojca  swego  Sebastyana  około  fim- 
dacyi  l^Iasztoru.  Przeciwległa  i  podobna  pod  drugą 
wieżą  kaplica  ś.  Krzyża,  nosi  nazwę  Czartoryskicłi. 
Nazwa  ta  nie  oznacza  pierwotnych  fundatorów;  ale 
zapewne  w  nowszych  dopiero  czasach  złączoną  zo- 
stała z  kaplicą.  Może  odnosi  się  do  Augusta  Ale- 
ksandra Czartoryskiego,  woj.  ruskiego,  który  w  po- 
łowie XVIII  w.  przez  ożenienie  z  Sieniawską, 
dziedziczką  hrabstwa  Tęczyńskiego,  stał  się  sąsia- 
dem, a  prawdopodobnie  i  dobrodziejen^ Bielan.  Inne 
kaplice  podobnie  do  królewskiej  i  delpacowskiej 
przyozdobione  zostały  zapewne  przez  innych  fun- 
datorów, którycłi  pamięć  do  nas  nie  doszła. 

Bielany  stały  się-  w  XVII  w.  miejscem  ulu- 
bionem  i  przedmiotem  szczególnej  opieki  społe- 
czeństwa polskiego.  Gdy  jedni  możni  panowie  sta- 
rali się  o  wyposażenie  klasztoru  i  podniesienie 
świetności  murów  kościelnych,  nie  żałując  nakładu 
i  biorąc  najlepszych  współczesnych  artystów  do 
delioracyi  wnętrza,  drudzy  obdarowywali  zakrystyę 
przyborami  kościelnymi ,  świadczącymi  zarówno 

0  ich  hojności  jak  dobrym  smaku.  Królewskiej 
wspaniałości  szaty  liturgiczne  złożyli  w  darze: 
książę  Jerzy  Zbaraski  i  Sebastyan  Lubomirski. 
Rodziny  skromniejsze  położeniem  społecznem  lub 
majątkiem  niemal  mało  co  mniej  hojne  po  sobie 
zostawiły  pamiątl^i. 

Niezapomniano  także  o  zaopatrzeniu  biblio- 
teki w  pożyteczne  i  cenne  dzieła,  dla  pokarmu  du- 
szy i  umysłu.  Podstawę  jej  położył  ów  Paweł  He- 
nik,  biegły  w  naukach  i  biblioman.  Prócz  w  łacinie 

1  liilku  językach  nowoczesnycli  jak  włoskim,  fran- 
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cuskim,  niemieckim,  hiszpańskim,  był  on  biegły 
w  gTece,  łiebrajszczyźnie  i  nawet  cłialdejszczyźnie, 
a  w  licznycłi  podróżacłi  swoicłi  za  granicę  slaipo- 
wał  liczne  dzieła  filologiczne,  historyczne  i  teologi- 
czne, w  tych  wszystkich  językach  pisane.  Cały  swój 
zbiór  z  przeszło  1000  ksiąg  złożony  zapisał  w  r.  1623 
eremowi  bielańskiemu.  Biblioteka  Idasztorna  zo- 
stała potem  znakomicie  wzbogaconą  większym 
jeszcze  Ivsięgozbiorem  X.  Jana  Chryzostoma  Bo- 
dzenty,  kan.  krak.  i  gniezn.,  który  umarł  wr.  1678 
i  również  pod  kościołem  bielańskim  kazał  się  po- 
chować. Nie  obeszło  się  bez  tego,  że  i  sam  Wol- 
ski, miłośnik  ksiąg  uczonycłi  darował  tu  niejedno 
z  tycłi  dzieł,  które  nabywał,  albo  które  mu  nieraz 
autorowi e  w  hołdzie  poświęcali. 

Cała  tedy  świetność  wyposażenia  Icościoła  kla- 
sztornego głównie  z  XVII  w.  pocliodzi.  Czasy  pó- 
źniejsze, zw^łaszcza  wiele  XVIII  mniej  tutaj  śladów 
zostawiły.  Była  to  epoka  klęsk  krajowych  i  upadku 
religijności.  Zresztą,  co  prawda,  po  tak  hojnych 
fundacyach  epoki  Wazów,  mało  już  było  do  zro- 
bienia. Co  najwyżej  więc  przyozdobiono  parę  jeszcze 
pozostały  cli  kaplic  i  ofiarowano  jaki  obraz  lub 
przedmiot  do  zakrystyi. 

Natomiast  wiek  jeszcze  XVII  zaznaczył  się 
na  Bielanach  dość  ciężldemi  klęskami,  a  i  w  na- 
stępnych  czasach  ich  nie  brakło.  I  tak  w  kilka- 
naście zaledwie  lat  po  poświęceniu  gmachu  kościel- 
nego, w  r.  1656  Szwedzi  pod  dowództwem  Wirtza 
zajęli  klasztor  i  tak  tutaj  gospodarowali,  że  zakon- 
nicy widzieli  się  zmuszeni  opuścić  chwilowo  swoją 
pustelnię.  Powrócili  wkrótce  po  ustąpieniu  wroga 
i  zajęli  się  naprawieniem  szkód,  zrządzonych  przez 

Bielany.  2 
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niesforne  i  wierze  katolickiej  nieprzyjazne  żolda- 
ctwo.  Ale  były  to  czasy  ciągłych  niepokojów  i  wo- 
jen. Na  początku  XVin  w.  wybucłiła  druga  wojna 
szwedzł^a  i  i'azem  wojna  domowa  dwócli  na  tron 
polski  pretendentów,  z  lvtórycli  jednego  popierali 
Szwedzi,  drugiego  Rosy  a.  R.  1706  oljlegał  i  dobywał 
eremu  bielańsldego  Adam  Śmigielski;  zaraz  potem 
wlatacli  1711,  1714,  1715  łupili  klasztor  Rosyanie. 
Konfederacya  barsl^a  w  latach  1769  —  1771  dała  się 
również  uczuć  pustelniczemu  schronieniu  zal<:onni- 
ków,  pustoszyli  je  zarówno  Mosl^ale  jak  i  swoi. 
Wreszcie  w  r.  1814  ogień  przez  nieostrożność  za- 
puszczony nawiedził  wnętrze  Icościoła.  Wtedy  to 
zniszczał  pięlv:ny  ołtarz  wielki  z  malowidłami  Sta- 
chowicza i  będący  za' nim  chór  zakonny,  ozdobiony 
obrazami  O.  Wenantego.  Ucierpiały  też  od  dymu 
i  gorąca  stiulv:i  i  malowidła  łcaplic  bocznych.  Sto- 
pił się  dach  miedziany  na  kościele,  spadł  łiełm 
i  stopiły  się  dzw^ony  na  wieży  zegarowej. 

Po  wszystkich  tycłi  klęsl^ach  przywracała  po- 
rządek zapobiegliwość  i  gorliwość  załconników ; 
za  każdym  razem  wła^ótce  odnowione  gmachy  ja- 
śniały znów  wyłvwintną  clioć  pełną  prostoty  schlu- 
dnością, która  dziś  jeszcze  po  tylu  przejściach  nie 
dozwala  widzieć  śladów  dawnych  zniszczeń.  Owszem 
przejmuje  podziwem  dla  niezwylde  dbałycłi  o  ko- 
ściół i  jego  artystyczną  ozdobę  oraz  zawarte  w  tycłi 
murach  dzieła  sztuki  opiekunów.  Znajdowali  oni 
jeszcze  i  w  XIX  w.  dobrodziejów,  którzy  im  do 
tego  byli  pomocni. 

Przed  r.  1830  odrestaurował  swoim  kosztem 
Woronicz  bislcup  krak.  dom  mieszlvalny  na  połu- 
dniowym stolai  góry,  przytyls:ający  do  dziedzińca 
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przed  kościołem,  urządzając  sobie  letnie  mieszka- 
nie. W  r.  1857  znów  ^o  dla  siebie  odnowił  X.  Jan 
Scliindler,  kan.  krak.  i  były  ostatni  prezes  Rzpltej 
krak.  Zamieszkał  on  tutaj  przez  lat  kilkanaście, 
a  odwdzięczając  się  Idasztorowi  za  gościnę  kazał 
też  odnowić  kaplicę  ś.  Jana  Clirzciciela,  która 
zdaje  się  dosyć  dużo  ucierpiała  była  od  ognia 
w  r.  1814. 

Bielany  nietylko  były  oddawna  ulubionem 
miejscem  wycieczek  mieszkańców  Krakowa,  ale 
pełne  poezyi  i  słynne  z  balsamicznego  powietrza 
leśne  ustronie,  przyciągało  nieraz  znal^omite  osobi- 
stości, które  szulvały  tu  sclironienia  lub  wytcłmie- 
nia.  I  tal^  w  r.  1613  przebywała  tu  czas  dłuższy 
w  foresteryi  obok  łdasztoru  księżna  Anna  z  Kur- 
landyi  Radziwiłłowa.  W  r.  1653  Gembicłd  bisl^up 
krak.  scłironił  się  tu  przed  morowem  powietrzem, 
które  grasowało  w  Kral^owie.  Gdy  szwedzl^a  na- 
wała zalała  la^aj,  Jan  Kazimierz  ucliodząc  przed 
wrogiem  na  Slązk  we  wrześniu  1655  zatrzymał 
się  na  Bielanacli  i  ztąd  patrzeć  musiał  ze  łzami 
w  oczacli  na  pożar  Krakowa.  Przeciwieństwie  do 
tej  strasznej  cłiwili  dziejowej  stanowiły  odwiedziny 
Jana  III,  który  idąc  pod  Wiedeń  tu  przybył  na 
uroczyste  nabożeństwo  w  celu  wybłagania  zwycię- 
stwa; pobożna  jego  nadzieja  w  pomoc  Bożą  nie 
doznała  zawodu.  Po  śmierci  wielkiego  l^róla  i  wo- 
dza wdowa  jego  Mary  a  Kazimiera  zatrzymała  się 
tu  w  r.  1698  opuszczając  Polsl^ę.  W  r.  1706  król 
August  II  odprawiał  na  Bielanacli  w  wielkim  ty- 
godniu czterodniowe  rekolekcye.  X.  Jan  Kurdwa- 
nowski,  sufragan  warmińsł<:i,  mieszl^ał  tu  lat  kilka 
przed  swoją  nominacyą  na  sufragana  warmińskiego 
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w  r.  1713;  na  rekolekcye  zjeżdżali  do  tutejszej 
pustelni  w  r.  1749  nominat  prymas  gnieźnieński 
X.  Adam  Komorowski,  po  nim  Andrzej  Załuski, 
biskup  krak.,  a  w  r.  1758  Józef  Załuski,  nominat 
biskup  kijowski.  Wreszcie  w  r.  1787  zwiedzał  erem 
ostatni  król  Stanisław  August,  zjecłiawszy  do  Kra- 
kowa po  podróży  kaniowskiej. 

Wreszcie  jeszcze  jedno  żałobne  wspomnienie. 
Jan  Kazimierz  zmęczony  dwudziestoletniem  peł- 
nem  klęsk  i  bezowocnycłi  wysiłków  panowaniem, 
złożył  we  wrześniu  1668  r.  koronę  i  opuściwszy 
kraj  osiadł  we  Francyi,  gdzie  dwoma  opactwami: 
St.  Germain  des  Pres  w  Paryżu  i  św.  Marcina 
w  Nevers  obdarzony  został.  W  tej  ostatniej  miej- 
scowości umarł  w  r.  1672.  Po  czterecłi  latacli  spro- 
wadzono ciało  jego  do  Polski  i  postanowiono  po- 
chować je  w  grobacłi  kaplicy  Wazów  na  Waw^elu, 
obok  ojca,  brata,  żony  i  innycłi  najbliższy  cli  z  ro- 
dziny. Zanim  to  z  powodu  nieodzownycli  przygo- 
towań pogrzebowycli  nastąpić  mogło,  zwłoki  kró- 
lewskie złożono  tymczasowo  na  Bielanach. 

Tal^  więc  poetyczne  to  klasztorne  ustronie 
w  pobliżu  starej  stolicy  Polski  w  ciągu  ubiegają- 
cych właśnie  trzech  wieków  swoich  dziejów,  go- 
ściło cały  szereg  historycznycli  postaci,  było  świad- 
Idem  wielu  zdarzeń  decydującycli  o  losach  kraju, 
łączy  się  wielorako  z  dziejami  narodu  i  żywo  je 
przypomina. 

II.  Okolica  i  dojazd. 

Milowa  droga  od  Kralcowa  do  Bielan  idzie 
prawie  nieustannie  nad  brzegiem  Wisły,  w  górę 


Portret  króla  Jana  Kazimierza  w  refektarzu  klasztoruym. 
(por.  str.  55). 

Do  str.  20. 
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jej  biegli.  Za  przedmieściem  zw.  Pólwsie  zwierzy- 
nieckie, mijamy  na  lewo  ponure,  blankami  i  ba- 
sztami nastrzępione  mury  klasztoru  Zwierzynie- 
ckiego. Wyżej  na  prawo  zostawiamy  ośmioboczny 
kościółek  drewniany  św.  Małgorzaty  i  murowany 
z  wieżą  l^ościółel^  św.  Salwatora.  Ślady  to  prasta- 
rych osad,  współczesnycłi  zaraniu  dziejów  nadwi- 
ślańskiej tej  ziemi.  Na  sl^alistym  brzegu  Wisły 
wznosiła  się  jeszcze  na  początku  XII  w.  siedziba 
Piotra  Własta,  owego  na  pół  historycznego  na  pół 
legendowego  możnowładcy  z  czasów  Bolesława 
Krzywoustego.  Było  to  może  drewniane  dworzy- 
szcze, obronne  strukturą  i  położeniem  trudno  do- 
stępnem.  Z  jednej  strony  oblewała  jego  stopy 
Wisła,  z  drugiej  rozciągały  się  moczary  rozległe, 
obejmujące  dzisiejsze  Błonia  i  sięgające  dalej  je- 
szcze. Wnulc  Piotra,  właściciela  tych  obszarów, 
Jaksa  Gryfita  około  r.  J162  sprowadził  pierwsze 
Norbertanki,  uposażył  je  włościami  macierzystemi, 
i  na  miejscu  swego  dworu  zbudował  im  klasztor 
i  kościół,  przy  l<:tórym  talvże  mnicliów  Norberta- 
nów  osadził.  Już  stał  wówczas  od  dawna  nieopo- 
dal na  wzgórzu  panującem  nad  temi  bagnami  ko- 
ściół Św.  Salwatora.  Pierwsza  o  nim  wzmianka 
jest  z  r.  1148,  ale  kto  wie  czy  nie  łączy  się  jego 
założenie  z  wprowadzeniem  jeszcze  ol^oło  r.  900 
z  Moraw  chrześciaństwa.  Miała  tu  być  niegdyś 
gontyna  pogańsl^a,  na  ł^tórej  miejscu,  według  le- 
gendy, już  Św.  Wojciech  wybudował  drew^niany 
kościółelv.  Później  kill<:ala'otnie  był  przebudowy- 
wany. Kaplica  św.  Małgorzaty  także  podobno  dłu- 
gie ma  dzieje,  clioć  sam  dzisiejszy  budynelc  z  no- 
wszych pochodzi  czasów.    Całe  obszerne  wzgórze 
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nosi  nazwę  góry  św.  Bronisławy  na  pamiątkę  pa- 
tronki polskiej  z  XIII  w.  Może  starszą  jest  druga 
nazwa:  Sikornik.  Szczyt  Sikornika  wieńczy  „Ko- 
piec Kościuszki". 

Za  klasztorem  zwierzynieckim  przejeżdżamy 
koło  uroczej  letniej  siedziby  zwanej  „Lipkami". 
W  małym  wśród  cienistycłi  drzew  domku  mieszkała 
czas  dłuższy  Zofia  z  Czartoryskicłi  Zamoyska,  córka 
księżnej  jenerałowej  ziem  podolskicłi,  zmuszona 
w^  czasie  rozruchów  wojennych  wyjechać  ze  stron 
rodzinnych,  i  tu  zbierała  około  siebie  rozbitków 
powstania  1831  r.  Za  „Lipkami"  Wisła  oddala  się 
od  drogi.  Widać  stąd  po  prawym  jej  brzegu  pasmo 
nagich  wzgórz  wapiennych,  zw.  Krzemionkami, 
mieszczących  w  swein  wnętrzu  Grotę  Twardow- 
skiego. W  Przegorzałach  dojeżdżamy  do  podnóża 
góry  bielańskiej.  Gościniec  zaczyna  piąć  się  pod 
górę.  Mijamy  zakłady  wodociągu  l^rakowskiego. 
Na  przełęczy,  skąd  widać  na  południowy  zacłiód 
wieże  tynieckiego  kościoła,  opuszczamy  gościniec, 
aby  skręcić  na  stromą  boczną  drogę  ku  północy. 
Zostawiamy  na  prawo  cegielnię,  na  lewo  opodal 
w  wąwozie  ukryty  kamieniołom,  z  którego  brano 
ciosy  wapienne  na  fasadę  kościoła  bielańskiego. 
Droga  dochodzi  do  obwodowego  muru  klasztor- 
nego. Na  małym  placyku  na  jej  końcu  stoi  wy- 
soka kolumna  z  marmuru  czarnego.  Jest  to  słup 
przydrożny,  postawiony  już  po  zbudowaniu  Ida- 
sztoru,  jak  się  zdaje  w  XVII  wielvu.  Wysoki  i  pię- 
knie wyrobiony  zapewne  w  kamieniolomacli  Dę- 
bnickich  lub  Sieleckich  pod  Krzeszowicami,  mieści 
tak  na  postumencie  jak  na  ścianach  szczytowej 
kapliczki  płaslcoryte  sceny  z  Męki  Pańskiej.  Mar- 


Kolumna,  inamuirowa  przed  braiiui  klasztorną. 

Do  str.  22. 
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mur  zczasem  zwietrzały,  został  niestety  czarną 
olejną  farbą  powleczony. 

Jesteśmy  u  wstępu  do  klasztoru.  Uliczką  mię- 
dzy dwoma  wysokimi  murami,  dziwnie  przypomi- 
nającą dostęp  do  niektórycłi  opactw  w  i^órzystych. 
okolicacli  Włoch,  docłiodzimy  do  furty  l^lasztornej. 
Jest  to  właściwie  brama  przejazdowa  budynku  spo- 
rego, którego  piętro  służy  za  spichrz,  obole  któ- 
rego jest  mieszkanie  prowizora,  t.  j.  tego  członka 
zgromadzenia  załconnego,  który  zajmuje  się  go- 
spodarstwem rolnem  i  administracyą  majątku 
Idasztornego.  Nowsze  malow^ania  ścienne  po  ol3u 
stronach  przejazdu  przypominają  sceny  z  żywota 
Św.  Benedyłda  i  św.  Romualda.  Herby  Półl^ozic 
i  Sreniawa,  u  dołu  umieszczone  odnoszą  się  do 
fundatorów  Iclasztoru  bielańsleiego :  Wolskiego 
i  Lubomirskiego. 

Przeszedłszy  przez  bramę  stajemy  na  obszer- 
nym dziedzińcu,  który  nas  już  zupełnie  przenosi 
gdzieś  do  jednej  z  najpiękniejszycłi  miejscowości 
wlosleich.  Wszystko  się  sldada,  by  wywołać  to 
wrażenie.  Na  wprost  mamy  przed  sobą  imponu- 
jącą z  dwoma  bocznemi  wieżami  fasadę  kościoła 
późno-renesansowego,  z  dużycli  ciosów  wapienia, 
o  białości  i  połysl<:ach  niemal  marmurowych.  Nie- 
które jej  partye  są  wykładane  płytami  z  marmuru 
czarnego.  Tło  tej  iście  włoskiej  architektury  two- 
rzy krajobraz,  którego  nie  potrzebowałaby  się  wsty- 
dzić ojczyzna  Rafaela.  Góra  Bielańska  ma  av  tem 
miejscu  326  m.  w^ysokości  nad  poziom  morza, 
a  około  120  ponad  poziom  doliny  nadwiślańsłeiej, 
rozszerzającej  się  tutaj  dalekim  leręgiem  w  stronę 
południową.  To  też  gdy  staniemy  przy  balustradzie 


dziedzińca  przedkościelneg"©,  otwartej  od  południa, 
roztacza  się  przed  nami  jeden  z  najwspanialszych 
i  zarazem  najweselszych  widoków.  U  stóp  góry 
wije  się  tworząc  fantastyczne  zakręty  „polskich 
rzek  królowa",  srebrzystym  połyskiem  ożywiając 
zieleń  łąl<:  i  pól  zasianych  gęsto  wsiami,  klombami 
drzew,  stawkami,  poprzerzynanych  gościńcami  i  tora- 
mi kolei  żelaznej.  Widać  znaczną  przestrzeń  biegu 
Wisły,  od  Czernichowa  aż  poza  Kraków.  Za  Wi- 
słą wznoszą  się  lekł^o  i  falisto  Krzemionki,  cią- 
gnąc wzrolc  w  lewo  ku  wyniosłości  mogiły  Kra- 
kusa. Bliżej  na  j)rawo  zamykają  to  pasmo  wzgó- 
rza, na  litórycli  stokacli  strzelają  w  górę  wieże 
tynieckiego  kościoła.  A  dalej  na  południe  całe  faliste 
podgórze  l^arpackie,  z  poza  którego  wyrastają,  a  za 
niemi  ciemno  zieloną  ścianą  lesiste  Besł^idy  i  ostre 
skaliste  kontury  sinycli  lub  białycli  szczytów  ta- 
trzańskicli  zamykające  widnokrąg.  Inne  strony 
Avidoku  zasłania  kościół  i  zakrywają  zabudowania 
dokoła  dziedzińca  wielldego:  od  zacłiodu  i  pół- 
nocy budynki  gospodarslde,  od  południowego  za- 
chodu dom  narożny,  służący  za  letnie  mieszkanie 
biskupom  l^rakowskim.  Ale  miłośnilc  pięl^nycli 
widoków  może  z  ol^ien  piętra  nad  furtą  widzieć 
jeszcze  bardziej  na  zachód  cały  obszar  dawnycłi 
dziedzin  możnego  rodu  Starzów  czyli  Toporczy- 
ków,  z  dumnemi  basztami  zamku  Tęczyńskiego, 
który  nad  okolicą  góruje.  Ze  wschodniego  zaś 
ls:ońca  ogrodu  klasztornego  oglądać  można  Wawel 
i  Kraków  u  stóp  jego.  Z  tego  też  miejsca  nie- 
szczęśliwy Jan  Kazimierz  patrzał  na  pożar  Kra- 
kow^a  i  spustoszenia  wojny  szwedzkiej.  Trudno 
AYymarzyć  coś  pięl^niejszego  i  bardziej  uroczego, 


Widok  fasady  kościoła. 


jak  widziany  z  terasy  mieszkania  biskupiego  av  po- 
bliżu owej  balustrady  dziedzińca  przed  kościołem, 
zachód  słońca  i  wieczór  pięl^nego  dnia  letniego, 
Idedy  dalsze  okolice  zanurzają  się  coraz  bardziej 
^Y  sinym  mroku  nocnym,  w  bliżśzycli  gęsto  zalu- 
dnionych miejscowościach  zapalają  się  tysiączne 
światła  olden  mieszl^ań  ludzkicli  i  lampy  stacyj  ko- 
lej o  wy  cli,  dokoła  zaś  zalega  cisza,  opromieniona 
ostatnimi  blaskami  zorzy  zachodniej,  złocącymi  naj- 
wyższe obłoki  na  niebie,  które  stopnioAvo  od  błę- 
kitu dziennego  przez  złoto  i  purpurę  przechodzi 
w  fiolet  wieczoru  i  szafir  nocy.  Ustają  wszellde 
grube  AYrażenia  i  potrącenia,  tylko  wibracye  eteru 
grają  na  naszych  najdelikatniejszych  nerwacli  i  na 
strunach  duszy.  Nawet  najmniej  poetyczną  naturę 
ogarnąć  musi  uroczysty  a  przejmujący  nastrój 
oderwania  od  zgiełku  ŚAviata  codziennego,  nastrój 
prawdziwie  nieziemskiego  spol^oju. 


111.  Kościół. 


Kościół  bielański  należy  do  okazalszych  av Pol- 
sce, i  mógłby  być  ozdobą  każdego  Avielkiego  mia- 
sta. Już  sama  główna  jego  fasada  zacliodnia  im- 
ponuje zar()wno  szlachetnością  materyału  i  techni- 
cznego wykonania,  jak  potężnymi  rozmiarami, 
zwłaszcza  rozwinięciem  szerokości  i  poważną  ar- 
chitekturą. Materyałem  jest,  jak  już  wiemy,  cios 
w^apienny  z  miejscowego  kamieniołomu,  av  sztu- 
kach dużych  starannie  obrobionych,  czyli  t.  z  w. 
grand  appareil,  o  AvarstAvach  niezupełnie  równej 
wysokości.  Jest  to  l^amień  składu  gęstego  i  a\  iel- 
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kiej  białości.  Powierzchnia  jego  zlana  nieco  i  wy- 
gładzona przez  wpływy  atmosferyczne  ma  pewne 
podobieństwo  do  marmuru.  Niel<:tóre  partye  zre- 
sztą są  wyl<:ładane  l^rajoAvym  marmurem  czarnym. 
Stylem  budowy  jest  Avczesny  i  nieprzeładowany  je- 
szcze czysto  włoski  barok.  Kompozycya  architekto- 
niczna należy  do  typu  fasad  pałacowych,  ł^tóre 
właśnie  barok  włosld  zastosował  do  budowli  ko- 
ścielnych, a  których  najsłynniejszym  wyrazem  jest 
fasada  św.  Piotra  ^y  Rzymie.  Widzimy  tu  prze- 
prowadzony podział  na  piętra  i  kilka  rzędów  okien. 
Możnaby  myśleć,  że  mamy  przed  sobą  ol^a/ały 
dom  o  parterze,  niskim  entresolu  i  wysol^iem  nad 
nim  piętrze.  Gzemsy  podziału  poziomego  podtrzy- 
mywane są  przez  płasls:ie,  u  góry  ozdobione  wisio- 
rami pilastry.  Że  to  kościół,  wsl<:azuje  tylko  od- 
rębne traktowanie  środka  fasady,  będące  w  zwią- 
zku z  portalem  głównym,  przerwanie  w  tem  miej- 
scu szeregu  ols:ien  górnych  wielkim  półkolistym 
otworem,  Idórj  odpowiada  sklepieniu  nawy  głó- 
Avnej,  a  wreszcie  dwie  po  boł^acli  wieże,  dołem 
łączące  się  z  fasadą,  a  tylko  górą  samoistnie  strze- 
lające na  dość  znaczną  wysol^ość  i  nakryte  ba- 
niastymi hełmami.  Cała  icli  wysokość  Avynosi  48  m. 
Wieże  te  poszerzają  znacznie  fasadę  samego  bu- 
dynlcu  kościelnego,  kt()ra  razem  z  niemi  mierzy 
przeszło  41  m.  długości.  Niel^tóre  z  okien  fasady 
są  ślepe  i  tworzą  r()wne  zupełnie  oknom  wymia- 
rem i  dekoracyą,  symetrycznie  rozłożone  wnęki, 
w  którycli  stoją  wielkie  lecz  małej  Avartości  arty- 
stycznej posągi  kamienne  Świętych.  W  dolnej  kon- 
dygnacyi  —  licząc  od  leAvego  —  widzimy  tam 
Św.  Benedykta  i  św.  Romualda,  wyżej  św.  Jana 


Kanteg-oC?),  św.  Mikołaja,  śav.  Bonifacego  (albo 
Ambrożego?)  i  św.  Jana  Nepomucena.  Również 
ślepe  są  dwa  mniejsze  portale  po  bokach  głchynego 
wejścia.  Wieńczy  fasadę  szczyt  trójkątny  na  środku 
i  rodzaj  niskiej  attyki  z  balustradą,  po  zboczach 
szczytu  skośnie  biegnącą  i  w  punkcie  najwyższym 
dźwigającą  posąg  M.  Boskiej,  patronki  kościoła, 
AYŚród  promieni  z  żelaza  pozłacanego.  Obok  ka- 
mieniarskich i  rzeźbiarsl<:ich  szczegółów  gzemsów, 
pilastrów,  kapiteli,  obra  mień  portalów,  okien  i  wnęl^, 
zasługują  na  uwagę  śliczne  żelazne  kraty  okien 
dolnych,  misterną  robotą  ślusarską  wykonanych. 

Gdy  przez  portal  główny  wejdziemy  do  wnę- 
trza, ogarnia  nas  jakaś  atmosfera  uroczystej  po- 
wagi i  równowagi.  Składają  się  na  to  wrażenie 
znaczne  rozmiary  i  znakomite  ustosunliowanie 
przestrzeni,  i  pełna  społvoju  dekoracya  nawy 
głównej,  i  rytm  arkad  łvaplic,  po  obu  jej  bolcach 
się  otwierający  cli,  i  równomierny  rozdział  światła, 
z  górnycli  okien  płynącego  jednostajnym,  białym, 
lecz  nie  jasla^awym  potokiem  po  gładkich  ścianach 
i  napełniającego  całą  przestrzeń  spokojną,  równą, 
miłą  dla  oka,  łagodną  jasnością.  Budynek  kościelny 
stanowi  wydłużony  od  zachodu  ku  wschodowi  pro- 
stokąt, tej  szeroł<:ości  co  fasada  l3ez  wież.  Jest  je- 
dnonawowym,  z  rzędem  kaplic  po  każdej  stronie. 
Nad  naw^ą  przerzucone  jest  na  wysokości  około 
21  m.  sldepienie  beczkowe  o  rozpięciu  13  blisko 
metrów,  l3ez  lunet,  tylko  na  gurtach  czyli  pasach 
płasko  z  muru  wystających  i  odpowiadających 
podziałowi  ścian.  W  zboczach  kolebek,  między 
tymi  pasanii  umieszczone  są  w  znacznej  wysoko- 
ści okna,  dość  wielkie,  eliptyczne,  wpuszczające 


do  nawy  światło,  wskutek  grubości  muru  w  ten 
jednak  sposób,  że  ono  właściwie  oświetla  głównie 
tylko  podniebie  sklepienia,  a  stąd  dopiero  odbite 
od  białej  powierzclmi  tynku,  dochodzi  do  dolnej 
przestrzeni  nawy.  Dopełniają  tego  oświetlenia  dwa 
wielkie  półkoliste  okna,  równie  wysoko  umiesz- 
czone, z  których  jedno  znajduje  się  w  ścianie  fa- 
sady nad  wejściem,  drugie  naprzeciw  we  wsclio- 
dniej  ścianie  szczytowej  prezbiteryum. 

Prezbiteryum  prostokątne  jak  nawa,  tworzy 
wew^nątrz  dla  oka  proste  jej  przedłużenie,  mimo 
że  jest  cokolwiek  węższe  i  trochę  niższe.  Sprawia 
to  analogiczne,  w  dalszym  ciągu  biegnące  roz- 
członkowanie ścian  i  sklepienia,  tudzież  jedno- 
stajna tu  i  tam  dekoracya.  Dekoracyę  tę,  jak 
na  zabytek  baroku  nadzwyczaj  prostą  i  surową, 
tworzy  pionowy  podział  ścian  gładkimi  pilastrami 
na  przęsła,  którym  odpowiadają  pola  sklepień. 
Pilastry  mają  gipsowe  kapitele  jońskie  z  girlan- 
dami i  dźwigają  architraw,  nad  którym  fryz  wy- 
soki mieści  kartusze,  bogato  w  skręty  l3arokowe 
obramione.  Pewna  icli  ilość  w  naw^e  ma  zamiast 
tarczy,  otwór  wychodzący  na  piętro  niskie  nad 
kaplicami  bocznemi.  Powyżej  następuje  gzems  ko- 
ronujący, o  znacznym  wyskoku  i  pięknym  okroju, 
ls:tóry  obiega  cały  kościół.  Nad  nim  wznosi  się 
jeszcze  pionowo  rodzaj  attyl^i,  rozczłonkowanej 
jaliby  stylobatami  w  przedłużeniu  linij  pilastrów 
i  zal^ończonej  skromniejszym  gzemsem,  nad  któ- 
rym dopiero  wyrasta  beczkowe  sklepienie,  po- 
dzielone szerol^imi  pasami  na  wielkie  l<:wadraty. 
Wgłębione  pola  kwadi-atów  są  zlekka  sino-po- 
pielate,  podczas  gdy  pasy  i  plastycznie  i  jaśniej- 
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szym  tonem  wysuwają  się  naprzód.  —  Podobnie 
i  niżej  na  gzemsach  i  ścianach  przeprowadzono 
tę  dwutonowość,  jasnością  uwydatniając  wypukło- 
ści, w  porównaniu  do  ciemniejszy  cli  zagłębień. 

Część  prezbiteryalna,  w^zniesiona  nad  poziom 
nawy  o  cztery  stopnie,  zapomocą  niskiej  ścianki 
z  przejściami  przedzielona  jest  na  dwie  połowy. 
Zachodnia  jest  właściwem  prezlDiterynm  i  mieści 
mensę  wielkiego  ołtarza  z  tabernakulum  do  owej 
ścianki  przystawionem.  Część  wschodnia  za  ścianką 
]est  chórem  zakonnym.  Dokoła  trzech  jego  ścian 
biegną  stalle.  Ściana  wschodnia  w  górze  rzeźbą 
i  malarstwem  udekorowana,  stanowi  dopełnienie 
wielkiego  ołtarza,  jego  retabulum  na  innym  pla- 
nie umieszczone  i  widzialne  zarówno  publiczności 
jak  mnichom  modlącym  się  w  chórze.  —  Obraz, 
w  bogatem  barokowem  obramieniu  marmurowem 
umieszczony,  jest  znacznych  rozmiarów,  kwadra- 
towy i  przedstawia  Wniebowzięcie  Matki  Boskiej, 
czyli  tytuł  kościoła.  Jest  on  j)ędzla  Michała  Sta- 
chowicza. Po  bokach  w  nyżach  stoją  dwa  posągi 
świętych. 

Na  białem  tle  ścian  ponuro  odbija  czarność 
marmurowej,  częściowo 'drewnianej  dekoracyi  w. 
ołtarza,  czarne  marmurowe  odrzwia  boczne  w  na- 
wie i  prezbiteryum,  czarne  stopnie  i  balustrada 
dzieląca  prezbiteryum  od  nawy,  czarne  marmu- 
rowe balustrady  schodów  do  podziemi  w  dwócli 
wschodnicli  narożnikacli  nawy,  tudzież  podobne 
balustrady  w  arkadacli  wejść  do  kaplic  bocznych. 
Prócz  tego  jest  jeszcze  pewma  ilość  czarnycli  mar- 
murowych epitafiów  wmurowanych  w  ściany  nawy. 
Wszystko  to  daje  wnętrzu  kościoła  jakąś  cechę 
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żałobną  i  stanowi  jakby  wstęp  do  Memento  mori, 
kt<5rem  witają  zawsze  otwarte  podziemia  pod  pre- 
zbiter>aini  i  chórem.  Tu  w  szeregu  katakumb  leżą 
zmarli  bracia  zakonni.  W  ś(»ianach  kilkadziesiąt 
zamurowanych  otwor()w  mieści  suchy  napis  z  imie- 
niem i  datą  śmierci  zmarłego.  Pokora  zakonna 
każe  wyrzec  się  nazwisl^a  rodzinnego.  Nekropola 
ta,  przypominająca  znil^omość  rzeczy  ludzkich,  nie 
jest  jednak  zbyt  ponurą.  Chodzi  się  pomiędzy  gro- 
bami, po  białych,  jasno  oświecony  cli  korytarzacli, 
i  to  przeciwieństwo  właśnie  najsilniej  działa:  myśl 

0  śmierci  nie  wydaje  się  groźbą  zawieszoną  nad 
człowiekiem,  ale  częścią  składową  życia  codzien- 
nego. Tych,  którzy  dobrowolnie  wyrzekli  się  życia 
światowego,  śmierć  nie  przeraża;  śmierć  z  Bogiem, 
po  życiu  z  Bogiem,  to  owszem  przejście  radosne 

1  pożądane  do  życia  lepszego. 

Od  początku  istnienia  klasztoru  bielańskiego, 
znalazła  się  przez  trzy  wielvi  pewna  liczba  osóIj, 
które  tu  szukały  za  życia  ucieczl^i  przed  burzli- 
wym światem,  albo  zapragnęły  przynajmniej  po 
śmierci  leżeć  obok  mnichów.  Bogu  oddanych. 
Tak  zaraz  założyciel  pustelni  Srebrnej  góry,  Mi- 
kołaj Wolski,  leży  pod  posadzką  kościoła  na 
środlai  nawy,  blisko  wejścia  głównego.  Kryje  go 
prosta  płyta  z  piasl^owca,  po  której  —  jak  tego 
właśnie  życzył  sobie  Wolski  w  swej  pokorze  — 
każdy  przechodzić  musi.  Nazwisko  jego  wcale 
nie  jest  wyryte.  Jest  tylko  pełen  skruchy  i  wiary 
dwuwiersz  łacińsld,  który  już  wyżej  podaliśmy 
w  tłómaczeniu,  a  lvtóry  zaczyna  się  od  wyrazów: 
^Commissa  inea  paiwsco.,."  Prócz  tego  jest  ozdobny 
pomnik  Wolskiego  z  odpowiednim  napisem, 
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w  jakiś  czas  po  śmierci  jego  umieszczony  niestety 
tak  wysoko  nad  głównem  wejściem  w^ewnątrz  ko- 
ścioła, że  szczegóły  znikają  dla  oka.  Pomnik  jest 
ścienny,  barokowy  plaski,  w  części  z  czarnego 
marmuru,  w  części  ze  stiuku  gipsowego.  Szlache- 
tnego rysunku,  jest  on  dziełem  Włocha,  Andrzeja 


Pomnik  Wolskiego,  fiuulatora  eremu. 


Castellego,  który  był  także  zajęty  przy  dekoracyi 
Icaplicy  Zbaraskich,  obok  kościoła  Dominil^anów 
w  Krakowie.  Napis  zresztą  piękny  i  rzewny,  za- 
wiera myłkę,  albowiem  Wolski  umierając  miał 
lat  nie  75,  ale  77.  Wizerunku  Wolskiego  pomnik 
nie  mieści,  ale  pod  nim,  na  drewnianej  ścianie 
wbudowanego  przy  wejściu  przepierzenia,  zawie- 
szony jest  jego  współczesny  portret  olejny,  pę- 


dzla  O.  Wenantego,  Włocha,  Kameduły,  z  roku 
1624  lub  1625.  Jest  to  utwór  niepospolity,  odda- 
jący nietylko  powierzchowność  i  strój  marszałka 
w.  kor.,  ale  pozwalający  wejrzeć  w  jego  duszę, 
usposobienie  i  temperament. 

Przyjaciel  Wolskiego  i  pomocnik  przy  spro- 
wadzaniu pierwszych  Kamedułów,  Paweł  Henik, 
leży  podobno  pod  kaplicą  św.  Jana  Chrzciciela, 
lecz  nie  ma  żadnego  napisu,  uwieczniającego  jego 
pamięć;  a  był  on  także  założycielem  biblioteki 
klasztornej,  której  zapisał  cały  swój  zbiór,  prze- 
szło 1000  ksiąg  cennych  teologicznych,  filologi- 
cznych i  historycznych. 

Drugi  współfundator  biblioteki,  Jan  Chryzo- 
stom Bodzenta,  kanonik  krakowski  i  gnieźnień- 
ski 1678  r.,  także  pod  l^ościołem  pocliowany,  ma 
skromne  epitafium  z  marmuru  czarnego  w  półno- 
cnej ścianie  nawy,  pomiędzy  kaplicą  królewską, 
a  kaplicą  św.  Jana  Chrzciciela.  Jeszcze  skro- 
mniejszy znak  ma,  pochowany  pod  posadzką  ko- 
ścioła, X.  Stanisław  Wojeński,  bisliup  kamie- 
niecki, t  1685,  mąż  wielkiej  cnoty  i  zdolny  sta- 
tysta, używany  do  misyj  dyplomatycznych  przez 
królowę  Maryę  Ludwikę.  Grób  jego  wskazuje 
prosta  płyta  kamienna  na  środlm  nawy,  bliżej 
wielkiego  ołtarza,  z  lierbem  Zadora  i  czterowier- 
szowym  napisem,  w  którym  ani  data,  ani  nawet 
nazwisko  jego  nie  zostało  wymienione. 

Zresztą  są  tu  jeszcze  w  ścianacli,  marmurowe 
czarne  epitafia  kilku  innych  osób,  jalc  Jana  Feli- 
cyana  Łukaszkiewicza,  uczonego  prawnika  i  leka- 
rza, rajcy  krakowskiego,  f  1708;  X.  Jurkowicza, 
notaryusza  apostolskiego;  Macieja  Załuskowskiego, 
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skarbnika  sieradzkiego,  f  1737  i  jedynej  kobiety, 
która  dla  swych  cnót,  a  zapewne  i  zashig  około 
klasztoru,  w  podziemiach  tutejszych  miejsce  spo- 
czynku otrzymała,  Anny  z  Oraczowskich,  f  1700, 
oraz  męża  jej,  Jana  Zabielskiego,  komornika  i  pi- 
sarza grodzkiego  chęcińskiego. 

W  katakumbach,  pośród  grobów  Kamededu- 
łów,  jest  epitafium  Bogusława  Bielskiego,  chorą- 
żego lwowskiego,  który  w  podeszłym  wieku  wstą- 
pił do  zakonu  i  9  lat  habit  kamedulski  nosił. 
Wreszcie  przy  samem  wejściu  do  kościoła  nad 
kropielniczką  maleńka  czarna  tabliczka  zawiera 
napis  krótki,  lecz  rozczulający  pokorą  i  skruchą: 

Proszę  nędzny  grzesznik 
o  jedno  pozdrowienie 
Panny  Mariey  za  grzechy 
y  duszę  moję 

Jakub  Roiewski 
kasztel,  wiślicki. 

Jakub  Rojowski  (sic)  żył  w  ostatniej  ćwierci 
XVII  w.  i  za  życia  swego  poumieszczał  podobne 
napisy  we  drzwiach  nad  kropielniczkami  kilku 
jeszcze  innych  kościołów,  jak  np.  w  Krakowie 
w  kaplicy  Najśw.  Panny  Piaskowej  u  Karmelitów^ 
i  u  Św.  Marka. 

Wnętrze  głównej  przestrzeni  kościoła  wywiera 
wrażenie  przeważnie  swojemi  proporcyami  archi- 
tektonicznemi.  Jest  ono  ogołocone  z  dzieł  sztuki 
i  wszelkiej  drobiazgownej  dekoracyi;  jednostajnie 
gładkie  i  białe,  przypomina  niemal  biały  habit 
Kamedułów  i  doskonale  odpowiada  poważnej  su- 
rowości reguły  zakonnej  i  życia  pustelniczego. 

Bielauy.  3 


—    34  — 


Natomiast  w  inny,  weselszy  nastrój  wprowa- 
dzają nas  boczne  kaplice,  których  po  każdej  stro- 
nie nawy  po  trzy  otwiera  się  na  nią  wielkiemi 
arkadami.  Tu  kimtrastem  najżywszym  nao:]-oma- 
dzono  całe  bogactwo  ozdoby,  złożonej  z  rzeźb 
i  barw  i  złoceń.  Tu  pobożny  zapał  fundatorów 
XVII  i  XVIII  w.  puścił  wodze  swoim  upodoba- 
niom do  zbytku  i  przepycliu,  w  których  przełado- 
waniu odzwierciadla  się  duch  ej)oki. 

Kaplice  są  w  założeniu  podobne  do  siebie, 
a  rząd  ich  zastępuje  nawę  boczną.  Niższe  od  niej, 
lecz  zawsze  znacznej  wysokości,  8'50  m.,  zaskle- 
pione są  beczkowo  z  pełnego  łulm.  Oś  icli  skle- 
pienia leży  pod  kątem  prostym  do  osi  podłużnej 
kościoła.  Już  archiwplty  łuków  icli  arkad  wycho- 
dzących  na  nawę  są  bogato  profilowane.  Obłączy- 
stośó  wewnętrzną  i  ościeże  boczne  w  gruljości 
muru  ścian  kościoła  pokryła  dekoracya,  złożona 
z  rzeźbionych  polichromowanych  i  złoconych  sztu- 
kateryj  i  obramionycli  niemi  obrazów  olejnycli  na 
płótnie.  Ten  sam  rodzaj  deł<:oracyi  przykrywa  całe 
wnętrze  ich  i  sklepienia.  Na  tem  tle  rysują  się 
czarno  sute  i  wypulcłe  obramienia  marmurowe 
przejść  z  jednej  kaplicy  do  drugiej,  a  łołyszczą 
od  złocenia  ołtarze  ich  z  drzewa,  snycerskiej  ro- 
boty. Sadzono  się  formalnie  na  to,  by  najmniejszej 
powierzchni  nie  zostawić  bez  ozdób,  które  tłoczą 
się  na  siebie.  Mimo  to  mało  gdzie  przekroczono 
przy  tem  granice  dobrego  smalcu,  a  wyl^onanie 
świadczy,  że  dobrzy,  nie  prowincyonalni,  pracowali 
tu  artyści. 

Najw^yżej  stawiamy  dekoracyę  kaplic  najbar- 
dziej wschodnich  po  obu  stronacli  nawy.  Jest  ona 
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w  stylu  późneg-o,  ale  jeszcze  szlaclietnej>o  baroku, 
a  zdobią  ją  obrazy  Tomasza  Dolabelli,  malarza, 
Wenecyanina,  który  naprz(5d  brał  udział  w  deko- 
rowaniu sufitu  sali  Dei  pregoti^  czyli  sali  senatu 
pałacu  dożów  w  Wenecyi,  gdzie  obraz  jego:  doża 
Pasąuale  Cicogna  adorujący  Najśw.  Sakrament 
nazwany  „programem  ortodoksyi",  świadczy  o  jego 
religijnem  usposobieniu.  Przez  Zygmunta  III-go 
sprowadzony  około  r.  1600  do  Polski,  osiadł  tu, 
ożenił  się  z  córką  Piotrkowczyka,  drukarza  kra- 
kowskiego i  przez  lat  kilkadziesiąt  do  śmierci 
pracował  dla  przybranej  swojej  ojczyzny,  prze- 
mieszkując głównie  w  Krakowie.  Oprócz  licznych 
portretów,  malował  przeważnie  obrazy  religijne 
i  religijno-historyczne.  Zostawał  w^  bliższych  sto- 
sunkach  z  różnymi  Idasztorami  Krakowa  i  oko- 
licy, a  kościoły  Dominikanów  i  Franciszkanów 
przyozdobił  znaczną  liczbą  wielkich  płócien,  l<:tóre 
niestety  przeważnie  zniszczały  w  pożarze  Kral^owa 
1850  roku.  Obrazy,  Idóre  losu  tego  uszły,  zostały 
później  całkiem  prawie  zepsute  przez  przemalo- 
wanie, tak,  że  dziś  na  Bielanach  trzeba  działal- 
ność tego  malarza  studyować,  choć  i  tutaj  dziełom 
jego  nie  oszczędzono  niezl^yt  szczęśliwego  odna- 
wiania. Mimo  tego  można  stwierdzić  na  nich 
wielką  łatwość  l^ompozycyjną  i  zdolność  dekora- 
cyjną ich  twórcy,  który  z  wirtuozyą  zdumiewającą 
rzuca  na  płótno  sceny  o  setkach  osób  działającycli, 
wnętrza  sal  wspaniałych,  widoki  z  dalekimi  krajo- 
brazami, z  architekturą  i  całemi  miastami  w  głębi; 
kocłia  on  się  przedewszystkiem  w  scenach  pompa- 
tycznych  zebrań  i  pochodów,  uroczystości  dworslcich 
i  kościelnych,  maluje  całe  cylde,  w  który  cli  wybor- 

a* 
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nie  umie  zastosować  się  do  danych  przestrzeni, 
wypełniając  umiejętnie  zarówno  wielkie  ściany, 
jak  i  małe  powierzclmie  obrazków,  wtłoczony  cli  ' 
pomiędzy  ramy  sztukateryi.  Koloryt  jego,  zciem- 
niały  może  wskutek  wieku  obrazów,  jest  nasycony 
i  głęboki ;  pędzel  artysty  Wenecyanina  wyraża  się 
w  gorących  barwach  szkarłatu  i  złotogłowia. 

W  l^aplicy  la^ólewskiej,  pod  wezwaniem  św. 
Benedykta,  po  północnej  stronie  nawy,  dwa  wiel- 
kie obrazy  na  przeciwległych  sobie  ścianach  bo- 
cznych, przedstawiają  św.  Benedykta  w  gościnie 
i  kanonizacyę  św.  Władysława,  król^  węgierskiego. 
Kilkanaście  mniejszych  obrazów  należy  do  dwóch 
cyklów:  na  cokole,  poniżej  wielkich  obrazów,  wi- 
dzimy sceny  z  życia  św.  Bonifacego;  na  grubość  j 
zaś  ściany  arkady,  tworzącej  jakby  tęczę  dokoła 
wejścia  z  nawy  do  kaplicy,  sceny  z  życia  świętego 
Władysława. 

W  przeciwległej  kaplicy  św.  Romualda  czyli 
Delpacowskiej,  podobnie  udekorowanej  jak  kró- 
lewska, wszystkie  obrazy  duże  i  małe  odnoszą  się 
do  życia  tego  założyciela  Kamedułów.  Na  tęczy 
w  grubości  ściany  arkady  wcliodowej  widzimy 
między  innemi:  1)  Powołanie  św.  Romualda  do 
zakonu  Benedyktynów  po  cudownem  widzeniu 
Św.  Apolinarego  w  klasztorze  Benedyktyńskim 
w  Classe  pod  Rawenną;  2)  Święty  przyjmuje  habit 
w  tymże  klasztorze;  3)  Świętego  w  Yaldecastro 
znajdują  bracia  zemdlałego  po  napadzie  szatanów, 
w  głębi  scena  bicia  go  przez  szatanów.  —  Jeden 
z  wielkicłi  obrazów  na  ścianie  bocznej  na  prawo : 
Posłuchanie  Świętego  u  cesarza  Ottona;  obraz  wielki 
po  lewej  stronie :  Procesyonalne  przeniesienie  zwłok 
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ś.  Romualda  z  Yaldecastro  do  Fabriano.  Na  cokole 
dokoła  kaplicy  cały  szereg  mniejszycti  obrazów 
przedstawia  sceny  z  życia  pustelników. 

Zajniiijącym  jest  także  obraz  ołtarza  tej  ka- 
plicy. Wyobraża  on  widzenie  św.  Romualda,  lvtóry 


Przeniesienie  zwłok  św,  Romualda  (obraz  Dolabelli). 

będąc  w  zakonie  Benedyl^tynów  we  śnie  widział 
zakonników  biało  ubranycli,  wstępującycłi  po  sto- 
pniach do  nieba.  W  następstwie  tego  snu  miał  on 
założyć  zakon  Kamedułów,  Ictórym  łiabit  czarny 
benedyktyńsl^i  zamienił  na  biały;  słusznie  tylko 
może  zadziwiać,  że  Święty  pogrążony  we  śnie,  już 
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przez  antycypaeyę  ma  na  sobie  suknię  białą.  Zdaje 
się,  że  i  ten  obraz  jest  Dolabelli.  W  obu  powyż- 
szych kaplicach  są  jeszcze  dobre  obrazy  wpra- 
wione w  sklepienie  i  są  wcale  piękne  groteskowe 
ozdoby  malowane  na  płaskich  tynkowanycli  prze- 
strzeniacli  ścian,  tworzącycli  obramienie  obrazów. 
Nie  wiadomo  czyjem  one  mogą  być  dziełem.  Tal^że 
na  uwagę  zasługują  drewniane  ołtarze  obu  tycli 
kaplic,  okazy  baroku  bogato  rzeźbionego  i  złoco- 
nego, a  bardzo  starannego  wykonania. 

Sąsiednie  po  obu  stronacli  nawy  kaplice  w  ogól- 
nym zarysie  wzorowane  na  dwócli  powyżej  opisa- 
nych, są  jednak,  jal^  ze  stylu  wnioskować  należy, 
późniejsze.  Del^oracya  icli  wpada  już  fantasty- 
cznymi sl^rętami  i  muśzlowymi  motywami  w  ro- 
koko XVIII  w.  Sldepienie  jednej  z  nich,  kaplicy 
Św.  Jana  Clirzciciela,  ol^azuje  fotograficzne  zdjęcie. 
W  tejże  l^aplicy  jest  ol^raz  oryginalnego  pomyshi 
przedstawiający  cłirzest  Clirystusa  na  tle  pejzażu 
z  olcolic  Krakowa ;  zamiast  Jordanu  widzimy  Wi- 
słę pomiędzy  ]3ielanami  i  Tyńcem,  w  głębi  rysuje 
się  Wawel.  Podobno  na  obrazie  podpisanym  jest 
twórca:  „Petrus  Brygierski  1655".  Jeżeliby  tale 
było  istotnie,  mielibyśmy  tutaj  widok  Tyńca  i  Bie- 
lan z  czasu  przed  napadem  Szwedów,  którycłi  spu- 
stoszenia postać  Kraleowa  i  jego  okolic  mocno 
zmieniły. 

W  tej  i  trzech  innycłi  kaplicach  na  nawę  się 
otwierającycłi  (pod  tytułem :  ZAviastowania,  św.  Pio- 
tra i  Św.  Michała  albo  św.  Miłosierdzia)  są  jeszcze 
na  ścianach  i  słdepieniach  umieszczone  obrazy  de- 
koracyjne, przypisywane  Janowi  Proszowskiemu, 
KrakowianinoAvi  (1599—1674),  znacznego  talentu 


Sklepienie  kaplicy  św.  Jana  Chrzciciela. 
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malarzowi  nadwornemu  króla  Jana  Kazimierza, 
wykształconemu  w  Rzymie. 

Dwie  kaplice  pod  wieżami  frontowemi  od- 
dzielone są  od  kościoła  wązkimi  ciemnymi  przed- 
sionkami, do  których  się  wchodzi  z  nawy  na  pra- 
wo i  na  lewo  drzwi  ^>:łównych,  przez  odrzwia  pro- 
stokątne z  czarnego  marmuru  krajowego  z  orna- 
mentami stożkowymi  białymi. 

Odrzwia  na  prawo  wcliodzącego  do  kościoła 
mają  w  górze  kartusz  eliptyczny  z  czerwono  brunat- 
nego marmuru,  uwieńczony  herbem  Śreniawa  na  tar- 
czy czarnej  wśród  barokowych  skrętów  gipsowych. 
Napis  wyryty  na  kartuszu  świadczy,  że  wejście  to 
jest  do  kaplicy  ś.  Sebastyana,  którą  w  r.  1642  fun- 
doAvał  Stanisław  Lubomirski,  wojewoda  krakow- 
ski,  dla  uczczenia  zasług  swego  ojca  Sebastyana, 
l<:asztelana  wojnickiego,  około  uposażenia  Idasz- 
toru  bielańskiego.  Kaplica  ta  nosi  też  do  dziś  dnia 
nazwę  rodziny  Lubomirskich.  Jest  to  przestrzeń 
centralna,  na  rzucie  poziomym  kwadratu  zbudo- 
Avana.  Ściany  rozczłonkowane  są  pilastrami  i  oży- 
wione wnękami  półkolisto  w  górze  zakończouymi. 
Bezpośrednio  nad  niemi  wznosi  się  na  pendenty- 
wacli  płaska  kopuła  Icolista  bez  bębna,  z  otworem 
w  środku  i  latarnią.  Tylko  wnętrze  kopuły  jest 
widzialnem,  gdyż  wbudowana  ona  jest  we  Avnętrze 
Avyższego  piętra  wieży.  Całe  wnętrze  I^aplicy  ustro- 
jone jest  bogatą  płasl^orzeźbioną  dekoracyą  gipso- 
wą Av  stylu  barokoAvym,  pięknego  pomysłu  i  szla- 
chetnego Avykonania,  ściśle  zastosoAvaną  do  po- 
działu architel^tonicznego.  Składają  się  na  nią 
arabeskoAve  motyAvy  płycin  pionowych  pasów  na 
ścianach,  fryzy  ozdobne  z  główkami  cherubinÓAv^ 
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biegnące  poziomo  w  górze  ścian,  kapitele  kompo- 
zytowe (połączenie  motyAvów  porządku  jońskiego 
i  korynckiego)  pilasti'ÓAV,  listeczkowe,  perełkowe 
i  arabesl^owe  obramienia  wnęl^  półkolem  zakoń- 
czonych w  ścianacłi  i  wreszcie  ramiasta  ozdoba 
podniebia  kopuły.  Wśród  sl^rętów  i  liści  widzimy 
dziecięce  postacie  zgrabnych  puttów  i  główlvi  anioł- 
Iców.  Najwybitniejszą  częścią  figuralnej  dekoracyi 
są  narożnilvi  ścian  pionowych,  w  których  górna 
połowa  sl^ośno  wtłoczonych  pilastrów  przechodzi 
w  p()łfigury  młodocianych  atletów,  dŹAvigających 
głowami  l^apitele.  Ciemny  przedsionek  lvaplicy  ma 
również  staranną  i  pokrewną  choć  slcromniejszą 
dekoracyę  stiulcoAvą.  Dotychczas  przypisywano  tę 
ozdobę  Janowi  Succatoremu,  który  kończył  facyatę 
Icościoła  bielańskiego ;  w  ostatnicli  czasach  po- 
wstało przypuszczenie,  iż  może  twórcą  jej  jest 
Baptista  Falconi,  który  miał  wykonać  r.  1647  sztu- 
katerye  ]<:aplicy  OświecimÓAV  w  Krośnie.  Bliskie 
polcrewieństwo  tych  dwócli  dzieł  nie  da  się  za- 
przeczyć. 

Na  spola)jnem,  jednostajnie  białem,  nieco  su- 
ro wem  tle  wnętrza  kaplicy,  żywem  przeciAvieństwem 
występuje  suty  z  kolumnami  barol^owy  ołtarz  z  czar- 
nego marmuru  z  ozdobami  białemi  i  Avlvładlvanii 
barwnemi.  Główne  pole  jego  retabulum  zdobi  śli- 
czny obraz  olejny:  św.  Sebastyan.  Na  tle  poety- 
cznego peizażu  z  odjeżdżającymi  w  głębi  l<:onnymi 
żołnierzami  stoi  slvrępoAvany  silnie  do  pnia  drzewa, 
obnażony  Święty;  ugina  się  on  pod  wpływem  do- 
znanej męki,  powrozy  wpijają  się  w  wezbrane  mu- 
szkuły  ramion,  strzały  tlcwią  w  piersiach  i  udach. 
Jest  to  znakomite  studyum  nagiego  ciała  i  wogóle 


Sebastyau.  Obraz  kaplicy  Lubomirskich. 
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typowe  dzieło  w  rodzaju  włoskiego  malarstwa 
XVII  w.,  w  łvtórem  strona  zewnętrzna  A\'ięlcszą  od 


Sztukaterya  kaplicy  ś\v  Krzyża,  pod  wieżą. 


duchowej  odgrywa  rolę.  Niepospolity  twórca  jego 
nie  jest  znanym. 

Przeciwległa  pod  drugą  wieżą  kaplica  pod 
wezwaniem  św.  Krzyża,  ma  dekoracyę  wnętrza 
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zupełnie  podobną  do  kaplicy  Lubomirskicli,  z  tą 
tylko  różnicą,  że  wykonanie  stiukowych  szczegó- 
łów ozdoby  jest  jeszcze  wyższe.  Zwłaszcza  uderza 
doskonałe  modelowanie  mnszkularnycli  ciał  atletów 
narożnych  i  uwagę  zwracają  głowy  ich,  wyrazem 


Rzeźba  złożenia  do  grobu. 


przypominające  klasycznych  gladyatorów  rzym- 
skich, hib  najlepsze  dzieła  renesansu.  W  ołtarzu 
nad  mensą  znajduje  się  maleńka  rzeźba  z  białego 
alabastru,  w  której,  wyborne  a  nieznane  dłuto 
XYII  lub  XVIII  w.  wyraziło  scenę  o  licznych 
figurach  Złożenia  Chrystusa  do  grobu. 
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IV.  Kapitularz,  zakrystya,  biblioteka  i  archiwum. 

Po  dwu  stronach  prezbiteryum  znajdują  się: 
kapitularz  i  zakrystya,  tworząc  z  budynkiem  ko- 
ścielnym całość  organiczną,  z  pierw^otnego  założe- 
nia planu  wynikającą.  Są  one  niejako  przedłuże- 
niem północnego  i  południowego  szeregu  kaplic. 
Kapitularz  znajduje  się  od  północy  czyli  po  stronie 
ewangelii;  wcliodzi  się  doń'  ze  sionl^i,  która  go 
dzieli  od  kaplic,  i  która  ma  Avejście  zarów^no 
z  prezbiteryum  jak  i  z  północnego  podwórca  przy 
kościele.  W  sionce  tej  w  ścianie  wschodniej  wmu- 
rowana jest  niewysol^o  wielka  tablica  marmurowa 
czarna,  kt()rą  otacza  obramienie  z  barokowych 
skrętów  z  girlandami  kwiatów  i  oayoców,  biegłym 
pędzlem  olejno  na  ścianie  namalowane,  a  udające 
rzeźbę.  Długi  napis  na  polu  środkowem  jest  tekstem 
przywileju  papieża  Pawła  V  z  r.  1610,  nadającego 
odpusty  dla  dusz  pozostających  w  czyścu.  Ilustra- 
cyę  tego  tekstu  stanowi  grawirunel^  na  szerols:im 
marginesie,  biegnącym  dokoła  wewnętrznego  ob- 
wodu tablicy.  Przedstawia  on  wśród  ornamentów 
po  dwu  bokach  napisu  wyobrażenie  mąl^  czyśco- 
wych.  Z  pośród  płomieni  dusze  cierpiące  wyciągają 
ręce  ku  aniołom,  z  góry  do  nicłi  zlatującym.  Po- 
staci te  płasłde  i  polerowane  na  tle  marmuru 
groszkowanego  wyglądają  jałv  cienie  cliińskie.  Dro- 
bny podpis:  „I.  Zielaski  F."  u  dołu  czyśca  po  pra- 
wej ręce,  świadczy,  iż  dzieło  to  jednego  z  Ziela- 
skicli,  l^tórzy  w  XVII  wiel^u  pracowali  w  mar- 
murowych kamieniołomach  Dębnika  i  Sielca,  o  któ- 
rych już  Avyżej  wspominałem,  mówiąc  o  kołu- 
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mnie  przed  wejściem  do  klasztoru.  Jedno  to  z  ty- 
powych ich  dzieł  całkiem  autentycznycli. 

Kapitularz,  zwany  po  klasztornemu  capitidum 
ciilparum,  bo  tu  w  pewne  dni  schodzą  się  mnisi, 
aby  AYobec  przełożonych  i  całego  zgromadzenia 
braci  głośno  wyznać  SAve  grzechy,  jest  dość  dużą 
prostol^ątną  salą.  Dokoła  ścian,  polary  ty  cli  praco- 
wicie wykonaną  boazeryą,  stolarskiej  w  części  wy- 
kładanej roboty,  biegnie  ława.  Sklepienie  beczkowe 
z  lunetami  całe  podzielone  jest  na  powierzchnie 
geometryczne,  obwiedzione  listwami  rzeżbionemi 
w  sztukateryi.  W  pola  te  zarówno  jak  w  lunety 
wprawione  są  różnej  wielkości  i  kształtu  obrazy 
olejne  na  płótnie,  ze  scęnami  z  życia  Chrystusa  P., 
niewiadomego  malarza,  nie  bez  zalet  zwłaszcza 
w  l^ierunku  efektów  dekoracyjnych.  Przyciemniały 
koloryt  jest  ciepłym  i  głębokim,  a  calosć  wraz 
z  groteskowem  wypełnieniem  powierzclmi  tynko- 
wanych między  obrazami  wywiera  nieco  ponure 
lecz  poważne  wrażenie  artystyczne. 

Po  drugiej  stronie  prezbiteryum  w  sionce  wi- 
dzimy dAvie  wmurowane  av  ściany  tablice  podobne 
do  opisanej  wyżej  przed  kapitularzem.  Na  jednej 
długi  panegiryczny  napis  upamiętniający  poświę- 
cenie kościoła  w  r.  1642,  druga  mieści  odpis  przy- 
Avileju  papieskiego  na  odpusty  z  r.  1743.  Nad 
sionką  tą  wznosi  się  dzwonnica,  będąca  zai^azem 
wieżą  zegarową. 

Zal<:rystya  tuż  obok  jest  przestrzenią  odpo- 
wiadającą kapitularzowi,  tylls:o  znacznie  skroumiej 
udekorowaną.  Główną  jej  ozdobą  szaf\^  piękną  sto- 
larszczyzną  wykonane  i  wykładane  różnobarwnem 
drzewem  (intarsia),  a  łączące  się  z  boazeryą  reszty 
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ścian  w  harmonijną  całość.  Nie  brak  tam  i  przed- 
stawień figuralnych  z  życia  świętych  pustelników. 
Po  ścianach  wisi  wysoko  kilka  portretów  (kard.  Ho- 
zyusza,  bisk.  warmińskiego,  który  w  dziejach  XVI  w. 
u  nas  tak  znakomitą  odegrał  rolę;  Andrzeja  Za- 
łuskiego, bisls:upa  la-akowskiego  z  XVIII  w.).  Na- 
der ważnym  i  ciel^awym  jest  niewielld  poprze- 
cznego formatu  obraz  na  drzewie,  który  niedawno 
tutaj  z  predelli  ołtarza  jednej  z  kaplic  został  prze- 
niesiony. Malowany  na  drzewie,  o  tle  złoconem 
przedstawia  on  scenę  zw.  „Chrystus  w  studni",  czyli 
półfigurę  Chrystusa  obnażonego  i  zakrwawionego, 
podtrzymywanego  przez  dwócłi  żałosnycli  aniołów. 
Jest  to  pięloie  dzieło  malarstwa  może  krakow- 
skiego z  XVI  w.,  w  duchu  jeszcze  i  pod  wpływem 
trądy cyi  sztuld  włoskiej. 

Zakrystya  zasobną  jest  w  znaczny  zbiór  pię- 
Icnych  i  bogatych  szat  i  naczyń  liturgicznych  głó- 
wnie z  XVII  wieku.  Widocznie  w  epoce  real^cyi 
przeciw  reformacyi  wzmogła  się  pobożna  ofiarność 
na  domy  Boże,  a  wśród  niepokojów,  wojen  i  wiel- 
kiej anarchii  XVII  w.,  lepsze  żywioły  zwracały  się 
sercem  do  zal^onów  o  regule  ascetycznej,  jako  do 
ostoi  bezpiecznej  przed  wirem  i  wichrem  spraw 
światowycli  i  rozluźnionych  stosunków  społecznych. 
Tem  tłómaczy  się  zakładanie  licznycłi  po  kraju 
eremów  kamedulskich,  i  opieka,  jaką  nietylko 
w  początl^acli  ale  długo  jeszcze  potem  wielmoże 
nasi  otaczają  pustelnię  bielańską.  Członkowie  wiel- 
kich rodów  i  zamożniejsi  ludzie  współubiegali  się 
w  dawaniu  dowodów  swej  życzliwej  hojności,  czego 
ślady  do  dziś  dnia  widzieć  można. 


-     46  — 


Wśród  kilkudziesięciu  ornatów  jest  cennych 
około  dwadzieścia,  a  między  niemi  najokazalszy 

0  r  n  a  t  f  i  o  1  e  t  o  w  y  fundacyi  księcia  Jer/ego  Zbara- 
skiego. Boki  fioletowe  są  z  wzorzystego  adamaszku 
wybornego  gatnnku,  przetykanego  złotem,  i  okry- 
tego frendzlą  jedwabną  różnobarwną.  Freudzie  te 
krótkie  i  barwne  jak  widmo  tęczy  były  dawniej 
w  powszechnem  u  ornatów  użyciu  i  estetyczniejsze 
stanowiły  obramowanie  tkanin  niż  dziś  używane, 
sztywne  jalc  metalowa  rama  galony.  Motywy  owocu 
granatu  tworzące  wzór  adamaszku  wiążą  się  z  naj- 
lepszemi  średniowiecznemi  tradycyami  dekorowa- 
nia tkanin,  zwłaszcza  do  poważnego  użytl^u  słu- 
żących. Ale  najcenniejszą  częścią  tego  ornatu  jest 
kolumna  tylna  w  kształcie  wielkiego  szerokiego 
krzyża,  na  którym  technil^ą  skombinowaną  mi- 
sternie z  aplikacyi  i  haftu  wyrażono  w  żywych 
barwach  i  artystycznym  rysunku  Ukrzyżowanie. 
U  stóp  lvrzyża  stoją  postaci  Maryi  i  św.  Jana. 
Nad  głową  Chrystusa  unosi  się  Ducli  św.  jako 
gołębica.  Wyżej  Bóg  Ojciec  w  półfigurze.  Na  l^oń- 
cach  bocznych  ramion  krzyża  są  półfigury  śś.  Pio- 
tra i  Pawła.  Subtelność  i  pracowitość  szczegółów 
tego  dzieła  sztuki  łiafciarskiej  niełatwo  da  się  opi- 
sać, równie  jak  ogólny  efekt  kolorystyczny,  dosko- 
nałość rysunku  i  modelowania.  Świadczy  ono,  że 
żyły  jeszcze  w  początku  XVII  w.  dobre  trądy cye 
akupil{:tury,  która  w  końcu  średniowiecza  tak  wy- 
soko stała,  i  tylu  u  nas  ludzi  w  XVI  jeszcze  wieku 
zajmowała.  Na  kolumnie  przedniej,  podobnie  orna- 
mentalnie zaliaftowanej  jak  tło  l^olumny  tylnej, 
jest  u  dołu  w  barwnej  aplikacyi  herb  Zbaraskicli 

1  litery  ofiarodawcy:  G.  D.  Z.  Z  tym  samym  her- 


Oruat  Zbaraskich. 
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Ornat  haftowany  kolorami  na  ll6  złotem  z  XY1I  w. 
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Kielich  srebrny  złocony  z  XYJI  w. 
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bem  i  literami  znajduje  się  jeszcze  drugi  ornat, 
zielony,  skromniejszy,  lecz  niemniej  z  bardzo  cen- 
nej tkaniny  zrobiony. 

Po  Lubomirskich  został  ornat  mniej  misterny, 
ale  także  kosztowny  i  piękny.  Boki  jep^o  są  z  aksa- 
mitu ponsowego,  dwuwarstwowego,  jakby  wyci- 
skanego we  wzór  owocu  granatu.  Kolumnę  równie 
aksamitną  ponsową  zdobi  haft  złoty  płaski.  Wśród 
skrętów  barokowych  wynurza  się  w  górnej  części 
kolumny  pleców  postać  M.  Boskiej  z  Dziecięciem 
Jezus,  liaftowana  wypulde  złotem  i  jedwabiami 
kolorowymi  z  użyciem  aplil^acyi.  U  dołu  lierby 
Sreniawa  i  Gryf  wśród  sutycłi  lambrekinów  liafto- 
wane  z  użyciem  aplikacyi,  dowodzą,  że  darto  Se- 
bastyana  Lubomirskiego  i  żony  jego  Anny  Bra- 
nicłdej,  współfundatorów  eremu  bielańskiego.  Obok 
dajemy  reprodukcyę  ornatu,  niewiadomej  fun- 
dacyi  z  XYII  w.  —  Cały  ze  złotego  sztucznego 
ściegu  brol^atu,  ma  na  tern  tle  kwiaty  naturali- 
styczne  ślicznie  jedwabiami  barwnymi  haftowane. 
Całość  jest  bogata  i  efektowna  a  nadzwyczaj  liar- 
monijna. 

Prócz  powyższych  jest  jeszcze  z  XVII  w.  kilka 
ornatów  biał^^ch  i  czerwonych  z  bogatym  haftem 
złotym  lub  z  haftem  z  jedwabi  kolorowych  i  kilka 
z  pięknemi  aplil^acyami  tudzież  ornat  z  pięknej  tka- 
niny XVIII  w.  z  h.  Ciołek  u  dołu  pleców,  na  kartusz 
pod  infułą  i  pastorałem.  Na  bliższą  uwagę  zasłu- 
guje jednak  wspaniała  kapa  żółta  jedwabna  zlo- 
tem przetykana,  ze  szlaldem  i  szkaplerzem  z  prze- 
pysznej guipiury  złotej  i  srebrnej. 

Z  naczyń  i  sprzętów  Icosztownych  wymienia- 
my piękny  kielich  srebrny  pozłacany  z  XVII  w. 
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ozdobiony  ornaniontaiiu  artystycznie  trybowanymi 
i  wycinanymi  przeźroczo  z  blachy,  tndzież  turku- 
sami i  ametystami ;  drugi  kielich  równie  z  XVII  w. 
z  postaciami  Świętych  w  medalionach  wypukłe 
trybowanych;  monstrancyę  srebrną  pozłacaną  dość 
dużą,  ozdobną,  z  r.  1696,  z  daru  Franciszki  z  Pe- 
stalozzich  Wosińskiej,  matki  zakonnika  bielań- 
skiego eremu :  relikwiarz  srebrny  w  kształcie  mon- 
strancyi,  wreszcie  dw^a  relikwiarze  w  kształcie 
ołtarzyków  i  l^rzyż  z  hebanu  z  ozdobami  ze  srebra 
i  jaspisu.  Stanowią  one  razem  garnitur,  i  były 
ofiarowane  Mil^ołajowi  Wolskiemu  przez  papieża 
Pawła  V. 

Przed  opuszczeniem  zakrystyi  warto  jeszcze 
zajrzeć  do  dwóch  małych  przestrzeni  obok  niej  się 
znajdujących.  Jedną  jest  izdebka  z  ozdobnem  skle- 
pieniem stiukowem,  służąca  jako  umywalnia  dla 
kapłanów  przede  mszą.  Cała  jej  ściana  w  głębi 
zajęta  jest  przez  okazałą  nyżę  marmurem  w  kilku 
kolorach  wykładaną,  o  kształtach  architektoni- 
cznycli  szlachetnego  rysunku,  w  której  znajduje  się 
lawaterz  ze  zbiornikiem  na  wodę,  l^sztaltu  kon- 
chowatego.  Nawet  kurki  mosiężne  są  wcale  arty- 
stycznego pomysłu  i  wyl^onania. 

Druga  przytykająca  przestrzeń  jest  kapliczl^a 
Św.  Józefa.  Wnętrze  jej  jest  bogato  i  barwnie  de- 
korowane, a  polichromia  zwłaszcza  ścian,  naśladu- 
jąca bryty  zwieszone  tkaniny  o  pięknym  staro- 
świeckim wzorze  jest  może  najlepiej  zachowanym 
i  bardzo  zajmującym  przykładem  pierwotnej  de- 
koracyi  Idasztoru  bielańskiego,  nie  zniszczonej  ani 
przez  pożary,  ani  przez  późniejsze  restauracye. 

Na  piętrze  nad  opisanym  już  kapitularzem 


dekoracya  ściany  kai^licy  św.  Józefa  z  XYII  w. 

Do  str.  48. 


Oprawa  księgi  z  XVI  w. 

Do  str.  d9. 
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mieści  się  w  dwóch  salach  biblioteka,  wcale  zna- 
czna i  zawierająca  wiele  dzieł  cennych.  Już  wie- 
my, że  głównymi  jej  założycielami  byli  Paweł 
Henik  i  kanonik  Bodzenta  w  XVII  w.  Piękną 


Lawaterz  marmurowy. 


oprawę  jednej  z  ksiąg  XVI  w.  okazuje  tablica. 
Archiwum  klasztorne  z  ważnymi  i  licznymi  doku- 
mentami, przeważnie  z  XVII  i  XVIII  w.  pomie- 
szczone jest  nad  kaplicą  Czartoryskich,  na  pier- 
wszem  piętrze  wieży  północnej. 

Bielany.  4 
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V.  Erem  i  życie  zakonników. 

Aby  zrozumieć  szczegóły  urządzenia  eremu 
bielańskiego  trzeba  cokolwiek  znać  regułę  zakonną 
i  dzieje  rozwoju  zgromadzenia  na  Zacliodzie. 

Kameduli  powstali  z  zakonu  Benedyktynów 
i  są  jedną  z  jego  gałęzi.  Założycielem  ich  był 
Św.  Romuald,  rodem  z  Rawenny,  który  żył  w  końcu 
X  i  na  początliii  XI  w.  Mimo  usposobienia  bogo- 
bojnego miał  on  pierwszą  młodość  burzliwą.  Zwrot 
w  życiu  jego  nastąpił  już  w  20  rol^u  życia.  Wmię- 
szany  jal^o  świadel^:  w^  jakąś  krwawą  rozprawę 
ojca  z  bliskim  krewnym,  poczuwał  się  jako  współ- 
winny do  odpowiedzialności  za  zbrodnię  ojcowską 
i  w  niepokoju  swoim  sclironił  się  do  klasztoru  Bene- 
dyktynów w  Montecassino,  gdzie  po  pewnym  czasie 
przywdział  liabit  zakonny.  Była  to  jednak  epoka 
rozluźnienia  Benedyktynów.  Romuald  w  porozu- 
mieniu z  opatem  opuścił  ł^lasztor  wraz  z  kilku 
braćmi,  którzy  go  sobie  za  przełożonego  obrali, 
aby  nowy  dom  założyć.  W  wędrówl^acli  po  Wło- 
szecli  i  innycłi  krajacli  poznał  pustelnika  św.  Ma- 
ryna, żyjącego  w  pobliżu  Wenecyi.  To  zapeAvne 
Avpłynęło  na  decyzyę  obrania  życia  pustelniczego. 
R.  1012  osiedlił  się  w  Tosl^anii,  Avśród  doliny  ape- 
nińskiej. Zdaje  się,  że  nazwa  pierwsza  tej  siedziby 
„Camaldoli"  utworzoną  została  z  łacińsldego  okre- 
ślenia .^campus  amabiUs'\  jakie  zakonnicy  jej  na- 
dali, zwyczajem,  który  się  stale  w  tradycyacli 
klasztoru  przechowuje.  Stąd  to  poAvstały  łacińskie 
nazwy  późniejszycli  klasztorów  polskicli :  Mons  ar- 
genteus  (Bielany),  Mons  regius  (Bielany  pod  War- 
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1|  szawą),  Mons  pam  (Pożajście),  Syloa  aarea  (Ry- 
\\  twiany).  Etymoloo:ia  ..campns  MaldoU"  jakoby  od 
^  nazwiska  jakiegoś  właściciela,  który  miał  pierwszy 
grunt  podarować,  utrzymać  się  nie  da.  Tutaj  to 
-  w  miejscowości  odludnej,  obfitującej  w  Avodę  i  tru- 
f  dno  przystępnej,  zbudowali  sobie  bracia  5  domków 
;  i  kaplicę.  Sława  surowego  życia  pokutników  roz- 
chodziła się  po  kraju,  i  z  czasem  stawały  nowe 
domki  dla  osiedlających  się  dokoła  nowych  braci. 
Prowadzili  oni  żywot  pustelniczy,  w  umartwieniu, 
milczeniu  i  odosobnieniu,  pod  wspólnem  kierowni- 
ctwem Św.  Romualda.  Czarne  habity  benedyktyń- 
skie w  samycłi  początl{:ach  zmienili  na  białe; 
miało  się  to  stać  av  następstwie  owego  snu  zało- 
życiela, w  którym  widział  białycli  mnicliów  wstę- 
pujących po  stopniach  do  nieba,  snu  który  jak  już 
wiemy  przedstawionym  jest  na  obrazie  ołtarza 
w  kaplicy  Delpacycli  na  Bielanach.  Św.  Romuald 
ustaliwszy  erem  w  Camaldoli,  usunął  się  naprzód 
w  góry  unibryjsl^ie,  gdzie  też  klasztor  założył, 
a  potem  do  Idasztoru  Yal  de  Castro,  gdzie  też 
r.  1027  życia  dokonał.  W  ciągu  jeszcze  wieli:u  XI 
pierwotna  reguła  benedyktyńska  uległa  pewnym 
zmianom,  zastosowanym  do  potrzeb  Kamedułów. 
Powstawały  z  czasem  noAve  domy  i  nawet  nowe 
prowincye  czyli  grupy  klasztorów,  z  pewnemi  ró- 
żnicami urządzenia  i  obyczaju.  Z  biegiem  wieków 
w  niektórycli  z  tych  klasztorów,  a  nawet  całycli 
grup,  wolniała  pierwotna  surowość  tak,  że  cały 
zakon  rozdzielił  się  na  dwie  całkiem  różne  kongre- 
gacye:  cenobitÓAv,  czyli  żyjących  we  wspólności 
klasztornej,  i  eremitÓAY,  czyli  prowadzących  żywot 
pustelniczy.    Po  różn}ch  próbach  reform,  w  po- 
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czątku  XVI  w.  rozłączone  całkiem  zostały  te  dwie 
kongregacye,  a  kilkakrotne  późniejsze  usiłowania 
połączenia  ich  pod  wspólnym  naczelnym  zwierz- 
clinikiem  nie  odniosły  skutku.  Owszem  doszło  do 
tego,  że  w  końcu  XVIII  w.  było  nawet  pięć  oso- 
bny cłi  grup  czyli  familij  klasztornych,  mających 
każda  odrębnego  zwierzchnika,  zwanego  major. 
Obecnie,  po  zniesieniu  wielu  klasztorów  w  czasach 
rewolucyi  francuskiej  i  później,  pozostało  takich 
familij  cztery.  Kongregacya  najstarszego  eremu 
w  Camaldoli  zachowała  stale  pierwotny  podział 
swych  członków  na  mnicliów  i  pustelników.  Godło 
jej  starożytne:  dwa  gołębie  białe  pijące  z  jednego 
kielicha,  wyraża  w  obrazie  to  skojarzenie  żywota 
klasztornego  z  pustelniczym;  nad  kielichem  unosi 
się  gwiazda.  Kongregacya  mnichów  klasztornych 
ma  swój  dom  głów^ny  w  Rzymie.  Kongregacya 
pustelników  posiada  jako  główną  rezydencyę  Mons 
coronae  koło  Perugii,  a  godłem  jej :  Trzy  szczyty 
gór,  z  średniego  najwyższego,  uwieńczonego  ko- 
roną wyrasta  krzyż  promienisty.  Kongregacya 
Montis  coronae  wydała  najliczniejsze  domy  po  ró- 
żnych krajach  Europy.  W  XVIII  w.  liczyła  razem 
32  eremy.  Do  niej  należały  wszystkie  eremy  pol- 
skie i  litewskie.  Obecnie  po  różnych  kasatach  zo- 
stał jej  tylko  jeden  dom  \y  Frascati  we  Włoszecłi 
i  jeden  w  Polsce.  Już  w  XIX  wieku  oddzieliła 
się  od  tej  kongregacyi  prowincya  neapolitańska 
w  południowych  Włoszech. 

Erem  bielański  należy  do  kongreacyi  Montis 
Coronae,  która  regułę  założyciela  zachowała  naj- 
bardziej zbliżoną  do  pierwotnej  czystości.  Kame- 
duli  w  myśl  założyciela  nie  byli  pow^ołani  do  od- 
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dawania  się  nauce.  Według  przepisów  reguły, 
śpiewanie  psalmów,  modlitwa,  rozmyślanie,  miały 
zajmować  więł^szą  część  dnia,  a  godziny  wolne  od 
ćwiczeń  ductiownycłi  przeznaczone  były  na  pracę 
ręczną.  Naul^i  poczytywane  były  jal^o  zatrudnienie 
świecicie  i  z  tego  powodu  zal^on  w  pierwszycłi 
wiel^acli  istnienia  nie  miał,  ]ak  np.  Benedyl^tyni, 
pisarzy.  Jeszcze  w  początlvu  XVI  w.  jeden  z  prze- 
łożonycłi  twierdził:  „Jeśli  lito  wyl^ształcił  się  w  nau- 
kach pierwej ,  nim  przyjętym  został  do  zal^onu, 
niecłi  Bogu  dziękuje  za  dar  mu  użyczony;  lecz 
który  wstępuje,  nic  nie  umiejąc,  niecli  się  uczy 
życia  pustelniczego".  Później  zdarzało  się  nieraz, 
iż  Kameduli  uprawiali  nauki,  a  nawet  poezyę 
i  sztukę.  Sam  erem  bielańsł^i,  jak  wiemy,  liczył 
w  swem  gronie  ludzi  wykształconycłi,  szczycił  się 
artystami,  uprawiającymi  malarstwo  i  muzykę, 
a  pięł^na  jego  bibliotel^a  świadczy,  że  różne  ga- 
łęzie nauki  i  literatury  nie  musiały  mu  być  obce. 
Niemniej  właściwym  celem  i  zajęciem  naszych 
eremitów  była  i  pozostała  do  dziś  dnia  l^ontem- 
placya  i  asceza,  czyli  modlitwa,  rozmyślanie  i  umar- 
twienie. Żyją  oni  w  odosobnieniu  i  milczeniu,  nie- 
tyll<:o  od  świata,  ale  nawet  przeważnie  od  współ- 
braci. Ubranie  mają  grube,  wełniane,  bielizny  nie 
używają.  Chodzą  boso,  w  sandałach,  a  u  nas,  dla 
ostrości  klimatu,  używają  wełnianych  pończoch. 
Golą  głowę,  a  zapuszczają  brodę.  Kapłani  zosta- 
wiają na  głowie  wąsł<^ą  obwódkę  włosów.  Cały 
rok  wstrzymują  się  całkiem  od  mięsa  i  od  wina. 
W  piątki  poszczą  o  chlebie  i  w^odzie.  Posilili 
spożywają  każdy  w  swojem  mieszkaniu,  tylko 
w  kill^anaście  główniej  szych  świąt  i  jeszcze  kilka 
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dni  do  roku  mają  wspólne  rekreacye  i  wspólny 
obiad  w  refektarzu.  Na  zaspokojenie  głodu  poza 
obiadem  mają  w  mieszkaniu  chleb  i  owoce.  Mie- 
szkają każdy,  w  osobnym  domku  wśród  ogródka, 
którego  uprawianie  również  do  ich  zajęć  należy. 
Funkcyi  duchownych  dla  ludu  nie  odprawiają, 
a  kościoły  ich  otwarte  są  tylko  dla  mężczyzn. 
Jedynie  w  dni  kilku  największych  uroczystości 
wstęp  kobietom  jest  dozwolony.  Nabożeństwa  od- 
bywają się  tu  w  cichości,  bez  śpiewu.  Kościoły 
ich  organów^  wcale  nie  posiadają.  Modlitwy  wspólne 
w  chórze,  częściowo  nucone  półgłosem,  odbywają 
siedm  razy  na  dobę,  zaczynając  jutrznią  o  północy. 
W  zimie,  w  czasie  ostrych  mrozów,  wstawanie 
w  nocy  i  przechodzenie  j)rzez  ogród  i  dziedziniec 
do  l^ościoła,  nieraz  po  skrzypiącym  śniegu,  należy 
do  przykrzejszycli  i  cięższycli  obowiązków.  Krążące 
zresztą  dość  powszechnie  mniemania  o  jakichś  wy- 
rafinowanych umartwieniach,  jak  np.  że  zamiast 
łóżelc  mają  trumnę  do  spania  i  kładą  cegłę  pod 
głowę,  i  że  przy  spotkaniu  witają  się  nawzajem 
słowy :  memento  mori,  należą  do  dziedziny  legend. 
Sypiają  na  twardym  sienniku,  z  twardą  pod  gło^yą 
poduszlcą. 

Oczywiście  przeor  zwolniony  jest  z  pewnycłi 
przepisów  życia,  jak  np.  milczenia;  jest  on  prze- 
cież zmuszony  porozumiewać  się  ze  światem,  re- 
prezentować zgromadzenie  na  zewnątrz,  przyjmo- 
wać gości.  Wolno  nui  z  nimi  jeść  obiad  —  lecz 
w  osobno  na  to  przeznaczonym  refektarzu.  Podej- 
mowanie gości  nawet  na  nocleg  należy  do  zwy- 
czaju eremów  łcamedulsldch ,  które  w  tym  celu 
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inają  zwjide  osobne  zabudowanie  z  salonem  i  po- 
kojami gościnnymi.  Mieszkają  tam  nieraz  osoby 
świeckie,  odprawiające  rekolekcye,  lub  w  og(51e 
szukające  chwilowego  schronienia.  Oprócz  przeora 
zwolnionym  jest  z  części  przepisów  życia  pustel- 
niczego prowizor  czyli  cellerarius,  zajmujący  się 
administracyą  majątku  i  prowadzeniem  gospodar- 
stwa. Eremy  bowiem  posiadają  zwykle  dobra  ziem- 
skie. Obok  księży  i  kleryków  są  także  przy  eremach 
bracia  zakonni,  zatrudnieni  przy  gospodarstwie  do- 
mowem  i  mogący  również  komunikować  się  z  pu- 
blicznością. 

Poznawszy,  choć  w  pobieżnych  rysach,  ducha 
reguły  i  spos()b  życia  naszych  mnichów,  przy- 
patrzmy się  rozkładowi  i  urządzeniu  eremu  bie- 
lańskiego. 

Dzieli  on  się  na  dwie  odrębne  od  siebie  części. 
Jedna,  więcej  zewnętrzna  —  jeżeli  tak  nazwać 
można  kompleks  budynków,  otaczających  wielki 
dziedziniec  wjazdowy,  przed  lvOŚciołem  obok  furty, 
za  l^tórą  wszakże  jednak  już  zaraz  przyjmuje 
wchodzącego  dziwny  spokój  i  cisza,  w  innych 
klasztorach  niezwyl^ła  —  łączy  się  z  gospodar- 
stwem i  stanowi  przejście  od  zgiełku  światowego 
do  bezwzględnej  ciszy  pustelni.  Tu,  w  szeregu 
większych,  po  części  pięti*owych  l)udynków,  mieści 
się  nad  bramą  wjazdową  szpichlerz  i  mieszkanie 
celleraryusza,  a  obok  kościoła,  po  lewej  stronie, 
refektarze  (zakonny  i  gościnny,  w  którym  jest  na 
ścianach  szereg  zajmujących  portretów  starych, 
między  innymi  Jana  Magnusa  Tęczyńskiego,  wo- 
jewody krakowskiego,  Krzysztofa  Radziwiłła  Sie- 
rotki i  znakomity  wizerunek  króla  Jana  Kazimie- 
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rza,  którego  reprodukcyę  daliśmy  wyżej  przy 
str.  12),  kuchnia,  pralnia,  sala  rekreacyjna.  Obok 
nich,  lecz  dokoła  osobnego  bocznego  podwórza, 
stajnie  i  inne  budynki  ekonomiczne.  Po  prawej, 
południowej  stronie  kościoła  rozmownica  i  pokoje 
gościnne,  a  w  głębi  za  nimi  nowicyat.  Tu  więc 
zgromadzono  to  wszystl<:o,  co  odnosi  się  do  potrzeb 
doczesnycli  i  to,  co  przedstawia  stronę  wspólną, 
zbiorową  życia  zakonników.  Ulica  poprzeczna,  prze- 
chodząca za  presbyteryum  l<:ościoła,  odcina  tę  część 
od  właściwej  pustelni,  leżącej  po  drugiej  stronie 
tej  ulicy.  Prowadzą  do  niej  dwie  bramy  w  murze, 
ozdobionym  w  duchu  baroku  XVII  w.  słupami 
i  wazonami  kamiennymi. 

Przeszedłszy  przez  l^tórąkolwiek  z  tych  bram, 
znajdujemy  się  na  początl^u  jednej  z  dwóch  ulic 
albo  raczej  ścieżek,  nakreślonych  równolegle  do 
siebie  w  l<:ierunku  głównej  osi  kościoła,  od  zachodu 
ku  wschodowi.  Dalej,  niemal  dokoła  pustelni,  to 
już  głuchy  las,  Idórego  część,  obwiedziona  murem, 
stanowi  większy  spacerowy  ogród,  czy  zwierzyniec 
klasztorny.  Na  wschodnim  końcu  tego  zwierzyńca 
jest  miejsce,  zkąd  wybornie  widać  Kraków.  Ztąd 
to  Jan  Kazimierz  r.  1655  miał  patrzeć  ze  łzami 
w  oczacli  na  pożar  starej  stolicy. 

Po  dwu  stronach  o  wy  cli  dwócli  ścieżek  są 
rabatl<:i  z  kwiatami  i  drzewinami,  a  za  niemi  mur 
z  szeregiem  małych  furteln.  Każda  furtka  prowadzi 
do  małego  ogródka,  a  przez  ogródel^  do  domku 
parterowego,  stanowiącego  pomieszl<:anie  jednego 
z  pustelników  i  zupełnie  od  sąsiednicli  domków 
oddzielonego.  Mieszlnanie  ł<:ażde  składa  się  z  sionki, 
małej  kaplicy  i  celi.   Umeblowanie  celi  stanowi 
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prosty  stół  i  stołek  z  białego  drzewa,  niewiellca 
szafka  na  książki.  Łóżl^o  z  siennildem  i  poduszką, 
słomą  wypcłianemi,  zasłane  grubym  kocem,  dzba- 
nek  i  gliniany  ł^ubek,  miednica,  l^ilka  obrazów 
Swiętycłi  na  bielonych  ścianach,  kilka  doniczek 
z  kwiatami  —  oto  cały  sprzęt. 

W  tych  ubogicli,  lecz  schludnych  ścianach, 
spędzają  pustelnicy  jednostajne,  samotne  dni  na 
zgłębianiu  tajemnic  wiary  i  stosunłcu  człowieka 
do  Stwórcy,  na  doskonaleniu  i  podnoszeniu  ducha 
do  Boga,  a  przygotowywaniu  go  do  nieba,  praw- 
dziwej ojczyzny  chrześcianina.  W  tych  murach 
upływają  długie  nieraz  lata  życia  świątobliwego, 
a  gdy  je  wreszcie  śmierć  przerwie,  w  obrębie  mu- 
rów klasztornych,  w  podziemiach  kościoła  ciało 
znajduje  spoczynek.  Te  podziemia  bielańskie  po- 
ważne, ale  jakieś  jasne  i  pogodne,  jak  pogodną 
bywa  śmierć  chrześcijanina  po  żywocie  bogoboj- 
nym —  to  także  szczegół  dający  do  myślenia. 

Świat  nieraz  nie  rozumie  powołania  zakon- 
nego, dziwi  się  zwłaszcza  tym,  którzy  obierają 
życie  pustelnicze,  pełne  umartwień,  zaparcia  się 
siebie,  lieroicznego  oderwania  od  wszystkiego,  co 
ziemskie,  wyrzeczenia  się  nawet  godziwych  uciech 
i  pociech.  Bo  też  prawdziwie  pojąć  to  potrafią 
tylko  dusze  wybrane.  Walk  wewnętrznych  i  tu  nie 
braknie;  wszak  bez  walki  nic  dobrego  nie  dzieje 
się  na  świecie;  ileż  jednak  wyższych  rozl^oszy 
może  zawierać  prawdziwe  zjednoczenie  się  już 
w  tem  życiu  z  Bogiem !  Jakież  po  przezwyciężeniu 
siel)ie  przycliodzić  tu  musi  ukojenie  i  uciszenie. 
Czyż  człowiek  nawet  najbardziej  czynny  i  rozpro- 
szony nie  miewa  cliwil,  w  którycli  odczuwa  po- 
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trzebę  ucieknięcia  od  świata,  skupienia  się,  za- 
stanowienia nad  najwyższemi  prawdami  i  celami 
ziemskiej  wędrówki,  zamknięcia  z  samym  sobą? 
Tutaj  żyjący  samotnicy,  zamknięci  są  nietylko  ze 
sobą,  ale  z  Bogiem.  Kto  tem  się  głęboko  przejmie, 
temu  przykrzyć  się  nie  może.  A  któż  odgadnie,  ile 
w  tych  modlitwach  i  umartwieniu  jest  zadośćuczy- 
nienia za  cudze  winy,  za  moc  złego,  które  dzieje 
się  na  świecie,  ile  one  złego  odwrócić  są  zdolne 
od  ludzi,  żyjących  poza  murami  pustelni,  od  spo- 
łeczeństwa i  narodu! 
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Rocznik  krakowski 

tom  VI 

pod  redakcyą  Leonarda  Lepszego  i  Stan.  Tomkowicza 

zawiera : 

obszerny  opis  przeszłości  Krakowa,  jeg^o  kultur\ 
i  sztuki.  Opracowany  w  poszczególnych  działach 
przez  ])p.  St.  Krzyżanowskiego,  St.  Tomkowicza, 
A.  Chniiehi,  F.  Koperę,  K.  Górskiego,  J.  .Mncz- 
kowskiego  i  L.  Lepszego,  podaje  ostateczne  wyniki 
badań  historycznych  'w  przystępnej  i  wykwintnej 
formie.  Ozdobiony  jest  352  wspanialemi  ilkistra- 
cyami,  mianowicie  cynkotypianii  trójkohjrowenii, 
heliograwnrami,  cynkotypianii ,  na  podstawie 
nmyślnych  zdjęć  fotograficznych. 

Cena  15  koron,  w  oprawie  18  koron. 

(Członkowie  Towarzystwa  zapisani  na  rok  1903  otrzymują  ro- 
cznik nieopra^yny  bezpłatnie). 

Roczniki  poprzednie 

pod  redakcyą  prof.  Stan.  Krzyżanowskiego 
Tom  I  wyczerpany.  Cena  tomn  ii  i  Iii  po  10  kor., 
IV  15  kor.,,  Y  \'2  kor. 

Okładki  ozdobne  do  Roczników 

w  trwałem  angielskiem  płótnie  z  wyciskami 

do  irabycia  dla  członków       1  kor.  50  li.,  dla  nie- 
czlonk()W  ]K)  '2  kor. 
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